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RUT $ NOWY WYMIAR NASZEJ PASJI... 


ULTRA - jakość ULTRA 
ULTRA - zasięg PY b 
ULTRA - skuteczność 

ULTRA jako jedyny polski / 
wykrywacz jest sprzedawany 
obok firm światowych 
w sklepach —— 
V2 MILITARIA i VIKING 


7 £ 


Boratynka 22 cm 
obrączka 27 cm 
klamra carska 50 cm 
hełm 90 cm 

) AIR-test na dyskryminacji 


Gwarancja 2 lata 


Zamówienia: 
0601284371 
_058-7822150 

rutus1939©wp.pl 


NNEZRREWNA 
'www.V2r 


Legendarne wykrywacze COMPASS dostępne w Polsce !!! 
Niezwykła skuteczność w zaśmieconym terenie. Dzięki 
zgłoszonemu do opatentowania, unikalnemu układowi 
automatycznie strojonych filtrów, 5 

sygnały wykrywaczy Compass 
przenikają przez każdy rodzaj 
gruntu. Wskaźnik identyfikacji 
celu z odczytem głębokości. 
Wyjątkowa wszechstronność 
(jedne z najlepszych urządzeń 
do poszukiwania monet i militariów). $$ 
Amerykańska technologia i jakość 
wykonania. Te i wiele innych cech 
sprawią, że Compass pomoże Ci 
znaleźć to czego szukasz. 


GARRETT 


Nowy model Garrett GTP1350 
W zawiązku z 40 rocznicą powstania 
Garrett Electronics Inc., Garland, Tx, USA 
detektory serii HOBBY (modele serii: 
GTI, GTR GTAx, CX, ACE) zakupione od 1 kwietnia 
do 31 grudnia 2004, objęte są 5-letnią gwarancją. 


Najwyższa jakość ! 
Detektory XP 
Cena już od 1690 zł 


Drodzy Czytelnicy 


Właśnie zaczyna się jesień. a z nią przychodzi pora na dokonanie podsumowań mijającego 
właśnie sezonu poszukiwań, odkryć i wydarzeń, które przykuwały naszą uwagę w ostat- 
nim czasie. 

Wprawdzie działalność i zainteresowania poszukiwaczy oraz miłośników historii nie kończą 
się wraz z ostatnimi dniami lata, to jednak okres wzmożonej aktywności tegorocznego 
sezonu właśnie mija... 

W ciągu ostatnich czterech miesięcy wszyscy mieliśmy możliwość uczestnictwa 
bezpośrednio lub za pośrednictwem mediów w całym cyklu przedsięwzięć, rocznicowych 
obchodów i imprez, dla których fundamentalną treścią była historia i pamięć o minio- 
nych wydarzeniach oraz ludziach, którzy je współtworzyli. Stanowiły też one doskonałą 
okazję do bliższego zapoznania się z materialnymi świadectwami toczonych walk i po- 
tyczek, pogłębienia wiedzy o wyposażeniu całych armii, poszczególnych żołnierzy oraz 
cywilnych uczestników historycznych zmagań. Podkreślić wypada również ich rolę dla 
szeroko rozumianej edukacji i kształtowania właściwego stosunku do histo! przed- 
miotów historycznych, które są jej pozostałością, dowodem, a często jedynym źródłem 
umożliwiającym odkrycie nieznanych faktów i zdarzeń. 

Troska o przedmiot, a nawet detal pochodzący z minionych lat, jest dla każdego poszu- 
kiwacza i odkrywcy oczywista, ale przecież każdy z nas wie. jak wiele cennych obiektów 
i dokumentów o znaczeniu historycznym i muzealnym bezpowrotnie przepadło wskutek 
braku zrozumienia dla ich wartości. 

Okazją do żywego kontaktu z historią były zarówno wydarzenia o ponadczasowym wy- 
miarze takie jak: rocznice Bitwy o Monte Cassino, operacji Overlord — lądowania aliantów 
w Normandii, rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego. likwidacji łódzkiego getta czy 
wreszcie wybuchu Il wojny światowej, ale także imprezy lokalne, których znaczenie, co 
bardzo nas wszystkich cieszy, wyraźnie rośnie. 

Wśród nich wyróżniają się organizowane na coraz szerszą skalę rekonstrukcje historyczne, 
przyciągające nie tylko miłośników historii, ale i olbrzymią liczbę obserwatorów. 
Imprezy zorganizowane w Darłowie, Boryszynie, pod Ostrołęką. na polach Grunwaldu czy 
terenie bitwy nad Bzurą i na warszawskiej Woli (a przecież wymieniam tylko niektóre) to 
znakomite przykłady jaką atrakcją i nauką dla widzów może być dobrze zaprezentowane 
wydarzenie bądź epizod historyczny. 

Uzupełnienie tego typu przedsięwzięć stanowią cieszące się dużą frekwencją rajdy i zloty 
środowiskowe, które są nie tylko formą wymiany zainteresowań grup kolekcjonerskich, 
ale również pozwalają obudzić pasję i ciekawość wśród widzów. 

Stąd już tylko krok do rozbudzenia prawdziwych zainteresowań i poszerzenia świadomości 
o wadze jaką w życiu nas wszystkich odgrywa historia i jej materialny przekaz. 
Wydarzenia te, jak również spektakularne odkrycia ostatnich miesięcy — plon mijającego 
właśnie sezonu, szeroko prezentowaliśmy na łamach kolejnych wydań „Odkrywcy”. 
Naturalnie do tematyki z nimi związanej niejednokrotnie będziemy jeszcze wracać — wiele 
przecież zagadnień i odkryć zasługuje na szerszą uwagę. tymczasem jednak Drodzy Czy- 
telnicy, pragnę Was serdecznie zaprosić do lektury październikowego wydania naszego 
czasopisma! 


Izabela Kwiecińska 


o du Amerykańskiego Rząd Stanów Zjednoczor 


informacje, dokumenty lub pamiątki związane z zaginionymi A 
czne będą rodziny, które od wielu dziesiątków lat nie nie wić 
swoich najbliższych. 

Z góry wyrażamy naszą głęboką wdzięczność za pomoc 
i prosimy o przesłanie odpowiedzi na adres: 

Ośrodek KARTA 
ul. Narbutta 29, 02-536 Warszawa 
tel. (022) 848 07 12, fax (022) 646 65 11 


Kontakt: 
Irena Bieńkowska, Fundacja Ośrodka KARTA 


i.bienkowskaGkarta.org.pl 
tel. (022) 848 07 12 wew. 13 
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Dni Twierdzy Kostrzyn 
Kolekcja eksploratorów 


11.1X.2004 roku w Muzeum 
w Międzyrzeczu otwarto wystawę 
zorganizowaną przez Stowarzyszenie 
Archeologii i Ochrony Zabytków Mili- 
tarnych „Perkun”. 

Przestrzeń życia — przestrzeń śmierci 
Łódzkie getto — utworzone na Bałutach 
i Starym Mieście stanowiło swoistą 
przestrzeń życia i śmierci, gdzie jednak 
śmierć dominowała w każdej dziedzinie 
życia. 

Bitwa, której nigdy nie byfo 

Operacja Cihelna-Kraliki 2004 

„Polski Wrzesień” nad Bzurą 

We wrześniu br. po raz kolejny w Bro- 
chowie odbyła się rekonstrukcja histo- 
ryczna przeprawy Wojska Polskiego 
w roku 1939 przez Bzurę. 


© ŚLEDZTWO ODKRYWCY 
10 „Figurant” operacji o kryptonimie 


„Baza” (cz. 2) 

Postać Herberta Klosego. „figuran- 
ta” z operacji UB jest zagadkowa. SB 
interesowała się nim przez 30 lat, 
pozwalając mu żyć, pracować, a nawet 
wyjeżdżać za granicę — rzecz w tamtych 
latach nie do pomyślenia dla „podej- 
rzanych”. Dlaczego? Pytań jest wiele. 
„Odkrywca” swojego śledztwa jeszcze 
nie zakończył. 


13 Tajemnica Kapitana 


Jak opisać to miejsce by jedni uwierzyli, 
że ono rzeczywiście istnieje, a drudzy 
nie ruszyli tam z łopatami i kilofami? 
Jak opisać człowieka, który każdemu 
o swoim życiu mówi tylko tyle, ile 
chce i co uważa za stosowne, by nie 
sprowadzić na siebie i swój dom nowej 
fali niepokoju? 
POSZUKIWANIA 


15 Kamienna Góra — miasto podziemi 


W czasie Il wojny światowej w spokoj- 
nym mieście zaczęły dziać się rzeczy 
obdarzone klauzulą Geheim. Powstały 
liczne obozy pracy przymusowej, obozy 
pracy jeńców oraz filia KL Gross-Rosen. 
Zbudowano zakłady pracujące na potrze- 
by armii niemieckiej. Zaczęto pracować 
nad najnowszymi modelami samolotów. 
Czy przypadkiem, jak na tak niewielką 
miejscowość to nie za dużo? 


19 Izraelska podchorążówka 
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Największy stalag nowoczesnej Hnopy 
Na początku 
1939 roku, E 
niemiec- 
kie władze 
wydzier- 
żawiły od 
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W TTE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W PAŹDZIERNIKU 


Okładka: zdj. Michał Banaś. 


dwóch rolników grunty w okolicach 
Królikowa. Wśród ludności rozpusz- 
czano wieści, że na tym terenie po- 
wstanie obóz dla weteranów i gości 
przybywających na obchody jubile- 
uszowej, 25 rocznicy bitwy pod Tan- 
nenbergiem. 
24 0 dziesięć lat za późno — epilog 
28 Weteran z „Latającej Fortecy” 
Śladem amerykańskiego bombowca 
rozbitego nad Polską. 
30 Sen jasnowidza 
Rok temu pró- 
% bowano mnie 
nastraszyć. Jeśli 
ś nie był to głupi 
żart, bo mógł 
być, to autor lub 
„ autorzy odnieśli 
odwrotny od za- 
mierzonego sku- 
tek, wyostrzyli 
jedynie moją uwagę. Ponoć zbyt blisko 
zbliżyłem się do miejsca, o którym po- 
winienem zapomnieć... 


GP" ROZMOWA 

33 Olbrzym(i) problem 
Tematyka Gór Sowich niczym bume- 
rang powraca na nasze łamy budząc 
wiele emocji i kontrowersji. Mimo, że w 
dalszym ciągu nie nastąpił przełom 
w kwestii Riese badacze, eksploratorzy 
i naukowcy wciąż poszukują odpowie- 
dzi na liczne pytania. 

RAPORT 

37 Magia giębin 
Zanurkować 
poniżej 200 
m. przepłynąć 
pod wodą 1 km 
na głębokości 
100 m. odkryć 
największą 


= 3 
6 Dobiesżowiecwiczgieh 
© Chorzów, k 


O Międzyjzec 


katastrofę morską w dziejach i mieć 
na koncie kilkanaście odkryć wraków. 
Człowiekiem, który osiągnął niemal 
wszystko w swej nurkowej pasji jest 
Grzegorz „Banan” Dominik. 


GPP" BATALIE I POTYCZKI 


40 Obrona Śląska Cieszyńskiego — sty- 


czeń 1919 rok 


43 Nieznane ślady 
AK pod Studziankami. 
<-> FORTYFIKACJE 


46 Wladimir odsłania EU, 
nowe tajemnice p 


Tajemnice Fortu Legio- 
nów odsłania Zbyszek 
Rekuć. 


47 „Betonowi żołnierze” znowu w akcji 


Forteczny tydzień na Śląsku. 
A 
Cesarsko-królewski 


52 Helmy armii rumuńskiej 


Hodat za Waleczność 
Tapferkeitsmedaille 


GP" SIĘGARNIA ODKRYWCY 
54 Nowości października w Księgarni 


Odkrywcy 


55 Polskie Termopile w czerni i bieli 


GIEŁDA INTERNETOWA 


56 Allegro.pl 


V Dni Twierdzy Kostrzyn 


WANDA BECH 


dniach 28-29 sierpnia 2004 r. 
spotkaliśmy się po raz kolejny 
w Kostrzynie n/Odrą na piątych 
już „Dniach Twierdzy Kostrzyn”. Ta jedna 
z największych europejskich twierdz ma 
w sobie jakąś magnetyczną siłę. Można tu 
wracać wielokrotnie i zawsze znajdować coś 
nowego i fascynującego. Tym razem organi- 
zatorzy obchodów „Dni Twierdzy” zadbali 


Muszkieterowie z Kielc podcza: 
„porannej musztry na placu Woj- 
ska|Polskiego. 3 


20 ZE 


o gości w sposób szczególny. Zaprosili nas 
na wycieczkę autokarową szlakiem fortyfi- 
kacji kostrzyńskiej twierdzy pierścieniowej. 
W chwili wyjazdu okazało się, że chętnych 
do udziału w wyprawie jest więcej niż 
miejsc w autokarze, a zatem niektórzy 
z nich wyruszyli własnymi samochodami. 
Pod przewodnictwem znawcy kostrzyń- 
skich fortyfikacji, Pana Pawła Rychterskiego 
zwiedziliśmy ruiny fortu Czarnów. Żabice 
i Sarbinowo. Przy drodze do Czarnowa 
podziwialiśmy schron amunicyjny, w którym 
na skutek wieloletniego oddziaływania wa- 
runków atmosferycznych powstały nacieki 
wapienne przypominające wnętrza jaskiń. 
Niespodzianką przygotowaną przez 
naszego przewodnika była wizyta na terenie 
byłego obozu szkoleniowego saperów nie- 
mieckich, gdzie zbudowano przykładowe 


ŁUKASZ ORLICKI 


Kolekcja eksploratorów 


11 września 2004 roku w Muzeum w Międzyrzeczu otwarto wystawę 
zorganizowaną przez Stowarzyszenie Archeologii i Ochrony Zabytków 
Militarnych „Perkun”. Do końca października można jeszcze obejrzeć 
zbiory zgromadzone przez członków stowarzyszenia i dowiedzieć się 
szczegółów na temat prowadzonych przez nich prac. 


rupa działa od 1999 r. zrzeszając około 
dziesięciu miłośników podziemnej 
eksploracji. Na łamach Odkrywcy 
(nr 6/2004) „Perkun” gościł już w związku 
z pokonaniem zawału na „Pętli Boryszyńskiej” 
pod nieukończoną baterią pancerną nu- 
mer 5. Wystawa w Międzyrzeczu prezentuje 
właśnie część zbiorów członków grupy. z któ- 


rych wiele zostało zgromadzonych poprzez 
aktywną eksplorację podziemnych komplek- 
sów Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
W gablotach znajdują się eksponaty przede 
wszystkim z okresu II wojny światowej, 
klamry, odznaczenia i elementy ekwipunku 
żołnierskiego armii walczących na terenie 
Polski od 1939 roku do 1945, a także części 
wyposażenia odkrytych przez eksploratorów 
pomieszczeń. Stowarzyszenie „Perkun” inte- 
resuje się głównie obiektami poniemieckimi 
o charakterze fortyfikacyjnym i fabrycznym 
pochodzącymi z XX wieku. Do tej pory 
„Perkun” zajmował się badaniami na terenie 
m.in. MRU oraz fabrykami w Krzystkowi- 
cach i Zasiekach. a także w miejscowości 
Mosty. — Przy docieraniu do tajemnic i bada- 
niu obiektów staramy się w jak największym 
stopniu opierać na dokumentach i archiwalnych 


Schron amunicyjny ze stalaktytami. 


formy mostów występujących w Polsce 
w latach międzywojennych. Tutaj saperzy 
ćwiczyli precyzyjne i skuteczne zakładanie 
ładunków wybuchowych. 

Po powrocie z kilkugodzinnej wycieczki 
obserwowaliśmy barwną i głośną inscenizację 
oblężenia twierdzy. Obrońcami byli muszkie- 
terowie z kieleckiej grupy rekonstrukcyjnej. 
Naprzeciwko nich stanęła kompania kano- 
nierów z niemieckiego Letschin. 

Ponadto terenem twierdzy zawładnęła 
na dwa dni muzyka i humor. Dodatkową 
atrakcją był niedzielny jarmark średnio- 
wieczny. 

Ale nie samą zabawą „Dni 
Twierdzy” stały. Dyskutowano nad 
sposobem zagospodarowania daw- 
nego starego miasta Kostrzyna. 
Zdania są podzielone. Mówi się 
o programie rewitalizacji poszcze- 
gólnych kwartałów twierdzy ale 
również o zachowaniu jej w stanie 
zabezpieczonej ruiny. A co Wy 
o tym myślicie? 


Zdjęcia: Autorka 


planach — mówi Paweł Piątkiewicz, prezes 
„Perkuna”. — Naszym celem są prace tereno- 
we, opisywanie i poznawanie poniemieckich 
kompleksów zbrojeniowych. Chodzi tu przede 
wszystkim o zweryfikowanie informacji i do- 
kumentów, jakie udaje się nam na te tematy 
zgromadzić — dodaje. 
Grupa współpracuje z archeologiem 
i kustoszem Muzeum w Międzyrzeczu 
mgr Tadeuszem Łaszkiewiczem. Stanowi 
to przykład udanej współpracy pomiędzy 
środowiskiem poszukiwaczy i archeologów, 
co niestety nie jest zjawiskiem częstym. 
W oparciu o te kontakty powstała właśnie 
ostatnia wystawa ilustrująca zainteresowa- 
nia i dorobek członków Stowarzyszenia. 
Zdjęcia: P. Maszkowski 
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60. rocznica likwidacji tódzkiego getta (1940-1944) 


IZABELA KWIECIŃSKA 


ETTO [wł.], część miasta za- 
mieszkana przez mniejszość 
narodową lub religijną, naj- 
częściej żydowską. Od XVI w. 
także potoczna nazwa dzielnic 
(ulic) żyd.; początkowo getta 
tworzone byty dobrowolnie 
(pozwalały zachować odrębność 
kult. i rel., wzmocnić poczucie 
wspólnoty. i odizolować się od 
niechętnego otoczenia), później 
przymusowo (...) (Nowa Encyklo- 
pedia Powszechna PWN). 


zy te cztery pojęcia mogą opisać całą 

prawdę o historii narodu, który chcia- 

no zgładzić? Czy może chociaż w pełni 
opisują życie i tragiczne losy mieszkańców 
Łodzi w latach hitlerowskiego terroru? 
Oczywiście nie, ale w związku z obchodami 
60. rocznicy likwidacji łódzkiego getta nasu- 
wa się pytanie czy my — współcześnie żyjący, 
w ogóle umiemy ogarnąć przerażający 
wymiar prawdy o Zagładzie? Czy można 
tę prawdę w pełni przedstawić w słowach. 
fotografiach czy dokumentach? Na pewno 
pozostaje pamięć. O ofiarach. Ale i zbrod- 


4 — Kanaan, Izra- 
el, Palestyna. „Terytorium święte 
dla wyznawców trzech wielkich 
religii monoteistycznych: Żydów, 
chrześcijan i muzułmanów. (wg. 
Świata Biblii). Tytuł powieści 
Wł. Reymonta opisującej życie 
i dramatyczne wybory moralne 
społeczności polskiej, żydowskiej 
i niemieckiej w XIX-wiecznej 
Łodzi, budującej gwattownie 
rozwijającą się gospodarkę prze- 
mystowego kapitalizmu. 


niarzach w mundurach SS i Wehrmachtu 
oraz nazistowskiej ideologii nienawiści do 
Żydów. do Polaków, do nas wszystkich. 

29 sierpnia br. Łódź oddała hołd swoim 
mieszkańcom-Żydom. którzy w niemiec- 
kich obozach zagłady podczas II wojny 
światowej zostali zamordowani tylko za to, 
że byli tym. kim byli. 

Łódzkie getto — utworzone na Bałutach 
i Starym Mieście w latach 1940-1944 — 
stanowiło swoistą przestrzeń życia i śmierci, 
gdzie jednak śmierć dominowała w każdej 
dziedzinie życia. 

O konieczności utworzenia getta władze 
okupacyjne mówiły już w grudniu 1939 r.. 
ale decyzję podjęto w lutym 1940 r. Wów- 
czas to ukazało się zarządzenie niemieckiego 
szefa policji, informujące, że w północnej 
części miasta utworzona zostanie specjalna 
dzielnica dla żydów. Wszyscy musieli 
opuścić swo- 
je mieszkania, 
sklepy, fabry- 
ki. znajdujące 
się w innych 
punktach Łodzi 
i zamieszkać 
na Bałutach. 
To był początek 
łódzkiego 
getta. Żydzi 
początkowo 
przyjęli to z ulgą. 


— ostateczne rozwiązanie 
kwestii żydowskiej — zbrodniczy 
plan całkowitego unicestwienia 
narodu żydowskiego, realizowa- 
ny przez hitlerowskie Niemcy 
w latach Il wojny światowej 
ze szczególnym nasileniem po 
styczniu 1942 roku. 

[hebr.], shoah, szoah, 
zaglada, katastrofa, określenie 
ludobójstwa Żydów w czasie II 
wojny światowej (NEP PWN). 


mieli bowiem nadzieję, że w zamkniętej 
dzielnicy nie będą narażeni na antysemickie 
ataki i grabież. Nie mieli pojęcia, co gotuje 
im los. 

Na terytorium getta stworzono nie tylko 
odrębną, podległą Niemcom administrację, 
policję, sądownictwo, wprowadzono także 
lokalną walutę, pocztę i komunikację 
tramwajową. Żydzi starali się prowadzić 
opór cywilny tworząc organizacje samopo- 
mocowe. czy prowadząc tajne nauczanie. 
W ten m.in. sposób szukano własnej, get- 
towskiej indentyfikacji... Jednak straszliwe 
zagęszczenie, katastrofalny stan higieniczny. 
mordercza praca, terror a przede wszystkim 
niewyobrażalny głód (podaje się, że ra- 
cje żywnościowe stanowiły ok. 1/4 racji 
żywnościowych Polaków) powodowały 
głębokie biologiczne wyniszczenie ludzi. 
Możliwość pomocy 
z zewnątrz praktycz- 
nie nie istniała, gdyż 
łódzkie getto był 
jedynym całkowicie 
_. odizolowanym 
| od reszty miasta 
„ośrodkiem spośród 
| wielu utworzonych 

przez hitlerowców 
| w pierwszych la- 
tach wojny. 

Całkowite 
i ścisłe odizolo- 


wanie getta od reszty miasta nastąpiło 
30.04.1940 r. Łódź nosiła już wówczas nową 
nazwę — Litzmannstadt (od nazwiska gen. 
Karla von Litzmanna. dowodzącego armią 
niemiecką podczas bitwy pod Łodzią). Lit- 
zmannstadt getto niemal od początku było 
gigantycznym obozem pracy na rzecz Rzeszy 
Niemieckiej. Na 4,13 km kw. stłoczono około 
160 tys. osób. Jesienią 1941 r. przywieziono 
ok. 20 tys. Żydów z Europy Zachodniej, 
m.in. z Pragi, Wiednia, Luksemburga. Ber- 
lina. Hamburga i ponad 5 tys. Cyganów 
z pogranicza austriacko-węgierskiego oraz 17 
tys. Żydów z okolicznych miast i miasteczek. 
Pracowali wszyscy, dorośli i dzieci. Szyli mun- 
dury, czapki, obuwie, plecaki dla niemieckiej 
armii. Produkowano sprzęty potrzebne 
gospodarce Rzeszy (głównie armii), bieliznę, 
meble, abażury, a nawet zabawki. Getto było 
potrzebne Niemcom... więc trwało. Było 
najdłużej istniejącym gettem na ziemiach 
polskich (pozostałe zlikwidowano w 1942 
i 1943 r.). Pracowano i mieszkano w skrajnie 
trudnych warunkach. Żydzi zmuszani byli do 
wycieńczającej pracy na potrzeby okupanta. 
Otrzymywana żywność, pozwalała jedynie 
przetrwać. Nie na długo. Około 45 tys. zmarło 
z głodu, wycieńczenia i zimna. 

W styczniu 1942 r. naziści podjęli 
decyzję o „ostatecznym rozwiązaniu kwe- 
stii żydowskiej”. Rozpoczęły się masowe 
deportacje Żydów z Litzmannstadt getto do 
ośrodka zagłady w Chełmie nad Nerem. Na 
terenie zamkniętej dzielnicy pozostawiono 
jednak dość ludności, aby niewolnicza 
praca dla Rzeszy była kontynuowana. Od 
stycznia do maja 1942 r. w Chełmnie za- 
gazowano ponad 57 tys. Żydów. Kolejne 
deportacje nastąpiły we wrześniu. Naziści 
wywieźli wówczas do Chełmna dzieci do lat 
10 i osoby powyżej 65 roku życia, ponieważ 
był to „element zbędny, bo niepracujący” 
razem ok. 16 tys. ludzi. Po kilku miesiącach 
przerwy, w czerwcu 1944 r. wznowiono 
transporty. Najpierw do Chełmna. potem 
do Oświęcimia-Brzezinki. Całkowita likwi- 
dacja getta nastąpiła w sierpniu. Ostatni 
transport wyjechał z Łodzi do Oświęcimia 
29 sierpnia 1944 r. ze stacji Radegast. 
W obozach zagłady zamordowano około 
145 tys. ludzi, którzy przebywali w łódzkim 
getcie. Wojnę przeżyło 5-12 tys. osób. Licz- 
by dokładne nie są znane. Ocaleni rozjechali 
się po świecie... 


-getcie nie mówiło się głośno. 


Przez wiele lat o łódzkim 


Przypominano sobie o nim 
jedynie okazjonalnie. Jak 
pisze Joanna Podolska 
w książce .„Litmannstadt get- 
to. Ślady” „(...) W 1956 r. na 
żydowskim cmentarzu stanął 
niewielki pomnik na cześć ofiar 
łódzkiego getta i obozów kon- 
centracyjnych. W 1984 r. została odsłonięta 
tablica na budynku przy ul. Limanowskiego 1. 
10 lat później odbyła się sesja naukowa i wy- 
stawa przypominająca historię getta (...)”. To 
niewiele. Dopiero w 60 lat po zakończeniu 
tych tragicznych wydarzeń Łódź godnie 
uczciła zagładę żydowskiej społeczności. 
29 sierpnia br. w Łodzi spotkali się oca- 
leni — świadkowie tamtych dni. Przyjechali 
z całego świata. W miejscach pamięci co 
chwilę widać było ludzi rzucających się 
sobie w ramiona. Na hotelowych tablicach 
ogłoszeń wisiały kartki. głównie w języku 
angielskim „Kto zna losy rodziny... Proszę 


o kontakt”. — Przybyliśmy z różnych stron 
świata spełnić testament naszych pomordowa- 
nych rodzin i przywrócić godność tych, których 
życie zostało okrutnie zniszczone — powiedział 
Eliezer Zyskind, przewodniczący organizacji 
byłych mieszkańców Brzezin w Izraelu 

Zyskind. był w łódzkim getcie od 1942 r. 
Przed wywózką ukrywał się wraz z rodziną 
na cmentarzu żydowskim. 

Po ekumenicznych modlitwach za 
zmarłych na cmentarzu żydowskim, ruszył 
Marsz Pamięci do stacji Radegast. Żydzi i Po- 
lacy szli szlakiem śmierci - ulicami Bracką. 
Zagajnikową i Stalową do rampy i torów 
kolejowych. Stamtąd 60 lat temu odjechał 


ostatni transport i tam też rozpoczęto 
główne uroczystości. Chcąc dostać się do 
niewielkiego budynku stacji, trzeba było 
przejść przez wnętrze tragicznego w swojej 
wymowie obiektu zwieńczonego kominem 
przypominającym krematorium. Jest on 
częścią całościowego projektu autorstwa 
Czesława Bieleckiego. na który składa się 
również rampa i stacja wraz z wagonami 
Uwagę przykuwa ogień i napis przykazania 
„Nie zabijaj”. 

Hana Weinberg stąd właśnie jako 
11-letnia dziewczynka wyjechała do Ravens- 
briick. W getcie pracowała w pralni, prała 
mundury i bieliznę Niemców. 
Ogromnie wzruszona, 76 
letnia kobieta powiedziała 
— Przyjechałam w to miejsce 
ponownie... po 60. latach. 
Wszystko odżyło, ale nie żałuję. 
Obecny na uroczystościach pre- 
mier Marek Belka nawiązując 
do lat zapomnienia o losie 
łódzkiego getta mówił na Sta- 
cji Radegast — Dwie przyjazne 
sobie społeczności rozpoczynają 
po latach dialog. Czas milczenia 
i niepamięci jest już za nami. 
Napiszmy razem kolejne karty 
dziejów obu społeczności w duchu zrozumie- 
nia, tolerancji i szacunku. 

Wieczorem w Pałacu Poznańskich 
podpisano Kamienie Pokoju. Jako pierwsi 
zrobili to Ryszard Kaczorowski, były prezy- 
dent Polski na wygnaniu, Helena Bergson, 
która przeżyła łódzkie getto i arcybiskup 
Władysław Ziółek. Obchody zakończył 
koncert „Bóg z nami śpiewa” w Teatrze 
Wielkim. Wystąpili m.in. trzej kantorzy: 
Benzion Miller. Alberto Mizrahi i Yaacov 
Motzen. 

Łódź końca XIX i początku XX wieku 
budowały różne narody i różne kultury. 
W największym stopniu jednak Polacy 
i Żydzi. Materialne ślady obecności narodu. 
który przez setki lat zamieszkiwał Polskę 
znajdujemy tam ciągle. Dzisiejsza Łódź 
nie jest już zapewne Ziemią Obiecaną, ale 
może zachowywać i co z satysfakcją można 
stwierdzić zachowuje pamięć o wspólnym 
życiu, trudzie i dziedzictwie. 

Pamięć tym ważniejszą, że na łódzkiej 
(i polskiej) ziemi zostaliśmy w rezultacie 
hitlerowskich zbrodni i Holocaustu sami. 

Zdjęcia: materiały prasowe, Autorka 


Ablowi — serdecznie dziękuję za pomoc 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Czesi grają fantastycznie w piłkę nożną, 
co udowodnili podczas ostatnich mi- 
strzostw Europy, jak również produkują 
świetnie sprzedające się Skody. Można 
by wymienić kilka innych dziedzin, których poziom wykra- 
cza ponad przeciętną. Nie inaczej jest z organizacją zlotów 
i rekonstrukcji historycznych. 


la miłośników militariów zarówno współczesnych, jak i historycznych, 

impreza w Kralikach stanowiła nie lada gratkę. Przy okazji święta Sił 

Wsparcia Republiki Czeskiej na kilkunastu stoiskach poszczególne rodza- 
je wojsk oraz producenci wystawili szeroki asortyment sprzętu i wyposażenia. 
Ekspozycja obejmowała zarówno umundurowanie i oporządzenie, jak rów- 
nież pojazdy zademonstrowane także w dynamicznych pokazach. Ciekawie 
wyglądał punkt rekrutacyjny czeskiego wojska. co jest 
oznaką procesu przekształcania armii czeskiej w pełni 
zawodową. 

Główną areną widowiska była oczywiście ziemia, 
niemniej jednak w powietrzu też wiele się działo. Swoje 
możliwości zaprezentowała para śmigłowców szturmowych 
Mi 24, które wraz z towarzyszącym im desantowym Mi 
17 zademonstrowały akcje ratowania zestrzelonego nad 
terytorium wroga pilota. Przy ogłuszającym ryku silników 
przemknęły również dwa szkolno-bojowe samoloty odrzuto- 
we L 159, a wykonywane akrobacje rodzimym helikopterem 
W-3A „Sokół” mogły przyprawić każdego o zawrót głowy. 

Szczególne uznanie należy się organizatorom za umiej- 
scowienie głównego placu pokazów. który mimo znacznych 


Wsparcie Zdobywanie bunkra. 
artyleryjskie, 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Walka na bliską 


[o ć 
i p odległość. zechostowacki 


kontratak. 


om granicznym z 1938 roku. CG) pra wda noedówą na potyczka. 
miała miejsca, ale profesjonalizm jej realizacji przyćmił wszystkie 
ne do tej pory podobne widowiska Czesi zgromadzili na jej potrzeby 
5 transporterów opancerzonych OT-810 pomalowanych kamuflażem, jakim g= y | 
pokrywano Sd.KI 51 w końcu lat 30. Spore zainter anie budzi AA i ś 
plika Sd.Kfz 222 na podwoziu Avii 15/30, której zrekonstruowanie ś = p 
zajęło 3 lata. Pojazd wyposażony jest w strzelające repliki km Mg 34 oraz ż 


Kwk 30, których wystrzały brzmią niezwykle realistycznie, ; Kolejny 
m pojazd pomalc <amuflażem z lat 1943-45. Po stronie kontratak. 
c arzano 1938 r.) wystąpił unikat 
38 oraz niezwykle ciekawa repli 
ps na posteru 
vymianie ognia agreso stali rozi wzięci do > = 
< niemal v tym samym momencie rozległ: nonada niemieckiej Ę- h -3 


zmusiła obrońców do wycofania się. Za jo niej nastąpił 
turm wojsk hitlerowskich, wspomaganych ogniem karabinów 
montowanych na wspomnianych wcześniej OT-810, któ- 
jtu. Rozpoczęła 
a. a szala zwycięstwa przechylała się raz na jedną, raz 

Atak, obrona, wycofanie się jmowanych pozycji. 
zdobywanie bunkra — każdy 
manewr i akcja doskonale skoordynowane z efektami pirotechnicznymi. 
v i eksplozji niemal idealnie ze sobą zsynchronizowa- 

no. co dodawało całemu przedstawieniu - 

niezwykłego realizmu. | co najbardziej fabuła. przejęci rolą rekonstruktorzy, którzy dali z siebie 

uderzało, to unoszący się w powietrzu prawdę wiele oraz doskonała koordynacja ludzi, pojazdów 
prawdziwy zapach prochu! Wrażenie au- i pirotechniki sprawiła, że mieliśmy do czynienia niemal 
tentyzmu potęgowane było również liczbą zorcowym przykładem inscenizacji historycznej. Poza tym 
pojazdów i ludzi biorących jednocześnie eska gastronomia, która na imprezie reprezentowana była 
udział w potyczce. Ponad dwieście osób niemal w t kiej samej proporcji co wszyscy inni wystawcy 
i kilkanaście wehikułów zgromadzonych ci sprawiła, że imprezę w Kralikach można zaliczyć 

na stosunkowo niewielkim terenie dawało epszych spośród opisywanych do tej pory na n 
piorunujące wrażenie. Koniec końców siły łamach. Niedowiarków zapraszamy za rok do Kralików, tym 
nal rozbiły w proch bardziej, że to całkiem blisko od polskiej granicy, zaledwie 
| niemieckich żołdaków 20 km od Kłodzka. u 
hm Podsumowując, świetnie przygoto- 
| wany scenariusz oraz niemal filmowa Zdjęcia: P. Maszkowski. Ł. Orlicki 
„Midi? 


A 


Ku ostatecznemu 
zwycięstwu. 


Oryginalny Sd.Kfz. 7. | 4 Zamieszadije w niel nieckich. 
? z szeregach ” 


„Polski 
Wrzesień” 
nad Bzurą 


ŁUKASZ ORLICKI 


65 lat temu, w rejonie Brochowa i Sochaczewa oddziały niemieckiej 4. Dywi. 


i Pancernej próbowały 


zatrzymać wycofujące się w kierunku Warszawy dywizje Armii „Pomorze” i „Poznań”. W ciężkich 
i krwawych walkach z Niemcami zwarła się 25 Kaliska Dywizja Piechoty. 19 września 2004 roku je- 
sienne słońce ponownie odbijało się w polskich i niemieckich hełmach wojskowych. 


olskie pododdziały piechoty obsadzały przedpole rzeki 
Bzury, w oparciu o armatę polową wz. 97 kal. 75 mm 
i ciężki karabin maszynowy. Po godzinie 15.00. wysunięta 
placówka polska dostała się pod ogień MG-34, prowadzony 
przez patrol motocyklowy 7 batalionu rozpoznawczego 4. Dywizji 
Pancernej. Skoszona celnym ogniem obsługa działa nie zdążyła 
wprowadzić artylerii do akcji. Od strony Brochowa nadciągały 
kolejne ciężarówki z niemieckimi żołnierzami, którzy obsadzili skraj 
lasu przygotowując się do obrony przed mającymi 
forsować rzekę siłami polskimi. Wehrmacht wspierała 
armatka PAK i duża ilość broni maszynowej. Po kilku 
minutach, po spędzeniu polskiego ubezpieczenia, 
pozostający na środku pola bitwy patrol niemiecki 
wykręcił „na pełnym gazie” i ruszył w kierunku 
swoich pozycji. Od strony Bzury nadciągnęła polska 
kawaleria, sprawnie spieszyła się (wszystkie manew- 
ry, łącznie z przygotowaniem do strzelania dwóch 
armatek ppanc. Boforsa kal. 37 mm wykonano 
w błyskawicznym tempie) i z marszu ruszyła na do- 
brze umocnionych Niemców. Atak nie powiódł się, 
podobnie jak drugi prowadzony przez świetnie wyszkoloną polską 
piechotę, której tyraliery zaległy w ogniu niemieckiej artylerii 
i broni maszynowej. Pole bitwy wypełniły ciała rannych i zabitych, 
w kłębach dymu stanął wspierający atak samochód pancerny wz. 
34 (znana z poprzednich „bitew” replika będąca własnością Leszka 
Kusiaka). Impas trwał przez dłuższą chwilę. wykorzystaną w pełni 
przez polskich sanitariuszy oraz kapelana polowego udzielającego 
ostatniej posługi na polu bitwy. 
Przełom nastąpił dzięki wspaniałej szarży kawalerii, która 
w pełnym pędzie, z wniesionymi szablami przebiła się przez 


się część batalistyczna rekonstrukcji 


pozycje niemieckie. Za nią ruszyli polscy piechurzy, zmuszeni 
przebiec w ataku długi pas pola — niejednemu zmęczenie dało się 
we znaki osłabiając szybkość szturmu. Całość sił polskich dopadła 
lasu po przeciwnej stronie. wykonując planowane zadanie bojowe 
przebicia się na pomoc Warszawie. W międzyczasie zlikwidowano 
próbę kontrataku z lewego skrzydła przeprowadzoną przez zmo- 
toryzowane formacje niemieckie z dwoma Sd.Kfz. 251 (jednym 
z nich był transporter OT-810, a drugim słynna „Rossi” z Muzeum 
w Tomaszowie Mazo- 
wieckim.) 

Kiedy ucichł tętent 
kopyt kawalerii, a w lesie 
zniknęły ostatnie sylwet- 
ki polskiej piechoty. na 
centralne pole wkroczyły 


__ wojska niemieckie, które 
nie zdołały zatrzymać 
przedzierających się sił 
polskich. Tak zakończyła 


historycznej bitwy nad Bzurą. Jeszcze 
tylko wspólna defilada obu walczących 
stron przed trybuną honorową, na 
której gościł prezydent Ryszard Kaczo- 
rowski i publiczność mogła swobodnie 
wejść na teren inscenizacji, obejrzeć 
i dotknąć oryginalnego wyposażenia 
i uzbrojenia używanego przez Armię 


została trochę gorzej wykorzystana niż u naszych południowych 
sąsiadów. Zawiódł trochę scenariusz umieszczający część epizo- 
dów bitwy bardzo daleko od widzów. Jeżeli rekonstrukcje mają 
być widowiskiem nie tylko dla uczestników. ale także dla szerokiej 
publiczności, organizatorzy muszą pomyśleć o lepszym rozwiązaniu 
tej kwestii w przyszłości. 

Zdjęcia: P. Maszkowski, Ł. Orlicki 


j Polską i Wehrmacht podczas 
trwania Kampanii Wrześniowej. 
Widowisko „Bitwy nad Bzurą” 
zorganizowała Grupa Rekonstruk- 
cji Historycznej „Polski Wrzesień” 
wspólnie z Wojskiem Polskim. 
| Ilość zgromadzonego sprzętu 
i ludzi była imponująca. Szcze- 
gólne wrażenie sprawiała kawa- 
leria, która jest chyba największym atutem polskich rekonstrukcji 
historycznych z okresu Il wojny światowej. Świetnie wyszkolona 
i znakomicie prezentująca się, może wzbudzać zazdrość wśród 
rekonstruktorów w całej Europie. Zarówno oddziały polskiej jak 
i niemieckiej piechoty w pełni oddawały realia pola walki. Manew- 
ry ataku i odwrotów były prowadzone według wszelkich prawideł 
sztuki wojennej. Ranni i zabici na polu walki, pełne werwy natarcie 
Polaków i obrona sił niemieckich — wszystko to wyglądało niezwykle 
sugestywnie. Szkoda tylko, że sama inscenizacja mocno rozciągnęła 
się w czasie, przez co ucierpiała dynamika widowiska. Dużym 
mankamentem było również oddalenie widowni od teatru działań, 
co jest niestety dosyć częste na polskich rekonstrukcjach. W takich 
przypadkach decydują oczywiście względy bezpieczeństwa, ale 
pirotechnika użyta w trakcie inscenizacji nie była aż tak niebez- 
pieczna. Ta część widowni, która nie posiadała lornetek lub innego 
sprzętu obserwacyjnego miała niewielkie szanse, np. na obejrzenie 
strony niemieckiej, z której jedynym pododdziałem, znajdującym 
h się nieopodal publiczności 
był patrol motocyklowy. Te 
elementy pozostawiły wśród 
widzów lekki niedosyt. 
Porównując tę największą 
w Polsce inscenizację do cze- 
skich Kralików (str. 6) nie 
można oprzeć się wrażeniu. 
że tak znaczna liczba ludzi, 
sprzętu i koni jaką udało się 
zgromadzić na inscenizacji, 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


„Figurant” operacji o 


ŁUKASZ ORLICKI 


W 1944 roku na słupach ogłoszeniowych wrocławskich ulic pojawiły 
się bsap nakazujące obywatelom niemieckim przekazywanie do 
o 


powiednich instytucji 


zgromadzonych przez lata oszczędności. 


Osobne zawiadomienia wysyłano do bogatych właścicieli skle- 
pów jubilerskich. Aby nie wywoływać paniki i odsunąć myśli 
o klęsce, zamiar ukrycia kosztowności i oszczędności maskowano 
ewentualnością nalotów na miasto. Nigdy do końca nie wyjaśniono 
drogi, jaką miało pokonać „wrocławskie złoto”. 


kolejną turę śledztwa przeciwko Her- 

bertowi Klose. Spodziewał się, że ciągle 
niejasna przeszłość tego człowieka zostanie 
w pełni wyświetlona. Odpowiedź miała 
przynieść analiza zgromadzonych dotychczas 
materiałów oraz obserwacja reakcji kapitana 
i jego rodziny na zrealizowany film. 

W dobie odwilży gierkowskiej władze 
zdawały się przywiązywać mniejszą wagę 
do utrzymywania w tajemnicy zagadek 
związanych z II wojną światową. Nikt 
nie zgłaszał zastrzeżeń, kiedy dwójka 
dziennikarzy Dionizy Sidorski i Aleksander 
Wielowieyski przystąpiła do przygotowania 
materiału o kapitanie Klose, domniema- 
nym konwojencie skrzyń z wrocławskim 
złotem. Oczywiście nie sprzeciwiano się 
również dlatego, że film pt. „Kim jesteś ka- 
pitanie Klose?” kręcono pod kontrolą służb 
specjalnych. Konsultantem i obserwatorem 
został doskonale znający sprawę oficer. 
który kilkanaście lat wcześniej uczestniczył 
w przesłuchaniach „figuranta” operacji 
„Baza” („Odkrywca” nr 9/2004). Całość 
nakręcono bez większych problemów. Major 
$. z niecierpliwością oczekiwał na pierwsze 
raporty dotyczące reakcji na wyświetlony 
dokument. Czekał, podobnie jak twórcy 
filmu, sam Klose, który spodziewał się przy 
tej okazji jakiejś gratyfikacji finansowej... 
Tymczasem film nigdy się nie ukazał. 
Mimo usilnych starań autorów o uzyskanie 
jakichkolwiek wyjaśnień, kierownictwo pro- 
gramów telewizyjnych bezradnie rozkładało 
ręce. Błyskawiczna decyzja „wyższych czyn- 
ników” spowodowała wstrzymanie emisji, 
co było zaskoczeniem nawet dla niektórych 
funkcjonariuszy wrocławskiej SB! Autorzy 
filmu musieli się w końcu z tym pogodzić, 
więcej do sprawy Klosego już nie wracali. Po 
jakimś czasie wyjechali z Wrocławia. 

Tymczasem wnioskowane przez ma- 
jora S. rozpoczęcie analizy materiałów 
i powtórna inwigilacja Klosego biegły już 
swoim torem. 


Gestapowiec 


W trakcie gromadzenia materiałów 
z przesłuchań. oficerowie śledczy zaczęli 
podejrzewać Klosego o ukrywanie faktu 


1 2 lutego 1972 roku major S. rozpoczął 
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współpracy. czy wprost o zajmowanie sta- 
nowiska w strukturach niemieckiej tajnej 
policji — Gestapo. Do takiego wniosku UB 
doszło dzięki samemu Klosemu, a właściwie 
całkowitemu zagmatwaniu przez niego 
swego życiorysu z lat 1939-1945. Podej- 
rzenie oparto na założeniu, że kapitan całą 
historię związaną z wrocławskim złotem lub 
skrzyniami z nieznaną zawartością wymyślił 
w celu odwrócenia uwagi od bliżej nie 
znanej działalności w strukturach gestapo 
oraz uczestniczenia w zbrodniach przeciwko 
narodowi polskiemu. W raportach z lat 50. 
stwierdzono: „W wyniku przeprowadzonych 
przesłuchań i po przeanalizowaniu materiałów 
świadczących, że Klose służył w Policji niemiec- 
kiej, dochodzi się do wniosku, iż faktycznie służył 
tam, lecz nie podaje w obawie przed represjami. 
gdzie i na jakim stanowisku. Po przeanalizowa- 
niu książki z adresami mieszkańców Wrocławia 
z 1943 roku, stwierdzono, iż faktycznie Klose 
Herbert w 1943 roku był pracownikiem Policji 
na stanowisku Polizei Inspektor Anwarter, 
prawdopodobnie w Geheime Staatspolizel (...). 
Z powyższej analizy (polegającej jedynie na 
spekulacji opartej na informacji z książki 
adresowej przyp. red.), wynika, że Klose 
pracował z agenturą znając metody pracy 
służby bezpieczeństwa. Również wynika z tego, 
że przez okres trzech lat, od czasu wydania 
książki adresowej, otrzymał wyższe stanowisko. 
Oprócz tych materiałów uzyskanych należy 
wnioskować. iż Klose był członkiem N.5.D.A.P 
i racji tego wychowany w duchu hitlerowskim”. 
Mimo trochę naiwnego nawiązania do 
jedynych danych z książki adresowej UB 
wydawało się, że jest na dobrym tropie. 
Rzeczywiście urodzony w Kesselsdorf Klose 
wstąpił już w 1935 roku do Hitlerjugend, 
a trzy lata później do partii nazistowskiej. 
Wkrótce przypomniano sobie, że w Krako- 
wie odbywał karę więzienia gestapowiec 
z Wrocławia — Foerster. Ponadto człowiek 
o tym nazwisku był wymieniany przez 
samego „figuranta”, w trakcie podawania 
listy osób. które zapamiętał ze swojej służby 
w Policji. Dosyć szybko odnaleziono Viktora 
Foerstera i przewieziono do Wrocławia. 
Tam pospiesznie przesłuchano i trochę 
ogłupiałego odwieziono z powrotem. Nie 
ustalono żadnego związku, Foerster wydawał 
się nigdy nie słyszeć nazwiska Klosego. nie 


znał ani takiego oficera, ani weterynarza. 
Wyszło jednak na jaw, że swoją służbę 
pełnił on we Wrocławiu z przerwami i w 
latach nie pokrywających się z wymienio- 
nymi przez „figuranta”. Udało się tylko 
ustalić jedno zbieżne nazwisko, które obaj 
podali — inspektora Fischera, pracownika 
wrocławskiego Gestapo. Nie zrażeni mierny- 
mi wynikami konfrontacji zeznań, oficerowie 
śledczy próbowali drążyć w dalszym ciągu 
temat powiązań z tajną policją. Poszuki- 
wano przez jakiś czas świadków, skrzętnie 
zbierając donosy o przechowywaniu przez 
Klosego munduru SS-mana. Jednak nigdy 
nie zdobyto przekonywującego dowodu. 
UB nie udało się również odnaleźć związku 
między kapitanem a wymienionym przez 
niego Fischerem. 

Zastanawiające jest. że Klose trzymając 
się wersji o pełnieniu przez siebie funkcji 
weterynarza wspomina czasem, że pracował 
w pomieszczeniach obiektu znajdującego się 
tuż za Prezydium Policji. Uwagi śledczych 
umknęło. że w tym miejscu przy ulicy Eich- 
bornstrasse 1.3 mieścił się, przed i w czasie 
wojny, tylko jeden budynek — siedziba... Ge- 
heime Polizei, czyli Gestapo. W późniejszych 
latach wątek „gestapowski” śledztwa 
pozostawiono bez kontynuacji. Pominięto 
zupełnie oskarżenie złożone na posterunku 
MO w Świerzawie przez jednego ze świeżo 
przybyłych pracowników kółka rolniczego, 
który rozpoznaje w Klosem zbrodniarza 
wojennego uczestniczącego jako członek SS 
w pacyfikacji jednej z wiosek w centralnej 
Polsce. Nie przywiązano również wagi do 
słów szwagra Klosego (którego osobą Służba 
Bezpieczeństwa była zainteresowana w ta- 
kim samym stopniu co głównym bohaterem 
legendy wrocławskiego złota). Z doniesienia 
agenturalnego: „Szwagier Klosego w rozmo- 
wie ze mną wyraził się, że jak jego szwagier nie 
będzie lepszy dla żony to on powie takie rzeczy 
o tym co robił w czasie wojny, że bardzo szybko 
pójdzie siedzieć. Ale on poczeka i zobaczy czy 
się nie poprawi (...)”. Resort bezpieczeństwa 
gromadził tego typu poszlaki, ale zdawał 
się tracić zainteresowanie nieznaną, być 
może zbrodniczą działalnością potencjal- 
nego oficera gestapo. Z zapałem rzucono 
się natomiast na zupełnie inną sprawę. 
tylko pośrednio dotyczącą czasów II wojny 
światowej. Na plan pierwszy wyciągnięto 
kwestię szpiegostwa... 


Szpieg 


Służby bezpieczeństwa w pierwszych powo- 
jennych latach nie przyciągały do siebie naj- 
lepszych ludzi. Oficerowie i podoficerowie 
UB. często po prowizorycznym przeszkoleniu 


' kryptonimie „Baza” (cz. 2) 


nie byli przygotowani do prowadzenia spraw 
bardziej skomplikowanych i wymagających 
analitycznego myślenia. Ponadto silna pa- 
ranoja antyszpiegowska wczesnych lat 50. 
powodowała, że wiara w donosy wskazujące 
na współpracę z wywiadem państw zachod- 
nich, kierowała śledztwo na tory działalności 
antypaństwowej. Podczas przesłuchań 
Klosego wykazywano zainteresowanie przy- 
puszczeniami o ukryciu skrzyń ze złotem, ale 
bardziej wierzono, że domniemany konwój 
przewoził broń. W związku z tym przyjęto 
tezę, że kapitan jest współpracownikiem 
organizacji, która schowane zasoby może 
wykorzystać do „obalenia siłą władzy lu- 
dowej”. Pisano wielostronicowe raporty 
dotyczące kilku pytań odnośnie warunków 
pracy jakie zadał Klose jednemu z pracow- 
ników kopalni „Lena” niedaleko Złotoryi. 
We wszystkich sugerowano, że jego zain- 
teresowanie państwowymi zakładami jest 
wynikiem współpracy z obcym wywiadem. 
W oparciu o takie założenie tropiono wszel- 
kie próby kontaktu Klosego z pracownikami 
placówek dyplomatycznych państwa zza 
„żelaznej kurtyny”. Bardzo poważnie zajęto 
się przygotowywaniem aktu oskarżenia, 
a wątek szpiegowski pozostał w zaintereso- 
waniu służb aż do drugiej połowy lat 70. 


Friedriechkaristrasse 18 


W pierwszym śledztwie pojawiła się infor- 
macja. początkowo uzyskana tylko drogą 
agenturalną, o tajemniczej i enigmatycznej 
jednostce zabezpieczenia materiałowego. 
której siedziba miała mieścić się przy ulicy 
Friedrichkarlstrasse 18. Jest to wątek o tyle 
interesujący, że wskazuje na wiele większe 
powiązanie H. Klosego z działaniami pro- 
wadzonymi przez specjalnie delegowane 
komanda niż w propagowanej później przez 
niego samego wersji, w której stał się tylko 
przypadkowym świadkiem przygotowań do 
ukrycia skrzyń z tajemniczym ładunkiem. 
Według informatorów dowódcą jednostki 
miał być mjr Ollenhauer! O dziwo ten trop 
przestał się pojawiać w materiałach UB po 
1953 roku. A w latach 70. wydawało się, 
że SB zupełnie o nim zapomniała. Dlacze- 
go? Przyjrzyjmy się bliżej historii związanej 
z Friedrichkarlstrasse. Nie wydaje się, żeby 
akurat ta ulica pojawiła się w raportach UB 
zupełnie przypadkowo. Klose w przedziwny 
sposób ciągle o niej wspomina. Z tym, że za 
każdym razem wiąże ją z zupełnie różnymi 
okolicznościami. Raz podaje ten adres po 
prostu jako miejsce swojego zamieszkania: 
„Będąc we Wrocławiu zamieszkiwałem na 
Friedrichkarlstrasse jako sublokator u Keilera”, 
innym razem twierdzi, że w domu pod 


numerem 18 mieszkała bardzo dobra zna- 
joma, a właściwie kochanka, którą bardzo 
często odwiedzał. Przytacza nawet historię 
ukrycia przez znajomego tej kobiety kilku 
kilogramów złota w studni obok domu. 
Człowiek ten, właściciel browaru, miał to 
zrobić na chwilę przed wkroczeniem Armii 
Czerwonej. O dziwo Klose nie wydawał 
się specjalnie przejmować tym, że chwilę 
wcześniej twierdził, że z kochanką, która 
wyjechała z Wrocławia, stracił kontakt 
jeszcze w 1944 roku, na długie miesiące 
zanim pierwsze jednostki radzieckie dotarły 
w pobliże wymienionej przez niego oko- 
licy. O ulicy zawsze chętnie opowiadał 
podkreślając, że często tam przebywał. 
Czy chciał w ten sposób przygotować so- 
bie ewentualny grunt w przypadku gdyby 
jego osoba została w jakiś sposób z tą ulicą 
powiązana? Z doniesień agenturalnych UB 
zbudowało zupełnie inną wersję pobytu Klo- 
sego w tamtym rejonie. Pod wymienionym 
wcześniej adresem miała mieścić się spe- 
cjalna jednostka powiązana z SS, zajmująca 
się przygotowywaniem skrytek na terenie 
dzisiejszego województwa dolnośląskiego. 
W sztabie jednostki, do której miał być przy- 
dzielony kapitan Herbert Klose opracowano 
plany i przygotowywano poszczególne par- 
tie sprzętu i akt przeznaczonych do ukrycia. 
wywózkę przeprowadzono pod koniec 1944 
roku, aż do samego okrążenia Wrocławia. 
Wtedy to jednostka, którą dowodził znany 
z innej wersji życiorysu Klosego mjr Ollen- 
hauer miała zostać rozwiązana... 

Dzisiaj ulica Friedrichkarlstrasse, czyli 
Inowrocławska wygląda zupełnie inaczej. 
Budynki zarówno przy starym numerze 18 
jak i wszystkie sąsiednie zostały zbudowane 
po wojnie. Po kamienicy nie pozostał żaden 
ślad. Może tylko w książce adresowej z 1943 
r. gdzie wymienionych jest kilkanaście na- 
zwisk. Żadne jednak nie pasuje do podawa- 
nych przez Klosego. A jeśli pod tym adresem 
nie mieszkała ani jego dziewczyna, ani jej 
kuzyn ani sam kapitan jako sublokator u Ke- 
ilera, to czy wersja o pobycie w tym miejscu 
specjalnej jednostki nie zasługuje na większą 
uwagę niż poświęciło jej UB i SB? W jed- 
nym tylko miejscu, jakby przez nieuwagę 
„figurant” przyznaje się otwarcie do służby 
w tej jednostce, wymieniając równocześnie 
kapitana Wolfa. osobę przewijającą się 
w kilkunastu wersjach życiorysu głównego 
podejrzanego. Nazwisko to pada bardzo 
często w przeróżnych konfiguracjach. W tym 
przypadku miał on być odpowiedzialny za 
archiwizowanie planów skrytek i miejsc 
ukrycia sprzętu wojskowego. Po wojnie 
wyjechał do Zgorzelca, gdzie według agen- 
tury bezskutecznie szukał go sam Klose... 


Podczas wielokrotnych przesłuchań Her- 
bert Klose za każdym razem wprowadzał 
zmiany w swoich zeznaniach. Niekiedy były 
to dosyć drobne szczegóły np. data pozna- 
nia swojej przyszłej żony, czy imię kolegi, 
z którym jechał przez krótki czas pociągiem. 
A czasem, najczęściej po upływie kilku 
dni od poprzedniego przesłuchania, 
potrafił zmienić taki „szczegół” jak... 
formacja, w której służył w czasie wojny, 
lata pobytu we Wrocławiu oraz nazwiska 
najbliższych współpracowników. Zeznania 
swoje modyfikował bardzo umiejętnie. 
Jasnym jest, że znał on metody pracy służb 
bezpieczeństwa i ich sposób rozumowania. 
Choć UB zdawało sobie z tego sprawę, 
to nie potrafiło albo nie chciało w żaden 
sposób tego wykorzystać. 


Kłamstwa i półprawdy 


Jednym z przykładów praktycznego wykorzy- 
stania przez Klosego znajomości technik pracy 
aparatu bezpieczeństwa i policji był moment, 
gdy złapano go na drobnej nieścisłości: podał 
on mianowicie w dwóch różnych miejscach 
zupełnie odmienne daty poznania tego sa- 
mego człowieka, weterynarza ze Świerzawy 
(nawiasem mówiąc człowiek ten nie figuruje 
w żadnych dokumentach i księgach adre- 
sowych z tamtego rejonu, a więc możliwe, 
że był postacią całkowicie wymyśloną 
przez „figuranta”!). Oficer prowadzący 
przesłuchanie wyłapał tę nieścisłość i zażądał 
wyjaśnień. Klose „załamał” się i oświadczył, 
że od tej pory będzie mówił prawdę. 
Następnie wyparł się praktycznie wszystkich 
dotychczasowych zeznań dotyczących ukry- 
wania wrocławskich depozytów, skrzyń, akt 
i wszelkiej tajemniczej działalności jednostki 
z ulicy Inowrocławskiej. O wymyślenie całej 
historii i o zmuszenie go do opowiadania 
o ukrytych depozytach, konwoju, mjr Ol- 
lenhauerze oskarżył współpracownika UB 
o ps. „Sasza”! Bardzo szczegółowo opisał 
kiedy i gdzie miał opowiadać o wymienio- 
nych wyżej rewelacjach. Przypominał sobie 
większość rozmów, w których padały nazwy 
miejscowości przez jakie wiodła trasa konwo- 
ju oraz osoby, które o wszystkim informował. 
Prowadzącego śledztwo przekonywał, że cała 
sprawa „złota” została ukartowana. A on 
sam jest tylko sterroryzowanym wykonawcą 
poleceń grupy, która ma w rozgłoszeniu tej 
historii bliżej niesprecyzowany cel. Klose 
podał także w protokole, że współpracownik 
UB wraz ze swoim kolegą mieli żądać od 
niego aby obserwował wszystkich, którzy 
wykazywaliby jakiekolwiek zainteresowanie 
górą i znajdującymi się w niej podziemiami. 
Całą historię opowiadał w tak dokładny 
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EDZTWO ODKRYW 


i szczegółowy sposób. że organa śledcze 
podjęty osobne postępowanie przeciwko 
własnemu agentowi! 


Śledztwo majora S$. 


Kiedy w latach 70. SB podjęło kolejne 
działania, na plan pierwszy wysunięto 
ustalenie wszelkich kontaktów H. K. 
z rodziną, pozostającą poza granicami PRL. 
Z zaciekłością rzucono się przede wszyst- 
kim na szwagra, podejrzewanego o wysoki 
stopień w strukturach SS. Mimo odnotowy- 
wania dni i godzin przyjazdów rodziny i uru- 
chomienia nie sprecyzowanych w raportach 
źródeł w NRD, nie ustalono do końca 
tożsamości Herberta Straussa, ani jego ad- 
resu! Herberta Klose nie wzywano już więcej 
na przesłuchania poprzestając na analizie 
materiału już zgromadzonego i obserwacji 
jego zachowania po nakręceniu filmu. We 
wcześniejszych śledztwach nie przewożono 
go w miejsca, które wymieniał podczas 
przesłuchań, zapomniano o możliwościach 
konfrontacji z terenem. Dopiero podczas 
kręcenia filmu. którego konsultantem był 
oficer SB. Klose po kolei wskazywał punkty 
trasy konwoju, w którym miał uczestniczyć. 
Niespodziewanie, w momencie gdy odmó- 
wiono emisji przygotowanego materiału, 
Klose zaczął wycofywać się ze swoich re- 
welacji, przestał udzielać wywiadów i nie 
chciał więcej rozmawiać na temat związany 
ze swoją przeszłością. Zniechęceni dziennika- 
rze, twórcy filmu wyjechali z Wrocławia. SB 
prowadziła jeszcze postępowanie. Notowa- 
no przyjazdy Niemców i wspólne wycieczki 
na pobliską górę, ale mimo nacisków mjra S. 
nie ustalono żadnych konkretnych związków 
pomiędzy wydarzeniami lat 44-45, a przy- 
jazdem kilku zorganizowanych grup z NRD 
i RFN do Herberta Klosego. 

Sprawa ciągnęła się przez kilka lat, 
podchodzono do niej z coraz mniejszym 
zaangażowaniem. Meldunki stawały się coraz 
rzadsze. Aż wreszcie, przytłoczona sprzecz- 
nym i wykluczającym się często wzajemnie 
materiałem, Służba Bezpieczeństwa poddała 
się w 1977 roku i sprawę kwestionariusza 
ewidencyjnego oficjalnie zamknięto: „Z ze- 
branych materiałów w trakcie przeprowadzania 
kwestionariusza ewidencyjnego wynika, że nie 
prowadzi on działalności wrogiej. Jego kontakty 
z cudzoziemcami są przypadkowe i sprowadzają 
się do roli tłumacza. Jeśli chodzi o jego uczest- 
nictwo w konwoju rzekomych zasobów banku 
wrocławskiego w okolicę Śnieżki, to należy dać 
wiarę w jego wyjaśnienia udzielone redaktorom. 
Wobec powyższej sytuacji dalsze prowadzenie 
kwestionariusza ewidencyjnego uważam za 
niecelowe a całość zebranych materiałów złożyć 
w archiwum wydziału C (...)”. 


Przypuszczenia i hipotezy 


Na ile sami możemy odpowiedzieć na 
pytanie o prawdziwą przeszłość bohatera 
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legendy o wrocławskim złocie? Z Klo- 
se rozmawiało wielu ludzi, ale ostatnią 
wypowiedzią dotyczącą własnej przeszłości 
była jego rozmowa z Wacławem Domini- 
kiem. dziennikarzem, członkiem Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce. — Uważam, że Klose mówił prawdę 
o skrzyniach i konwoju — twierdzi Wacław 
Dominik. — Niezależnie od tego, czy sam w nim 
uczestniczył, czy jak to było w więzieniu, usłyszał 
opowieść od któregoś ze współwięźniów. Tego 
się nie rozstrzygnie. Na mnie sprawiał wrażenie 
inteligentnego, zimnego i wyrachowanego 
faceta. Ciągle odwiedzali go Niemcy, nawet 
wtedy, kiedy z nim rozmawiałem, kilku 
z nich miałem okazję zobaczyć. I co ciekawe, 
mundurowego jest dosyć łatwo rozpoznać po 
sposobie poruszania i sylwetce. A właśnie tak 
się oni zachowywali. Klosem UB zainteresowało 
się po wysadzeniu przez członków Werwolfu 
niedaleko Złotoryi basenu z kąpiącymi się 
Rosjanami. Wściekli się i zaczęli wyłapywać 
wszystkich Niemców, którzy mogli mieć z tym 
związek. Dla mnie początkowo bardziej wiary- 
godne było to. że zaczął opowiadać o skarbach 
aby uratować po prostu swoją głowę. Ale jak 
zacząłem wgłębiać się bardziej w jego niejasne 
drogi życiowe, w cały jego udział w tej sprawie 
i przygotowanie, zaczęło do mnie docierać, 
że może mówić prawdę. Po za tym — dodaje 
— natknąłem się na niezależnego świadka, 
ówczesnego więźnia, od którego otrzymałem 
informację o skrzyniach. Gestapo nie trzymało 
więźniów u siebie tylko wewnątrz pobliskie- 
go budynku Prezydium Policji, gdzie było 
więzienie. Skrzynie były gdzieś na dole, bardziej 
od strony podziemnego przejścia do sądu. 
Świadek był raz przy nich zatrudniony i wiózł 
część skrzyń na lotnisko. Ale reszta została i była 
później wywożona gdzie indziej... 
Weryfikując zeznania i doniesienia agen- 
turalne służby bezpieczeństwa, można 
potwierdzić doskonałą znajomość przez Klose- 
go zarówno struktur Wrocławskiej Policji (wy- 
mienia wszystkie oddziały i liczbę zatrudnio- 
nych w nich ludzi), jak i SS-Schutzpolizei. Nie 
podawał on natomiast nigdy 
nazwisk oficerów gestapo poza 
jednym — inspektora Fischera. 
Wymienione podczas śledztw 
adresy koszar SS-Schutzpo- 
lizei zgadzają się z faktycz- 
nymi. Nazwiska najbliższych 
współpracowników jak Wolf 
i Seifert są dosyć popular- 
ne i łatwo można znaleźć 
przynajmniej kilku policjan- 
tów o tym nazwisku. Część 
informacji podanych przez 
niego w przesłuchaniach. 
a dotyczących np. dat prze- 
prowadzanych selekcji koni 
zgadzają się z podawanymi 
przez wewnętrzne biuletyny 
policyjne. Można przyjąć. 
że Klose albo służył w Po- 
licji. bądź w Schutzpolizei, 


albo doskonale przyswoił sobie życiorys 
wrocławskiego policjanta lub policyjnego 
lekarza weterynarii. Reasumując możemy 
przyjąć dwie główne hipotezy: 

1. Klose nigdy nie brał udziału w konwo- 
jowaniu skrzyń z Prezydium Policji, a całą 
historię przyswoił sobie od kogoś innego, 
najprawdopodobniej dobrze poinformo- 
wanego policjanta. Sprawa wrocławskich 
depozytów miała być jego polisą na życie. 
W ten sposób Służby Bezpieczeństwa 
zwracały mniejszą uwagę na jego prawdziwą 
nie odkrytą przeszłość. 

2. Klose był uczestnikiem akcji zabezpie- 
czania skrzyń, którą ze strachu przed surową 
karą za współpracę z Werwolfem zmuszony 
był częściowo ujawnić. W ukrywaniu ta- 
jemniczego ładunku brał udział albo jako 
członek sztabu specjalnego komanda z Frie- 
drichkarlstrasse albo trochę przypadkowo 
jako weterynarz podłączony do konwoju 
tylko ze względu na swoją znajomość terenu 
i opiekę nad końmi. 

Oczywiście można szukać innych 
możliwości, niemniej jednak te wymienio- 
ne są najbardziej wiarygodne. Jak można 
je potwierdzić? Jedyne dostępne w Polsce 
akta niemieckiego Prezydium Policji zostały 
zniszczone przez powódź w 1997 roku. Czy 
istnieją jeszcze jakieś możliwości weryfikacji 
hipotez? Nawet najbardziej krytyczny i nieuf- 
ny Czytelnik musi się zgodzić, że postać „figu- 
ranta” z operacji UB jest zagadkowa. Służba 
Bezpieczeństwa interesowała się nim przez 30 
lat, pozwalając mu żyć, pracować, a nawet 
wyjeżdżać za granicę — rzecz w tamtych latach 
nie do pomyślenia dla „podejrzanych”. Dla- 
czego? Pytań jest wiele. „Odkrywca” swojego 
śledztwa jeszcze nie zakończył. 

Rozmówca kapitana Klosego, dzien- 
nikarz, badacz tajemnic Dolnego Śląska 
Wacław Dominik wierzy, że konwój ze 
skrzyniami istniał, a Klose osiedlił się po 
wojnie w Polsce nieprzypadkowo. Czy 
artykuł z następnej strony mówi o praw- 
dziwych zdarzeniach? a 


Płatność przy odbio! 


WACŁAW DOMINIK 


Jak opisać to miejsce by jedni 
uwierzyli, że ono rzeczywiście 
istnieje, a drudzy nie ruszyli tam 
z łopatami i kilofami? Jak opisać 
człowieka, który każdemu o swo- 
im życiu mówi tylko tyle, ile chce 
i co uważa za stosowne, by nie 
sprowadzić na siebie i swój dom 
nowej fali niepokoju? 


ięc może tak. Mniej więcej 
100 km od Wrocławia stoi Góra. 
U jej podnóża mieszka Kapitan. 


I Góra i Kapitan mają swoją tajemnicę, któ- 
rej nikt jeszcze dotąd nie zgłębił. Życiorys 
Góry jest dokładnie opisany w przewod- 
nikach turystycznych, bo Góra ma nie 
tylko unikalną budowę geologiczną, ale 
we wnętrzu wydrążone sztolnie i chodniki. 
Przed wojną na jej szczycie była modna re- 
stauracja, z której schodziło się do wnętrza 
Góry. Pod koniec wojny, ktoś zasypał 
wejście, a restaurację podpalił. 

Początki życiorysu Kapitana też nie toną 
w mrokach dziejów. Wiadomo, że urodził 
się pod Miliczem i tam poznał od swych 
rówieśników język polski. Wiadomo, do 
jakich szkół chodził. Wiadomo, od kiedy 
należał do Hitlerjugend i do SA. I dopiero 
po ukończeniu dwudziestego roku życia 
występują tak mocne zakłócenia w jego 
życiorysie, że gdyby nie niedopatrzenie 
jakiegoś hitlerowskiego kadrowca, który 
zostawił wykaz oficerów policji, nigdy 
byśmy się nie dowiedzieli, że był on kapi- 
tanem właśnie tych formacji, a nie wojska 
jak z uporem opowiadał tuż po wojnie. 
Jak doszedł w ciągu kilku lat do tak wy- 
sokiego stopnia? Różne podawał wersje 
polskim organom ścigania. Co robił? Tak 
ogólnie, to był weterynarzem i zajmował 
się końmi. Czy jednak weterynarzowi po- 
wierza się jedną z najważniejszych tajemnic 
II! Rzeszy? 


Relacja Kapitana 


Sprawy miały się tak. 14 listopada 1944 
roku został niespodziewanie wezwany do 
prezydenta wrocławskiej policji i to w taki 
sposób, by nikt nie znał jego przyszłej 
misji. Prezydent powiedział mu: „Mamy 
przechować ważne rzeczy. Miejsca, które do 
tego celu wyznaczono, są już zajęte przez 
wojska amerykańskie, dlatego trzeba takie 
miejsca znaleźć na naszym terenie”. Następnie 
rozkazał Kapitanowi zgłosić się z pięcioma 
końmi na oznaczone miejsce za miastem, 
gdzie otrzyma dalsze polecenia od majora 
Ollenhauera. 15 listopada spotkał się z tym 


człowiekiem. Czy był majorem, tego nie 
jest pewny, bo człowiek ten często zmieniał 
mundury i nosił stopień w zależności od 
tego ile wojska mu przydzielano. W każdym 
razie, gdy major był w Prezydium Po- 
licji po cywilnemu, to jeden porucznik 
tytułował go „graf von Holerei", wszyscy 
podwładni zaś nazywali go „Wolf”, z uwagi 
na bezwzględne metody postępowanie 
z ludźmi. Stopień musiał mieć jednak 
wysoki, bo z wyższymi oficerami gestapo 
był na ty. 

Więc z tym majorem-nie majorem 
ruszyli w teren szukać skrytek. Szukali 
cały dzień, ale niczego odpowiedniego 
nie znaleźli. Wieczorem poszli do restau- 
racji i po kilku kieliszkach rumu majo- 
rowi rozwiązał się język. Zaczął żalić się, 
że front się zbliża i może zabraknąć czasu 
na ukrycie złota służącego jako podkład 
pod niemiecką walutę. No. a gdyby to 
złoto zginęło, to byłby już koniec państwa 
niemieckiego. 

16 listopada penetrowali okolice 
autostrady, ale bez rezultatu. Kapitan 
zaproponował więc wyjazd w okolice Góry. 
którą znał z przedwojennych wycieczek 
z Hitlerjugend. Pojechali następnego dnia. 
ubrani po cywilnemu. Weszli na Górę. 
Wstąpili do tamtejszej restauracji na piwo, 
a przy okazji obejrzeli wejście do sztolni. 
Major stwierdził. że w razie czego Góra 
będzie dobra, bo ma rozgałęzione chodniki. 
Następnie udali się na dwie sąsiednie góry, 
z których jedna uzyskała ocenę pozytywną, 
drugą zaś jako schowek zdyskwalifikowano. 
Zokolic Góry pojechali najpierw do Cieplic, 
a później do Karpacza. Wysiedli z samo- 
chodu dopiero wtedy, kiedy nie można już 
było dalej jechać i pieszo poszli na Śnieżkę. 
W drodze powrotnej major pokazywał 
miejsca. które według niego najbardziej 
nadawały się na wykonanie schowka. 


Góra Wielisławka. 


Do Cieplic wrócili dopiero późnym wieczo- 
rem. Wysłuchali informacji, że front jest 
coraz bliżej. Major stwierdził, że wszystko 
złoto ściągnięto do Wrocławia. a tymczasem 
Wrocław staje się już złym miejscem. Nocą 
wyjechali do Wrocławia. 

Po dniu przerwy znów penetrowali 
okolice Wrocławia. Major uzasadniał to 
tym, że będzie ściągane również złoto od 
ludności cywilnej i ze sklepów jubilerskich. 
To złoto także trzeba gdzieś dobrze ukryć. 
I faktycznie, po jakimś czasie rozlepiano we 
Wrocławiu ogłoszenia, a ludzie zgłaszali się 
do urzędów, oddawali złoto i dostawali po- 
kwitowania. O tej akcji Kapitan dowiedział 
się w szpitalu. Przebywał w nim dwa ty- 
godnie, gdyż w czasie szukania schowków 
w masywie Ślęży spadł z konia i mocno się 
poturbował. Po powrocie ze szpitala skie- 
rowano go do nadzorowania strażników, 
którzy pilnowali piwnic Prezydium Policji. 
W piwnicach tych w żelaznych i herme- 
tycznie zamkniętych skrzyniach znajdowało 
się... złoto. Skrzynie były jednak tak trakto- 
wane, aby nikt nie mógł się zorientować, co 
w nich jest. Po pierwsze ponumerowano je, 
po drugie mówiono, że są to ważne akta, 
które zostaną ewakuowane do Drezna, po 
trzecie w sąsiednich pomieszczeniach prze- 
bywali jeńcy wojenni i więźniowie, których 
pilnowali zwykli policjanci. Strażnicy byli 
przekonani, że pilnują przede wszystkim 
więźniów. a nie jakichś tam skrzynek. 
Skrzyń było 56. Wykonane były przez 
jedną firmę. Miały ten sam kształt, ale 
niejednakową wielkość. Waga każdej ze 
skrzyń wynosiła od 50 do 200 kilogramów. 
W późniejszym czasie, w miarę ściągania 
złota od ludności cywilnej, skrzynek takich 
przybywało, lecz nie były one już typo- 
we, tylko różne. W osobnych skrzyniach 
gromadzono papiery wartościowe, które 
miały być wysłane do Niemiec. Obok nich, 
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LEDZTWO ODKRYWCY 


w takich samych opakowaniach jak złoto, 
gromadzono akta Prezydium Policji. 

Kapitan dobrze pamięta. że około 15 
grudnia 1944 roku 20 skrzyń załadowano 
na samochody i wywieziono na lotnisko. 
Skrzynie zawierały i złoto i akta. Miały być 
wywiezione samolotem za Łabę. Ładowanie 
ich odbywało się w ten sposób, że major 
przyszedł z listą, na liście były numery 
skrzyń i według nich je wybierano. Do 
załadunku użyto funkcjonariuszy gestapo. 
Część tych skrzyń wróciła, gdyż samolot nie 
mógł dolecieć do miejsca przeznaczenia. 
Złożono je ponownie między skrzyniami 
z aktami Prezydium Policji. 


Styczniowy dzień 1945 roku 


Do Kapitana przyjechał około ósmej rano 
major z kierowcą i powiedział: „Jedziemy 
w kierunku Jeleniej Góry, robimy porządek 
z naszymi skarbami”. Bocznymi drogami 
pojechali tak daleko w góry, jak tylko 
samochodem można było dojechać, czyli 
w okolice dzisiejszego „Orlinka” i tam się 
zatrzymali. Kolumna składała się z sa- 
mochodu osobowego i czterech wozów 
ciężarowych eskortowanych przez eses- 
manów. Major był dowódcą transportu. 
Kapitan i jego kolega Seifert — zastępcami. 
Koło „Orlinka” przesiedli się na konie 


- Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


i pojechali w kierunku Małego Stawu. 
Tuż przy „Samotni” Kapitan miał znów 
pecha. Spadł z konia i stracił przytomność. 
Odzyskał ją dopiero po dwóch dniach we 
wrocławskim szpitalu. Odwiedził go tam 
kolega Seifert i powiedział tylko tyle: 
„Nareszcie mamy spokój, już więcej nie 
będziesz stróżował. Co tam nie poszło, poszło 
do samolotu. Nareszcie mamy spokój”. Na 
spokojnego jednak Seifert nie wyglądał. 
Raczej na przestraszonego. Kapitan pytał 
go. co się stało, ale ten się opędzał: „Do- 
wiesz się, dowiesz, daj mi spokój, wystarczy 
mi, a ty się dowiesz”. Raz tylko bąknął: 
„Chciałbym mieć to bogactwo, które zostało 
ukryte”. Na pytanie, co się stało z eskortą, 
wymownym gestem pokazał, że nie żyją, 
że wszyscy esesmani zostali rozstrzelani. 
| namawiał usilnie Kapitana do ucieczki 
z Wrocławia, zanim miasto zostanie za- 
mienione w twierdzę. 


Spotkanie 


— Za dużo gadałem i z tego same nieszczęścia 
wyszły — stwierdził Kapitan. — To wszystko 
wymyśliłem i tyle. 
— Do radia Pan mówił, z telewizją jeździł 
Pan do Karpacza — spokojnie drążę temat. 
— Jeździłem, ale sam nie wiem po co. W 80 
procentach to nie jest prawda. 


— Aco w tych pańskich wypowiedziach nie 
było prawdą? — pytam. 

— Nie pamiętam. To było tak dawno. 

— Czy w końcu konwojował Pan to złoto, 
czy nie? 

— Na wojnie, jak to na wojnie, coś się tam 
konwojowało, ale co, tego nikt nie wiedział. 
Rozkaz jest i trzeba go wykonać. Pytań wtedy 
nie ma. 

— Jak Pan myśli, jest w tej Górze coś czy nie? 

— To wszystko, co się dzieje wokół mnie to 
sprawka takiego jednego. który milicji nagadał 
różnych rzeczy i zaczęły się moje nieszczęście. 
W latach 50. półtora roku przesiedziałem na 
Kleczkowskiej. W każdej chwili mogli mnie 
rozstrzelać za udział w Werwolfie, więc im 
zacząłem splatać różne historyjki, aby uratować 
głowę. Tak w to uwierzyli, że nawet mi obejście 
przekopali, bo liczyli, że znajdą tutaj półtorej 
tony skarbów. Na Górze też coś robili i nic — 
odpowiedział z lekkim uśmiechem Kapitan. 

— Ani do radia, ani do telewizji nikt 
już Pana pod bagnetami nie prowadził, 
a powiedział pan tam to samo, co w czasie 
śledztwa na Kleczkowskiej. 

— Po prostu mam dobrą pamięć i tyle. 
Chciałem na tej pamięci zarobić kilka groszy, 
ale zapłacili niewiele, a filmu w ogóle nie po- 
kazali. Teraz nie powiem już na ten temat ani 
słowa. | nie powiedział. o 

Zdjęcie: archiwum redakcji 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa | 

Białystok — Muzeum Wojska, ul, |. Kilińskiego 7; 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych ..Perfekt”, 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 
Militamy „Ranger”, ul. Sienkiewicza |; 

Bytom — Antykwariat JMS, ul. Felicjańska 44/1: 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Czocha - zamek, Leśna k/Jeleniej Góry 

Elbląg — FHUP .Aro-Broń”, ul. Zw. Jaszczurczego 128: 

Gdańsk —sklep „Militaria”, ul, Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgamia Naukowa”. ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewni 
52, Świętojańska; 
Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/1 
militarny. al. Zwycięstwa 96/98: 
Głogów — PHU Raven, ul. Orbitalna 25/10: 

Gniew - Zamek, ul. Zamkowa 3: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 

Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztomna 6: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Kętrzyn — Muzeum im, Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgarnia „Mawi”. ul, 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, ul. 
Sławkowska 13-15: księgarnia „Barbara”, ul. frębacza 33/2; Galeria 
Rycerska, ul. Szpitalna 5; Galeria „Negotiolum”, al. 3-go Maja I 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18; 

Legnica - sklep „Leo”. ul. Zamkowa 27; 

Lębork — sklep „Demobi”. ul. Zwycięstwa 3: 

Lubań - PH, „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 

Łódź — księgarnia „Odkrywcy”, ul. Sienkiewicza 11. księgarnia 
„Gedania”, ul. Pojezierska 2/6: księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 
34; księgamia „Nike”, ul. A. Struga 3; księgarnia „Ossolineum”. ul. 
Piotrkowska 181: sklep „Militaria”, ul. Białostocka SF. 

Mamerki - bunkry „Kwatery Głównej Niemieckich Wojsk Lądowych” 
-OKH; 

mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata 
Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militamy; 
Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28: 
Nowa Ruda - Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4; 
Ogrodzieniec - „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A; 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 


Desant”, ul. Portowa 4; sklep 


„ul. Młyńska 8; 


Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Pila — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1; 

Połczyn Zdrój — Zamek, Przyrowo 16 

Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgarnia „Mi- 
litarium”, ul, Libelta 3; księgamia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 
20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na. 
Mostowej”, ul. Mostowa 26; 

Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26: 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 

Rzeszów — sklep „Agatka”, al. | Armii WP 1: kiosk. ul. Broniewskiego 
k/pawilonu Merkury: 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły - PHU „iwa”. Rynek 18: 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 
Walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26. wwwesztolnie.pl: 
Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”, ul. Coraz- 
ziego 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Demobil - Predator, 
ul. Ogrodowa 4; Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 8/10; 

Wlodiarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „Bunkier”, ul. krakowska 
1: Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; księgarnia „Ossolineum”, 
Rynek 6; księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgamia „Para: 
graf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul, Wita Stwosza 19: 
Muzeum Miejskie Wrocławia — księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17; księgamia 
„Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Wydawnictwa Dolnośląskiego” 
ul. Świdnicka 28: „Skalnik”, ul. Polaka 20; 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2: 
Zielona Góra — Księgamia Akademicka. 
Złoty Stok — Kopalnia Złota. ul. Złota 
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Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 


www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1, 2. 3, 4 i 5 w cenie 8,90 zł/egz. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


| 
| 
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Kamienna 
— miasto p 


MAREK LUBICZ-WOYCIECHOWSKI 


Jednym z najbardziej malow- 
niczo położonych miasteczek 
w Sudetach jest Kamienna Góra, 
leżąca w dolinie rzeki Bóbr 
pomiędzy Górami Lisimi a Ruda- 
wami Janowickimi, na prastarym 
trakcie ze Śląska do Czech przez 
Bramę Lubawską. 


istoria nie zapominała o Kamiennej 
H Górze. Leżąc na ważnym szlaku 
komunikacyjnym była wielokrotnie 
niszczona, palona, zdobywana przez wojska 
różnych armii. Tędy w 1110 r. prowadził 
swoje wojska Bolesław Krzywousty, W 1345 
r. miasto zostało zdobyte przez króla Jana 
Luksemburskiego, a w trzy lata później 
(styczeń 1348 r.) książę Bolko II zw. Małym, 
iście trojańskim fortelem (wprowadzając 
żołnierzy ukrytych w wozach kupieckich 
pod skórzanymi worami), odebrał miasto 
z rąk cesarza Karola IV Luksemburskiego. 
W 1639 roku doszło do paradoksalnej sytu- 
acji — w wyniku wojen w mieście pozostało 
tylko 2 (słownie dwóch) mieszkańców, reszta 
zginęła lub uciekła. W pobliżu Kamiennej 
Góry 23.VI.1 760 r. rozegrała się wielka bitwa 
prusko-austriacka nazwana „Pruskimi Termo- 
pilami”. W jej wyniku zginęło 1200 żołnierzy 
pruskich a 8300 dostało się do niewoli 
W czasie Il wojny światowej w spokoj- 
nym mieście, jakim była wówczas Kamien- 
na Góra, zaczęły dziać się rzeczy obdarzone 
klauzulą Geheim. Powstały liczne obozy 
pracy przymusowej, obozy pracy jeńców 
oraz filia KL Gross-Rosen. Część fabryk prze- 
stawiono na produkcję wojenną. Powstały 
nowe zakłady pracujące na potrzeby 
armii niemieckiej. Zaczęło działać labo- 
ratorium i biuro konstrukcyjne pracujące 
nad najnowszymi modelami samolotów. 
Wydrążono wiele setek metrów, a może 
kilometrów podziemnych chodników. Czy 


Rys. 1 Schron przy ul. Wiejskiej. 


przypadkiem, jak na tak niewielką 
miejscowość, to nie za dużo? Prze- 
cież wiele dolnośląskich miast miało 
więcej ludności i dysponowało 
znacznie większym potencjałem 
przemysłowym niż Kamienna Góra, 
a jednak żadne z nich nie zostało 
„obdarzone zaszczytem” lokalizacji 
tylu tajemniczych obiektów. Ani 
położenie strategiczne miasta ani 
zagrożenie nalotami lotnictwa nie 


uzasadniało Kamiennej Góry do drążenia 
na jej terenie kilku a może kilkunastu 
podziemnych obiektów. Zastanawia więc 
ich przeznaczenie, gdyż w tak niewielkim 
mieście nie potrzeba było tak wielu schro- 
nów. Co zatem miało się w nich znajdować? 
Do jakich celów miały służyć? Takich i tym 
podobnych pytań można postawić więcej. 
Postaram się na nie odpowiedzieć, jednak 
głównym celem mojego tekstu jest zazna- 
jomienie z tym, co działo się w Kamiennej 
Górze podczas ostatniej wojny. 

Rok 1942 stał się przełomowy dla 
przemysłu II! Rzeszy, to wtedy w wyniku 
narastających nalotów alianckich na miasta 
przemysłowe podjęto decyzję o przenie- 
sieniu części zakładów produkujących dla 
potrzeb prowadzonej wojny w bardziej 
bezpieczne rejony Niemiec. Takim obsza- 
rem był Dolny Śląsk znajdujący się wtedy 
poza zasięgiem lotnictwa bombowego 
sprzymierzonych". Sumarycznie na teren 
Dolnego Śląska do końca II kwartału 1944 
roku przeniesiono 323 zakłady zbroje- 
niowe?. Jednym z miast, które spełniało 
wymogi bezpieczeństwa przeciwlotniczego 


» ke 


54, fot. b VBjście nr 1 do 
schronu przy. u wiejskiej. 


była Kamienna Góra. to tu decyzją 
Ministerstwa Lotnictwa z 18 maja 
1944 roku zostały przeniesione ze: 
Schweinfurtu* zakłady produkujące 
łożyska kulkowe: Kugelfischer 
i Vereinigte Kugellager-Fabrike- 
n*. Umieszczono je w zabudowa* 
niach firmy włókienniczej i odtąd 
funkcjonowały „pod przykrywką” 
zakładów włókienniczych Kramsta 
Methner und Frahne. W 1944 roku 
na terenie Kamiennej Góry i okolic, 
pomimo funkcjonowania w mieście 
kilku obozów pracy jeńców i obozów 
pracy przymusowej? zaczęło gwałtownie 
brakować „rąk do pracy”*. W związku 
z zaistniałą sytuacją postanowiono utworzyć 
na terenie Kamiennej Góry filię obozu 
Gross-Rosen — Arbeitlager Landeshut. 
Obóz powstał w lipcu 1944 roku”. Pierw- 
szy transport w liczbie ok. 800 więźniów 
z Gross-Rosen przybył 17 lipca 1944 roku 
i został ulokowany w zachodniej części 
miasta nad rzeką Bóbr, na terenie byłego 
obozu dla jeńców francuskich. W maju 
1945 roku w obozie przebywało ok. 1600 
więźniów, głównie Polaków. Rosjan. Cze- 
chów, Słowaków”. Więźniów z tego obozu 
zatrudniano w fabryce łożysk kulkowych, 
ale nie tylko, byli także dowożeni do 
Krzaczyny. gdzie w przędzalni (bielniku) 
przekształconej w 1940 roku w zakład 
zbrojeniowy, pracowali według nie po- 
twierdzonych danych w podziemnej części 
fabryki przy produkcji części do V-1 i V-2 
oraz silników odrzutowych. „Bonit” to kryp- 
tonim tej fabryki. Codziennie do Krzaczyny 
przywożono pociągiem z Kamiennej Góry 
250-300 więźniów filii Gross-Rosen'*. Jest 
prawie pewne, że część więźniów z obozu 
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pracowała przy drążeniu podziemnych 
sztolni na terenie Kamiennej Góry''. 


Fabrykę łożysk kulkowych ulokowano 
w trzech „Werkach” (tak więźniowie nazy- 
wali części zakładu — przyp. Autor). Werk 
| znajdował się w odległości 700 m od 


* Fot. 3 Wejście nr.1 (komórka) do obie 3 
AB tu-podziemnego w Daleszowie Dolnym. 


ze 
<= 


obozu w pomieszczeniach ewakuowanej 
fabryki Iniarskiej. Więźniów zatrudniano 
tam przy toczeniu i hartowaniu pierścieni 
do łożysk kulkowych, była tam teź kuźnia. 
Pracowano na dwie dwunastogodzinne 
zmiany, w dzień zatrudniano 400, a w 
nocy 300 więźniów. Werk Il był położony 
bliżej centrum, w odległości 1200 m od 
obozu. Na jedną zmianę zatrudniano tam 
400 więźniów, którzy zajmowali się osta= 
tecznym montażem, pakowaniem i wysyłką 
łożysk. W odległości 2 km od obozu, 
w północno-zachodniej części przedmieścia 
znajdował się Werk III. W nieukończonej 
hali tłoczono pierścienie (sztancowano). 
Pracowało tam 350 więźniów tylko na 
jedną zmianę'?. Ciekawą sprawą jest, że do 
listopada 1944 r nadzór nad pracującymi 
więźniami sprawowany był przez jeńców 
włoskich, radzieckich i cywilnych Niem- 
ców'. Byli więźniowie: Zdzisław Rałł 
(P-2930), Antoni Grząka (P-4217). Ja- 
nusz Karpiński (P-3065). zatrudnieni 
w fabryce łożysk kulkowych, wspominają 
w swoich zeznaniach m.in. o alarmach 
lotniczych (podane numery przy nazwi- 
skach więźniów dotyczą numeracji w filii 
obozu Gross-Rosen w Kamiennej Górze 


Rys. 2 Kompleks pod górą Widok. 


— przyp. Autor ). Zdzisław Rałł opisuje, jak 
w połowie lutego 1945 r ogłoszono alarm 
przeciwlotniczy. Z satysfakcją obserwował 
gromady mieszkańców Kamiennej Góry, jak 
z tobołami pośpiesznie udawały się .(...) 
do schronów (oryginalna pisownia, liczba 
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mnoga — przyp. Autor) przeciwlotniczych, 
wybudowanych w stoku góry 200 metrów od 
obozowych drutów. Alarm ten dotyczył rów- 
nież wszystkich więźniów, którym polecono 
przerwać pracę i wyjść z fabryk w zorganizo- 
wanych grupach. Wszystkich zapędzono do 
lochu usytuowanego obok schronów 
dla cywilnych mieszkańców. Loch 
ten, rozbudowywany ciągle przez 
więźniów, był w stanie całkowitego 
prowizorium. Wykute w skale ściany 
niczym nie były zabezpieczone przed 
zawaleniem, z rzadka i bardzo słabo 
oświetlone, wilgotne. Jedno co 
więźniów po wpędzeniu do tego lo- 
chu zastanawiało, to potężne stalowe 
wrota, które natychmiast zamknięto 
za nimi”*. Dalej Zdzisław Rałł pi- 


sze, że w lochach brak było wentyla- 
cji, co powodowało omdlenia wśród 
więźniów. Natomiast Antoni Grząka 
tak przedstawia zdarzenie z początku 
1945 r. „Oglądaliśmy z przerażeniem 
przeciągające gromady ewakuowa- 
nych więźniów z Auschwitz i innych 
obozów położonych na wschód od nas. 
Widzieliśmy. jak wpychano te gromady 
na noc w lochy wyżłobione w pobliskim zboczu 
wzgórza, skąd po każdym takim noclegu wy- 
noszono kupy trupów, uduszonych z braku po- 
wietrza”'*. Dalej Antoni Grząka opisuje, jak 
podczas pozorowanego alarmu lotniczego 
poprowadzono ich ..do lochu — niby schronu 
przeciwlotniczego dla więźniów, w którym to 
nocowały ewakuowane konwoje”'*. Nato- 
miast Janusz Karpiński tak wspomina kwiet- 
niowy alarm przeciwlotniczy „(...) w wielkim 
pośpiechu ogłoszono apel całego obozu 
i popędzono nas do lochów znajdujących się 
pod górą po drugiej stronie Bobru, nieopo- 
dal obozu. Biegnąc, z daleka zobaczyliśmy 
wybity w zboczu góry duży otwór. W ten 
otwór wbiegliśmy popędzani przez esesma- 
nów i szczuci psami. Przekroczyliśmy potężną 
bramę zrobioną z żelaza, która po naszym 
wejściu szczelnie zamknęła otwór. Kilka me- 
trów za tą bramą była druga brama zrobiona 
z żelaznej kratownicy, która również za nami 
została zamknięta. Wpędzono nas do długiego 
korytarza, bardzo wysokiego, wykutego w ska- 
le, bez obudowy. Po bokach leżały żelazne 


rury. pręty metalowe, druty. Korytarz był 
oświetlony bardzo słabym światłem. Jakie to 
było oświetlenie, nie pamiętam. Następnie 
popędzono nas do obszernej hali również 
wykutej w skale. Nie była ona zabudowana. 
Było tam ciemno. Trochę światła wpadającego 
z korytarza bardzo mało oświetlało halę, tak 
że trudno było coś dokładniej zauważyć. Hala 
ta musiała być bardzo obszerna, skoro wszyscy 
więźniowie tam zmieścili się. Gdy zamknęły 
się za nami żelazne wrota, ogarnął nas strach 
i niepewność. Sądziliśmy. że tu będą mogli 
nas zagazować (...). Zwróciłem się do jednego 
z zapytaniem (po niemiecku), czy nie chcą 
nas tutaj wykończyć gazem. Odpowiedział 
po polsku, że tu gazów nie użyją, gdyż są 
porobione wywietrzniki do samego szczytu 
góry (...). Przypuszczaliśmy, że budują tam 
jakąś fabrykę”. 

Spróbujmy uporządkować podstawo- 
we informacje wynikające z zacytowanych 
wspomnień więźniów: 

a) lochy znajdowały się w pobliżu obozu, 
w zboczu wzniesienia, po przeciwnej 
stronie rzeki, 
b) lochy znajdowały się w pobliżu schro- 
nów dla cywilnych mieszkańców, 
©) lochy były nieukończone, 
d) wejście do lochów było zamykane 
potężnymi wrotami z żelaza, 


e) we wnętrzu obiektu — lochu znajdowało 
się duże, wysokie pomieszczenie — hala. 

Analizując te informacje zwraca uwagę duża 
zgodność w relacjach więźniów, pomimo 
upływu wielu lat od czasu opisywanych 
zdarzeń, np. wspomnienia Z. Rałła były 
spisane aż po 37 latach od zakończenia woj- 
ny. Przy analizie treści zeznań trzeba wziąć 
pod uwagę możliwość nieświadomych 
przeinaczeń wynikających z ówczesnego 
stanu fizycznego i psychicznego więźniów. 
Dotyczy to szczególnie wielkości oma- 
wianych obiektów, odległości od obozu 
itp. Np. wielkość pomieszczeń może być 
mylnie określona = ich wysokość i długość 
mogła zostać wyolbrzymiona. Dla zgarbio- 
nego, bitego, poganianego i przerażonego 
więźnia 2-2,5 metrowej wysokości żelazna 
brama może wydać się potężnymi stalowymi 
wrotami. Poza tym w ciemnościach trud- 
no jest określić wielkość pomieszczenia, 
a podziemia były słabo oświetlone. Nato- 
miast faktem jest, że aby zmieścić paruset 
więźniów w lochu, sztolnia musi mieć 


minimum 100 m długości'*. Reasumując 
te krótkie rozważania można z dużą dozą 
prawdopodobieństwa postawić tezę, że w 
pobliżu schronów dla ludności cywilnej 
znajdował się będący w budowie pod- 
ziemny obiekt, w którym prawdopodobnie 
znajdowała się hala. 

Schron dla cywilnych mieszkańców, 
o którym jest mowa w przytoczonych 
wyżej fragmentach, znajduje się przy ulicy 
Wiejskiej zaraz za wiaduktem kolejowym 
(rys.1 — wszystkie rysunki są szkicami nie 
zachowującymi proporcji ani wymiarów, 
zadaniem ich jest tylko przybliżenie Czyte|- 
nikowi kształtów obiektów). Jest to korytarz 
(fot. 2) z małymi bocznymi pomieszczenia- 
mi, wykuty w skale, biegnący wzdłuż ulicy, 
obetonowany, miejscami wykończony cegłą, 
aw spągu widoczne są resztki systemu kana- 
[izacyjno-odwadniającego. Posiada on trzy 
wejścia (fot. 1) ze śluzami'*. Nad wejściami 
2 i 3 znajdują się wieżyczki wentylacyjne 
— mylnie określane przez niektórych autorów 
jako punkty obserwacyjne lub wartownie. 
Był to schron przeciwlotniczy przeznaczo- 
ny dla mieszkańców okolicznych domów. 
W okresie powojennym podziemia pełniły: 
również funkcję schronu dla ludności, 
zostały jednak porzucone z powodu bra- 
ku funduszy na ich konserwacje. Obecnie 
ulegają powolnej dewastacji. W pewnym 
okresie pomieszczenia schronu wykorzysty- 
wano jako pieczarkarnię. Długość korytarza 
i pomieszczeń nie przekracza sumarycznie 
200 m. Dalej, też przy tej samej ulicy ale 
już w Daleszowie Dolnym (wieś w latach 
20. włączona w obręb Kamiennej Góry. 
obecnie osiedle — przyp. Autor), znajdują się 
dwa wejścia do podziemi. Pierwsze z nich 
położone jest bliżej centrum miasta, muro- 
wane, obecnie wykorzystywane jako komór 
ka (fot. 3), odcięte murem od dalszych części 
kompleksu. Drugie wejście (fot. 4) trudne 
do znalezienia. niczym niezabezpieczone. 
Stan tego wyrobiska (fot. 5) jest bardzo zły 
(nie radziłbym nikomu podejmowania prób 
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1 2 


Rys. 3 Szkic kompleksu w Daleszowie 
Dolnym. 


jego penetracji — przyp. Autor). Jest to dość 
długa (ok. 100 m) sztolnia, rozpoczynająca 
się prostopadle do drogi, nie obetonowana 
ani nie ostemplowana, z licznymi obrywami 
i zawałami, skręcająca w kierunku pierw- 
szego wejścia, dochodząca do murowanej 
ściany (prawdopodobnie zaślepiającej 
pierwsze wejście). Jak wcześniej wspomnia- 
no. zawały występujące w sztolni najpraw- 
dopodobniej zagradzają drogę do dalszych 


części tego obiektu (przybliżony 
"przebieg obecnie widocznych 
fragmentów sztolni przedstawia 
rys. 3). Poza tym w odległości ok. 
50 m są wyraźne ślady istnienia 
trzeciego wejścia, które najpraw- 
dopodobniej zostało zasypane 
lub co jest bardziej prawdopo- 
dobne, uległo samo zawaleniu. 
Okoliczni mieszkańcy mówią. 
że „jeszcze w latach 70. ubiegłego 
wieku wejście to było dostępne, 
można było tam znaleźć fragmenty 
torów kolejki oraz zobaczyć drewniane stemple 
zabezpieczające sztolnię”. Nie wiadomo, czy 
sztolnia za 3 zawalonym wejściem miała 
połączenie z obiektem znajdującym się za 1 
i 2 wejściem. Za jednym z tych wejść kryje 
się prawdopodobnie obiekt, do którego 
„zaganiano” więźniów pobliskiego obo- 
zu. Faktem jest, że w omawianych wyżej 
podziemiach nie znajdujemy obecnie hali, 
o której wspominał J. Karpiński. Można 
postawić hipotezę, że taka hala istniała 
(istnieje), tylko któryś z zawałów odcina 
do niej dostęp. Przeznaczenie tego obiektu 
nie jest jasne. Niemcy mogli w tym miejscu 
budować podziemną fabrykę lub pomiesz- 
czenia magazynowe. Mało prawdopodobne, 
aby miał to być schron, gdyż w pobliżu nie 
było większej liczby zabudowań (oczywiście 
poza terenem obozu) ani też dużych 
zakładów przemysłowych. Trzecie wejście 
jest miejscem gdzie warto podjąć próbę 
dotarcia do kryjących się za nim podziemi. 
Przedsięwzięcie to nie wymaga większych 
nakładów finansowych — wystarczy tylko ko- 
parka. Trzeba powiedzieć otwarcie: skarbów 
tam się nie znajdzie z prozaicznego powodu, 
wejście to było dostępne po wojnie. Jednak 
ewentualna penetracja podziemi pozwoli 
przynajmniej przybliżyć rozwiązanie jednej 
z zagadek Kamiennej Góry. A może jednak 
czeka tam na odkrycie... 

Niedaleko dworca kolejowego znajduje 
się niewielka góra Widok”, a w niej, w XIX 
w. kamieniołomie są wejścia do następnego 
podziemnego kompleksu. Jest to bardzo 
dziwny obiekt (rys. 2). Posiada jedno 
dostępne wejście (fot. 6)*' (drugie jest za- 
walone, można ewentualnie przeczołgać się 
przez szczelinę w zawale). Był to prawdopo- 
dobnie schron dla załóg pobliskich zakładów 
lub laboratoriów. Tunele są częściowo obeto- 
nowane, a w niektórych fragmentach ściany 
są wzmocnione (obudowane) specjalną 
kostką betonową, widoczne są także resztki 
systemu kanalizacyjno-odwadniającego. 
W jednym z pomieszczeń znajdowała się 
jeszcze niedawno (w 1999 r.) zaślepiona rura 
wychodząca ze ściany (obecnie wyrwana). 
Podziemia były oświetlone, pozostały ślady. 
mocowania przewodów elektrycznych do 
ścian. Interesującym miejscem jest jeden 
z korytarzy, zamurowany z obu końców 
kamiennymi blokami. a wnętrze wypełnia 
rumosz skalny (fragment zaznaczony na czer- 


wono na rys. 2). Był on prawdopodobnie 
łącznikiem (skrótem) pomiędzy chodnikiem 
głównym a drugim wejściem. ale dlaczego 
został zlikwidowany? Tego niestety nie 
wiadomo. Długość tych podziemi wynosi 
około 185 m. Według niepotwierdzonych 
informacji w 1945 r. Rosjanie znaleźli na 
terenie kompleksu znaczne ilości białej 
broni pochodzącej z XIX w., jednak nie za- 
interesowali się tym skarbem tylko wrzucili: 
znalezisko do stawu w Antonówce**. Dużo 
bardziej ciekawe i zastanawiające są obiekty 
znajdujące się w pobliżu podziemi. Jest tam 
dziwna budowla (fot. 7) betonowa częściowo 
obsypana ziemią, sprawiająca wrażenie 
jakby „wchodziła” w lekko podnoszący się 
za nią teren (na mapach topograficznych 
oznaczona jako schron, co wydaje się bardzo 
wątpliwe — przyp. Autora), z jednym krótkim: 
o zmniejszającej się wysokości kilkunastome- 
trowym korytarzem (fot. 8), przecinającym. 
wszerz budowlę. Na końcu korytarz jest za- 
walony lub zasypany. Okoliczni mieszkańcy 
powiadają, że budowla ta była częścią 


Rys. 4 Płyta betonowa zbiornika. 


niemieckiej strzelnicy funkcjonującej jeszcze 
po wojnie. Co do tego mam wątpliwości, 
brak wałów osłaniających oraz ziemnych 
łapaczy pocisków. Obok znajduje się be- 
tonowy zbiornik o wymiarach ok. 8x12 
metrów i głębokości ok. 3 m przykryty 
płytą betonową trzydziestocentymetro- 
wej grubości?*. W płycie są umieszczone 
symetrycznie otwory o różnych kształtach 
i wymiarach, wystają także przeróżne 
śruby, nadlewki betonu i zbrojenia (rys. 4). 
W odległości ok. 50 m (na zachód) od 
wyżej wymienionych obiektów znajdował 
się zagadkowy wykop (w 1999 r. był to 
staw, obecnie zasypany), a w nim trzy pary 
równoległych betonowych podłużnych 
platform (ław) o szerokości ok. 80 cm (dwie 
pary krótsze o długości kilku metrów i jed- 
na para dwa razy dłuższa). Brak znamion 


OpkRywca 10/2004 17 


POSZUKIWANIA 


mocowania czegokolwiek na platformach. 
Głębokość stawu wynosiła ok. | m. Staw 
był ogrodzony, o czym świadczyły ówcześnie 
(w 1999 r.) pozostałości po bramie wjazdo- 
wej. Go do przeznaczenia platform trudno 
cokolwiek powiedzieć, nie wiedzą tego 
też ludzie mieszkający w pobliżu. Można 
przyjąć hipotezę, że na tym terenie istniały 
jakieś laboratoria, placówki doświadczalne 
itp.. przecież Kamienna Góra była częścią 
większego kompleksu przemysłu zbrojenio- 
wego „Concordia”. Istniała tutaj m.in. pla= 
cówka badawcza zajmująca się projektowa= 
niem samolotów Arado. W grudniu 1943 r. 
rozpoczęto prace pod kierunkiem dra inż. W. 
Laute nad projektem „Długodystansowego, 
bardzo szybkiego latającego skrzydła”. Było 
to Arado serii 555. Samoloty te miały być 
wyposażone w odrzutowe silniki BMW, 
zasięg miał wynosić 5000 km, udźwig bomb 
4000 kg. Arado serii 555 łączyły w sobie 
cechy latającego skrzydła z bombowym 
odrzutowcem dalekiego zasięgu. Pierwsze 
konstrukcje Ar E. 555-1 były wykonywane 
ze stali i duraluminium. Na defensywne 
uzbrojenie Arado składały się dwa działka 
MK 103 30 mm oraz obrotowa wieżyczka 
z dwoma MG 151/20 20 mm. 28 grudnia 
1944 wszelkie prace nad Arado serii 555 
z rozkazu czynników wyższych zostały 
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wstrzymane, powodem tej 
decyzji była zła sytuacja na 
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2/138/1989, nr6/142/1989. * 
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Przypisy: 

! Zastanawia fakt, dlaczego wcześniej nie budo- 
wano kluczowych zakładów zbrojeniowych na te- 
renie Dolnego Śląska? Otóż w doktrynie obronnej 
Niemiec z połowy lat 30. XX w.. teren Dolnego 
Śląska był zagrożony ewentualnym 
atakiem Czechosłowacji np. w 1935 r. 
rozpatrywano możliwość zbudowania 
fabryki izooktanu w Wałbrzychu na 
bazie istniejącego zakładu Anargana 
produkującego nawozy azotowe, 
jednak temu projektowi sprzeciwiało 
się dowództwo Luftwaffe. (Alfred Ko- 
nieczny „Śląsk a wojna powietrzna lat 
1940-1944" Wrocław 1998, s. 28.) 

2 Alfred Konieczny „Śląsk a wojna 
powietrzna lat 1940-1944" Wrocław 
1998, s. 52. 

* W Schweinfurcie produkowano 
52,2% łożysk kulkowych w Niem- 
czech, były to więc kluczowe zakłady 
tej branży, W wyniku alianckich nalo- 
tów w dniach 17.VIIIi 14.X.1943 r. na 
fabryki produkujące łożyska kulkowe 
w Schweinfurcie, produkcja łożysk kul- 
kowych spadła tam o 67%, co w dużej 
mierze przyczyniło się do przeniesienia 
ich produkcji do Kamiennej Góry. (Al- 
bert Speer „Wspomnienia” Warszawa 
1990, s. 342-353) 

* Alfred Konieczny, op. cit. s. 51. 


Spowodowane to było powołaniem nowych 
roczników do Wehrmachtu, brakiem dopływu 
nowych grup robotników przymusowych. 
i jeńców w/z z sytuacją na frontach, a także 
z przenoszeniem zakładów pracujących na po- 
trzeby wojska w „bezpieczne” regiony Niemiec. 
(A. Konieczny, „Robotnicy przymusowi i jeńcy 
w gospodarce Dolnego Śląska” [w:] „Studia 
Śląskie” Opole 1968, t XIII.) 

5 Obozy te zostaną omówione w dalszej części 
tekstu. 

7 „Obozy hitlerowskie na ziemiach polskich 
1939-1945" Informator encyklopedyczny, 

Warszawa 1979, s. 430. 

s Zdzisław Rałł, „Filia obozu koncentracyjnego 

Landeshut”, [w:] „Przeżyliśmy Gross-Rosen”, 

Warszawa 1982, t. Il, z. 1 

Janusz Karpiński, „Wyzwolenie”, [wz] 

„Przeżyliśmy Gross-Rosen” Warszawa 1982, 

tli, z. 1, s. 48. 

> Z. Rałf, op. cit, Mieczysław Mołdowa określa 

liczbę więźniów pod koniec 1944 roku na 

ok. 1700 licząc z 300 zamordowanymi. M. 

Mołdowa „Gross-Rosen" Warszawa 1980, s. 

180. Natomiast w „Obozach..." op. cit. s. 430. 

podano liczbę 1000 więźniów . 

ie Zbigniew Bartkowski „Obozy pracy przymu- 
sowej i obozy jenieckie na Ziemi Jeleniogórskiej 

w latach 1939-1945”, [w:] „Rocznik Jeleniogór- 
ski”, t. X, 1972, s. 102-104. 

"Z. Rałł, op. cit. 

12 Opis organizacji fabryki został sporządzony na 
podstawie wspomnień Z. Ratł, 
13 z. Rałł, op. cit. Nadzór prz 
wskazywać, że pilnujący byli we; 
ni przy produkcji łożysk kulkowyć 
że autor wspomnień nie precyzuje, 
rodzaju był to nadzór. 

'*Z. Rałł, op. cit. s. 24. Wspomnienia te zostały 
spisane w grudniu 1982 roku. 
1s Antoni Grząka „Krwawy piątek w Landeshut”, 
[w:] „Przeżyliśmy Gross-Rosen”, Warszawa 1982, 
tI2.1, 5 372 
i6 Ibidem. 

7 Janusz Karpiński, op. cit. s. 48. 

8 Przyjmując następujące założenia: 4 więźniów 
na | metr kwadratowy i szerokość sztolni na 
około 2,5 m, to teoretycznie w 100 metrowym 
lochu można zmieścić 1000 więźniów. 
is Z. Rałł użył określenia schrony a nie schron. 
gdyż prawdopodobnie nie wiedział, że wewnątrz 
zbocza wszystkie wejścia są połączone koryta- 
rzem. 

% Spotyka się też inne nazwy tej góry: Góra 
Jaskiniowa i Góra Śnieżka. 

21Obecnie wejście jest zagrodzone stalową 
kratą. 

Małgorzata Potoczek-Pełczyńska, „Nowiny. 
Jeleniogórskie”. 2004, nr 21, s 26. Ale jak znam 

Rosjan to „skarb” by wywieźli a w najlepszym 
wypadku przehandlowali na bimber. Jest to jedna 
z wielu legend związanych z tym kompleksem. 
Podobno rzeczywiście znaleziono broń w stawie 
znajdującym się przy drodze prowadzącej do 
Antonówki. 

2 przeczytałem gdzieś, że w pobliżu kamienio- 
łomu w trakcje prac ziemnych natrafiono na 
podziemne pomieszczenie, być może chodziło 
o ten zbiornik. 

2 |nternet: http://www. luft46.com/arado/are- 
555s.html 
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WACŁAW DOMINIK 


Wydawało mu się, że już raz na zawsze zatarł za sobą swoją przeszłość. 
Miał autentyczne papiery wystawione przez Państwowy Urząd Re- 
patriacyjny na nazwisko nieżyjącego znajomego ze Złoczowa. Podjął 
studia na Wydziale Prawa Uniwersytetu Wrocławskiego. Na życie 
zarabiał pracując po nocach w piekarni. Zajął przyzwoitą kawalerkę 
tuż za Odrą na ulicy Cybulskiego. Po sąsiedzku zaś mieszkała pan- 
na Jadzia, dla której nie był obojętny. Jednym słowem wszystko 
wskazywało na to, że szybko ułoży sobie dostatnie i spokojne 


powojenne życie. 


ednak pewnego letniego wieczoru 

w 1947 roku, do jego stolika w re- 

stauracji „Egzotycznej”, która mieściła 

się w częściowo zburzonej kamienicy 
przy ul. Kuźniczej, przysiadł się starszy 
pan o smutnej twarzy tajniaka. Nie pytał 
o zgodę. Nie mówił po polsku, tylko od 
razu przeszedł na jidysz. 

— Panie Ryszard, dawniej Wiktor, a jeszcze 
dawniej Aaron, pan nie będziesz nigdy gojem, 
choć byś się mocno starał — stwierdził cichym 
głosem patrząc w blat stolika. — Pan jesteś 
nasz i nam jesteś potrzebny. 

— Komu i do czego? — spytał zaskoczony. 

— Panie, a raczej towarzyszu Aaron byliście 
oficerem Armii Czerwonej, na wojnie strze- 
laliście do Niemców, a teraz nadeszła pora 
abyście nauczyli innych tej roboty. 

— Kogo? 

— Przyszłych bojowników »Hagany«, czyli 
naszej syjonistycznej organizacji wojskowej 
walczącej w Palestynie z wojskami brytyjskimi 
i arabskimi — padła odpowiedź. 

— Mam jechać do Palestyny? 

— Na razie nie. Szkolić ludzi kapitanie 
Aaron będziecie w Polsce. 

— A jak nie zechcę? 

— Ty nie musisz dzisiaj podejmować decyzji. 
Ja przyjdę do ciebie jeszcze raz i jeszcze tyle 
razy ile będzie potrzeba. Ja będę twoim wy- 
rzutem sumienia. Ja chcę abyś zrozumiał o jaką 
wielką sprawę teraz walczy nasz naród. 

Aaron wtedy jeszcze nie wiedział, że w 
europejskim sztabie „Hagany” w Pradze 
był już Icchak Pałga, wytypowany na 
dowódcę szkolenia Żydów w Polsce. Po 
otrzymaniu wizy do Polski, odwiedzał 
skupiska żydowskie i zasięgał informacji 
co do ich sytuacji. W swoich notatkach 
zapisał „Granice Polski są teraz strzeżone, 
co utrudnia nielegalną emigrację. Spotkałem 
się z wypadkami. kiedy grupom żydowskim 
nie udało się nielegalnie przekroczyć granicy. 
Repatriacja stała się niepodobieństwem. Co 
więcej, władze żądały wydania całej broni 
znajdującej się w posiadaniu organizacji 
żydowskich. Pod naciskiem komunistów, 
często także żydowskich, zamykane były 
instytucje i organizacje syjonistyczne. Służba 
Bezpieczeństwa bez trudu penetruje szeregi 


organizacji żydowskich tak, że wszelkie próby 
działań nielegalnych są z góry skazane na nie- 
powodzenie. Dlatego postanowiłem spotkać 
się z dowódcą służb specjalnych, generałem 
Komarem, bojowcem międzynarodowych 
brygad w wojnie domowej w Hiszpanii. 
Wiedziałem, że był on wychowankiem Ha- 
szomer Hacair w Warszawie”. 

Na drugie spotkanie z Aaronem starszy 
pan o smutnej twarzy tajniaka przyszedł do 
„Egzotycznej” jeszcze lepiej przygotowa- 
ny. Usiadł przy stoliku, wyciągnął zdjęcia 
z okupacji i zaczął opowiadać dzieje rodziny 
Aarona, które były takie same jak tysięcy 
innych rodzin na Podolu. Pradziadowie 
zginęli w pogromach, dziadowie, rodzice, 
rodzeństwo i rówieśnicy zostali zamordo- 
wani w czasie likwidacji gett przez hitle- 
rowców. On uratował się tylko dzięki temu, 
że został ewakuowany przez Rosjan wraz 
z fabryką zbrojeniową, w której pracował, 
a później miał dużo szczęścia na wojnie. 

— | teraz tylko dlatego, że Jahwe mnie 
ocalił od hitlerowców, mam się dać zabić An- 
glikom lub Arabom? — spytał Aaron. 

— Teraz musisz pomóc w stworzeniu takie- 
go miejsca na ziemi, gdzie już nigdy nie będzie 
ani gett, ani pogromów — oświadczył tonem 
nie znoszącym sprzeciwu starszy pan. 

— Czy jak pomogę, będę mógł być wreszcie 
panem swego losu? — nie ustępował Aaron. 

— Tylko Jahwe to wie. Ja ci kapitanie Aaron 
mogę dzisiaj powiedzieć, tylko tyle, że jutro 
jest wyjazd i ty jesteś jednym z 35 wybranych. 
Nie likwiduj swego wrocławskiego mieszkania. 
Nie mów nikomu, że wyjeżdżasz na dłużej. Po 
prostu milcz jak grób i tyle. 

— Skąd jest wyjazd? 

— Tym się nie martw. Przyjdą po ciebie, 
powiedzą, że są z piekarni i zaprowadzą cię 
tam gdzie trzeba. 

Głównym tematem rozmowy Icchaka 
Patgi z generałem Komarem było wyzwole- 
nie Izraela spod władzy korony brytyjskiej. 
Icchak Pałga przekonywał swego rozmówcę, 
że Polska ma także obowiązek moralny wo- 
bec Żydów ocalałych z Holocaustu. Generał 
Komar obiecał wszechstronną pomoc, o ile 
uzyska zgodę swoich przełożonych. I słowa 
dotrzymał. 
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W niedługim czasie po tej rozmowie 
Icchak Pałga otrzymał nie tylko oficjalne ze- 
zwolenie na otworzenie bazy szkoleniowej, 
ale również całe wyposażenie bojowe. Po- 
stawiono mu tylko jeden warunek, wszystko 
ma być otoczone całkowitą tajemnicą. 
Królestwo Wielkiej Brytanii było bowiem 
nadal sojusznikiem Polski. 

Aby ukryć obóz szkoleniowy przed „cie- 
kawskimi” zlokalizowano go w Bolkowie na 
Dolnym Śląsku, w dawnych pensjonatach 
dla bogatych Niemców. Dojazd do niego 
środkami publicznej komunikacji był wte- 
dy prawie niemożliwy, zaś pojawienie się 
jakiegokolwiek samochodu natychmiast 
zauważalne. 

Aaron wraz z 34 innymi młodymi 
uczestnikami Il wojny światowej przyjechał 
do Bolkowa we wrześniu 1947 roku. Byli 
to oficerowie pochodzenia żydowskiego, 
którzy przeszli front albo w szeregach Armii 
Czerwonej, albo Wojska Polskiego. Czekał 
już tam na nich szef wyszkolenia Jakow 
Neszel, który przyjechał z Niemiec z trzema 
instruktorami. 

Regularna działalność instruktażowa 
rozpoczęła się w styczniu 1948 roku 
i trwała do końca września. Program kursu 
obejmował ćwiczenia polowe z bronią 
lekką (karabiny, automaty i ciężkie kara- 
biny maszynowe). Każdy kurs miał być 
w zasadzie 16-dniowy, ale w praktyce 
poszczególne turnusy trwały od dwóch 
tygodni do miesiąca, w zależności od 
okoliczności. 

Pod koniec maja 1948 roku obóz 
wizytował Grzegorz Smolar, członek kie- 
rownictwa frakcji PPR przy Centralnym 
Komitecie żydów w Polsce. W swoim 
raporcie dla Komitetu napisał między inny- 
mi: „Obóz w Bolkowie znajduje się w otwar- 
tym miejscu, 3 km od szosy prowadzącej 
do Jeleniej Góry. Ludność miasteczka, jak 
żydowska tak i polska, dokładnie wie o cha- 
rakterze tego obozu. Nie ma żadnej konspi- 
racji. Koło bramy stoi dyżurny. Ćwiczenia 
odbywają się koło samego obozu, w otwar- 
tym polu. W tym samym dniu, kiedy byłem 
w obozie, wróciła z dwudniowego pochodu 
grupa (około 50 osób). Do obozu przez 
ulice miasteczka przeszła śpiewając piosenkę 
sowiecką w języku rosyjskim »Fizkulturnyj 
Marsz«. Ćwiczenia w obozie odbywają się 
codziennie w przeciągu 12 godzin. Główna 
uwaga skierowana jest na musztrę oraz na 
ćwiczenia półwojskowe. Na moją uwagę. 
że miotanie granatów bardziej podobne jest 
do chwytu sportowego aniżeli polowo-woj- 
skowego, odpowiedzieli mi, że tak przyjęte 
jest w »Haganie«. Kurs składa się z 130- 
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-150 osób, przeważnie mężczyzn w wieku 
22-25 lat. Każdy przybyły do obozu jest 
rekomendowany przez partię syjonistyczną 
i podpisuje deklarację, że po przyjeździe do 
Palestyny wstąpi do »Hagany«. Na podstawie 
osobistych zetknięć z przedstawicielem »Ha- 
gany« w Polsce, Polakiewiczem oraz rozmów 
z instruktorem wojskowym »Jakubem« wiem, 
że codziennie przeprowadza się pogadanki 
z historii »Hagany« z ogólnosyjonistycznego 
punktu widzenia. Wśród kobiet w obozie są 
także Polki — żony Żydów przechodzących 
kurs w obozie”. 

Kiedy zaczynało brakować pieniędzy 
na prowadzenie szkolenia, syjonistyczne 
organizacje działające w Polsce ogłosiły 
zbiórkę pieniędzy w ramach solidarności 
z „Haganą” w Palestynie. 

„Pieniądze napływały nieprzerwanie 
i zbierało się ich dużo więcej niż początkowo 
przewidywano — zapisał w swoich notatkach 
Icchak Pałga. — Wśród darczyńców byli także 
Polacy. Szczególnie wzruszające były datki, 
które otrzymaliśmy od sióstr karmelitanek, 
które same przecież musiały odejmować 
sobie w tym okresie od ust. Na ich prośbę 
przetłumaczyłem na hebrajski specjalnie 
ułożoną modlitwę o nasze zwycięstwo, którą 
siostry karmelitanki stale odmawiały”. 

Z chwilą wybuchu walk w Palesty- 
nie zerwane zostały wszelkie kontakty 
z tym zakątkiem świata. Władze polskie 
przekazały więc redakcji czasopisma 
„Mosty” (wydawanego w języku polskim 
przez Haszomer Hacair) wojskowy radio- 
odbiornik o wielkiej mocy. Dzięki temu 
dziennikarze mogli prowadzić nasłuchy 
radia „Głos Hagany” nadającego z Pa- 
lestyny i wydawać codzienne biuletyny. 
Utworzony został Polsko-Żżydowski Ko- 


mitet na Rzecz Izraela, zaś w Warszawie 
odbyła się konferencja na znak solidarności 
z walczącym Izraelem szeroko rozpropago- 
wana w prasie i radiu. Po tej konferencji, 
ogłoszono już oficjalnie nabór do szere- 
gów „Hagany”. — Młodzież żydowska była 
ogarnięta entuzjazmem — wspomina Icchak 
Pałga. — Zgłaszali się ludzie, którzy dotych- 
czas ukrywali swoje pochodzenie. Wielu 
z nich zostawiło swoje stanowiska i prywatne 
interesy, rozstało się z rodzinami, aby wstąpić 
w szeregi »Hagany«. 

Odmienny pogląd wyrażali w swoich 
raportach przedstawiciele polskich służb 
specjalnych. Oto fragment jednego z nich: 
„Wielu różnych pseudosyjonistów. w istocie 
zwykłych przemytników zgłaszających się 
na wyjazd do Palestyny. a koncentrowanych 
w obozie ćwiczebnym w Bolkowie, wywozi 
za granicę duże ilości dolarów i złota. Walory 
te mają pozaszywane w naramiennikach, 
w podszewce, w specjalnie zrobionych gu- 
zikach, w obcasach butów, w podwójnych 
dnach waliz itp. Czynią to przeważnie nie ci 
ideowi członkowie »Hagany«, lecz korzystający 
z okazji paszportowych możliwości, różni 
kupcy i spekulanci spod znaku Ichudu, Agudy, 
Mizrachii, którzy już w Pradze Czeskiej kończą 
swój bieg na front do Palestyny”. 

Raporty służb specjalnych nie zmieniły 
jednak postawy polskiego rządu. Icchak 
Pałga odnotował w swoich pamiętnikach: 
„Władze polskie ustosunkowały się po- 
zytywnie do zagadnień związanych z wy- 
jazdem óchotników żydowskich do Pa- 
lestyny. Zwracaliśmy się w tej sprawie 
bezpośrednio do MSZ w Warszawie i po ty- 
godniu otrzymywaliśmy zbiorowe zezwolenia 
na wyjazd. Warto podkreślić, że wszystko to 
działo się w okresie, gdy otrzymanie paszpor- 
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tu na wyjazd zagraniczny było w Polsce dla 
zwykłego człowieka praktycznie niemożliwe. 
Umowa z polskimi władzami obejmowała 
początkowo 1300 ochotników, ale również po 
przekroczeniu tego limitu nie napotkalismy 
na żadne trudności. Nie było też problemów 
z mobilizowaniem lekarzy, inżynierów woj- 
skowych, lotników etc”. 

Do października 1948 roku akcja werbo- 
wania i szkolenia ochotników do „Hagany” 
objęła około 3200 osób. W pierwszej 
dekadzie października w Bolkowie szkoliło 
się lub już po ćwiczeniach czekało na pasz- 
porty „Haganowskie” ponad 2500 osób. Po 
otrzymaniu paszportów wyjazdy odbywały 
się z dworca kolejowego w Bolkowie do 
Czech. Tam dalszą drogę poszczególnym 
grupom wytyczały rozkazy centrali „Ha- 
gany” w Paryżu lub w Marsylii. Przeszło 
400 osób, łącznie z kadrą instruktorską 
obozu szkoleniowego, opuściło Polskę 
wyczarterowanym statkiem „Beniowski”. 
Ze Szczecina „Beniowski” popłynął do 
Hawru. Tam wszystkich zaokrętowano na 
statek „Sontay”. 15 grudnia 1948 roku 
„Sontay” wypłynął z portu w rejs do Izraela. 
Po czterech dniach statek stanął na redzie 
w Haifie. 

Kapitan Aaron nie opuścił swoich wy- 
chowanków. choć mógł zostać w Polsce, 
udawać goja i kończyć swoje studia praw- 
nicze. Tak mu zaproponowało dowództwo 
szkoły, ale on już nie chciał być kimś innym 
niż był. Razem z innymi udał się za morze, 
aby walczyć o Wielki Izrael. Zaś Jahwe 
był dla niego na tyle łaskawy, że nie tylko 
pozwolił mu przeżyć kolejną wojnę. ale 
dał mu też wiele szczęścia w interesach. 
Dlatego Aaron. już jako emerytowany 
pułkownik i szanowany biznesmen, mógł 
za własne pieniądze przyjechać 
do Wrocławia. 

Niestety, na ulicy Kiełbaśniczej 
nie znalazł już swojej ulubio- 
nej „Egzotycznej” z palmą 
zasłaniającą pół wejścia. Na ulicy 
Cybulskiego nikt nie znał ani jego. 
ani panny Jadzi. Zaś w Bolkowie 
tylko nieliczni pamiętali, i to jak 
przez mgłę, że przeszło pół wie- 
ku temu była w tym miasteczku 
jakaś tajna szkoła wojskowa. 

Historia obozów szkole- 
niowych „Hagany” na terenie 
Polski jest niezmiernie cieka- 
wa. jednak słabo przebada- 
na i w dalszym ciągu wymaga 
uzupełnienia. Dotarliśmy do 
świadków i pewnych dokumen- 
tów potwierdzających istnienie 
kolejnych obozów na terenie na- 
szego kraju. W najbliższym czasie 
planujemy rozwinąć temat. Jeżeli 
spośród naszych Czytelników 
jest ktoś, kto posiada informacje 
dotyczące tego zagadnienia, 
prosimy o kontakt. ju) 
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Na że 1939 roku, niemieckie władze 
wydzierżawiły od dwóch rolników Adolfa 
Olszewskiego i Hermanna Szuściary grunty 
w okolicach Królikowa. Wśród ludności roz- 
puszczano wieści, że na tym terenie powsta- 
nie obóz dla weteranów i wszystkich gości 
przybywających na obchody jubileuszowej, 
25 rocznicy bitwy pod Tannenbergiem. 


cześniej w tym miejscu wybudo- 
W: pomnik zwycięstwa i mau- 

zoleum ku czci marszałka polnego 
Paula von Hindenburga, dowódcy wojsk 
niemieckich w czasie tej bitwy. Propaganda 
niemiecka ochrzciła zwycięstwo z 1914 
roku jako odwet na słowiańszczyźnie za 
klęskę Grunwaldzką 1410 roku. Coroczne 
obchody na Królikowskich Po- 
lach z rozmachem organizowa- 
ne przez nową władzę i coraz 
częściej umiejętnie wykorzysty- 
wane jako ludowe wiece, stawały 
się z czasem manifestacjami 
narodowego socjalizmu. Tym 
razem przybywający pod pomnik 
„goście” byli wojennymi jeńcami 
świeżo rozpętanego przez go- 
spodarzy nowego, światowego 
kataklizmu. 


obozu. 


Pierwsi jeńcy 


Stalag IB Hohenstein znajdował 
się w odległości 2 km od Olsztynka i około 
1.5 km od szosy do Ostródy. Nad obozem 
górował położony w odległości 500 m, su- 
rowy pomnik pruskiego militaryzmu - tzw. 
Tannenberg Denkmal. Czy umiejscowienie 
obozu jenieckiego w pobliżu pomnika było 
przypadkowe? Z jednej strony miało to 
przynieść wydźwięk propagandowy, z dru- 
- giej zaś podyktowane było względami... 
praktycznymi. W miejsce manifestacji, „za- 
planowanej” w ostatnich dniach sierpnia 
1939 roku, na teren zabudowany około 
trzydziestoma barakami i namiotami 18 
września trafiło 1440 szeregowych. 43 
oficerów i 3449 cywilów z Polski. Pierwszą 
partię jeńców stanowili żołnierze wzięci do 
niewoli w okolicach Warszawy i Modlina. 
Obóz na tym etapie rozwoju traktowany był 
jako przejściowy. Pod koniec października 
1939 roku było już około 20 tys. jeńców. 
Do końca 1939 roku w obozie stało blisko 


Makieta 


50 baraków. 
W następnym 
roku już 80. 
Długie na 
około100 me- 
trów i szerokie 
na 20, zbudowane z desek obitych papą, 
gdzie 500 do 700 osób kwaterowano na 


pryczach wysypanych drewnianymi wió- 
rami. Ogrzewano się jedynym ceglanym 
piecykiem, co oczywiście absolutnie nie 
wystarczało. 
Obozy jenieckie w Rzeszy admini- 
strowane były przez Urząd do Spraw 
Jeńców Wojennych i podzielone na okręgi 
obronne. Nienicy mianowały dowódcą 
| Okręgu Wojskowego (Wehrkreis I), na 
którego terenie znajdował się Stalag IB, 
gr sławnego marszałka, Oscara von 
indenburga... Pełnił tę funkcję aż do 
grudnia 1944 roku, kiedy to wojskowa 
ciężarówka w ostatniej niemal chwili 
wywiozła, cynkową trumnę z doczesnymi 
szczątkami ojca z przygotowanego do 
wysadzenia mauzoleum... Jako iż Prusy 
Wschodnie stanowiły Okręg Wojskowy 
numer I. obozy jenieckie na ich terenie 
otrzymywały taki sam numer zapisany 
rzymską liczbą. Oznaczano je także literami 


alfabetu podając miejsce lokalizacji. Na 
przykład obóz w Stabławkach otrzymał 
numerację IA. Od 10 października 1939 
r. obóz królikowski nosił już nazwę Kriegs- 
gefangenen Mannschaftsstammlager IB 
Hohenstein. W Prusach istniały także tzw. 
obozy zbiorcze o pełnej nazwie Kriegsge- 
fangenen-Sammelstelle w takich miejscach 
jak Kętrzyn, Prabuty czy Szczytno. 

Jeńców otaczała „opieką” 422 dywizja 
ze sztabem w Królewcu, która sprawowała 
władzę nad wszystkimi jednostkami 
strażniczymi. Na miejscu zaś, uwięzionych 
nadzorowały bataliony strzelców kra- 
jowych (Landesschutzenbataillonen). 
W nieodległym Olsztynku służbę pełnił XI 
batalion (numeracja zmieniała się). Skład 
stanowiły dwie kompanie — razem 360 
ludzi. Synnym dowódcą „strzelców” był 
wówczas porucznik Sobotta pochodzący 
z Ostródy. Strzelców dobierano bardzo sta- 
rannie — byli to najczęściej dobrzy myśliwi. 
Oprócz innych rygorów panujących 
w obozie, jeńcom zabraniano zbliżania 
się do ogrodzenia z podwójnych zasieków 
drutu kolczastego i z całą konsekwencją 
wypełniano ten zakaz strzelając bez 
ostrzeżenia. 

Zachodnioeuropejski obraz stalagów czy 
oflagów niemieckich zmienia się całkowicie, 
a wiele hipotez i przypuszczeń potwierdza 
się podczas zbierania materiałów i dokony- 
wania kolejnych odkryć na temat Stalagu 
Hohenstein. Żołnierze polscy, jako pierw- 
sza grupa przeszli przez wszystkie etapy 
tworzenia się obozu. Na początku spali 
po prostu pod gołym niebem z powodu 
niewystarczającej ilości baraków i namio- 
tów. Oto wspomnienia jednego z pierw- 
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szych jeńców (pisownia oryginalna): 
„Na początku musieliśmy przebywać na 
wyznaczonym terenie, bez dachu nad 
głową, niezależnie od pogody, w tym, 
w czym nas przywieźli. Niektórzy nie 
mieli płaszczy (...). Byłem chory na nerki, 
na skutek spania na łące bez przykrycia 
(...). Otrzymywaliśmy bardzo skąpe ra- 
cje żywnościowe. Rano dawano pół litra 
kawy, na obiad zupę najczęściej z ryb, na 
kolację kawę i na pięciu bochenek chleba 
wojskowego, łyżkę marmolady lub małą 
kostkę margaryny (...). Jeśli jednego dnia 
na obiad była brukiew z kartoflami, to 
drugiego kapusta gotowana na rybach 
(...). Obiad gotowano w ten sposób, że do 
dużego kotła nalewano wodę, sypano pół 
worka mąki razowej i rzucano nie obrane i nie 
myte ziemniaki widłami prosto z samochodu 
(...). Jeśli ktoś poprosił o dodatkową porcję 
obiadu, to był bity dużą drewnianą łyżką po 
głowie przez wydającego posiłki kucharza 
(...). Jeńcy byli tak słabi, że czasem wpadali 
do dołów kloacznych, gdzie z braku pomocy 
ginęli”, 

Przyszła ciężka zima 1939-40 roku. 
Brak wody do mycia (!) spowodował, 
że wszędzie lęgło się robactwo. W słabo 
ogrzewanych barakach dziennie umierało 
kilka osób. Stosowano przeróżne szyka- 
ny. Zmuszanie ludzi do stania przez całą 
mroźną noc na dworze w kolejce do latryny, 
dobijanie omdlałych po wielogodzinnym 
staniu na baczność, bicie pałkami idących 
do pracy... Nie jest moją intencją epato- 
wanie Was kolejnymi opisami strasznego 
bytowania czy bestialstwa wachmanów, ale 
szacunek należny ludziom, po których tak 
często znajdujemy w tym miejscu pamiątki 
wymaga. aby choć odrobinę zarysować 
historię tego miejsca tak jak ona naprawdę 
wyglądała. 

Jesienią 1939 roku przez obozowe 
szczekaczki ogłoszono, iż żołnierze polscy 
z 8. Batalionu Saperów oraz ci, którzy bili 

się pod Łomżą i Modlinem 

uznani są od tej chwili za 
walecznych i w związku 

| z tym zostaną zwolnieni. 

j Zgłosiło się około 140 
żołnierzy. Kolumna odeszła, 
a po jakimś czasie usłyszano 
dobiegające z kierunku jej 
wymarszu strzały. Infor- 
macja, jaka dotarła potem 
do pozostałych w obo- 
zie mówiła, iż ci właśnie 
_ żołnierze wyrządzili wielkie 
szkody niemieckiej armii... 
Do grudnia w obozie, jak 
szacował jeden z polskich 
lekarzy, jednorazowo w sta- 
lagu przebywało około 40 000 
polskich żołnierzy. 


Ubiór jeńca francuskiego. 
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Karabin mauser znaleziony na terenie obozu. 


Równi i równiejsi 


W 1940 roku po zwycięskiej kampanii 
we Francji do Królikowa przybyli nowi 
jeńcy. Początkowo traktowano ich tak 
samo jak Polaków. Gdy w 1941 nastąpiło 
niemieckie porozumienie z rządem w Vi- 
chy. warunki uległy znacznej poprawie. 
Francuzi otrzymywali paczki z domu, 
mieli opiekę Międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża. Zorganizowali sobie życie 
kulturalne, prowadzili wykłady. Posiadali 
swojego męża zaufania do komunikowa- 
nia się z władzami obozu. Stalag rozrósł 
się do okąło 100 baraków i taka ich 
ilość funkcjonowała do końca wojny. 
W przybywających z Francji grupach 
znajdowali się także Polacy z armii gen. 
Sikorskiego i o dziwo, ci żołnierze pozo- 
stawali pod taką samą szczególną opieką 
jak francuscy koledzy... Inna grupa, która 
zniknęła w tajemniczych okolicznościach 
równie szybko jak się pojawiła, to jed- 
nostki arabskie i składające się z ciemno- 
skórych żołnierzy odziały z francuskich 
kolonii. Nigdy potem nie natrafiono na 
ślad tej grupy na terenie Polski, chociaż 
ich liczebność szacowana jest na około 
20 tysięcy. Na polach obozu, znaleziono 
swego czasu nieśmiertelnik o nietypowym 


kształcie. z wybitym napisem „Senegal”. 
Istnieje wspomnienie o żołnierzu z Sene- 
galu, który nie mogąc patrzeć na bicie 
więźniów po głowach drewnianą chochlą, 
rzucił się na niemieckiego kucharza i udusił 
go własnoręcznie, za co na miejscu został 
zatłuczony kolbami wachmanów. 

Nie wszyscy jednak byli traktowani 
podobnie. Jedyną grupą więźniów, którą 
wszędzie i zawsze traktowano poniżej 
jakichkolwiek standardów byli Rosjanie, 
napływający setkami tysięcy do obozu. 
Białorusini i Ukraińcy oraz ci. którzy 
przyznawali się do niemieckiego pocho- 
dzenia zostawali porządkowymi, pełnili 
funkcje gospodarcze, otrzymywali lepsze 
wyżywienie i kwatery. Zezwolono im 


odbierać buty i odzież jeńcom po- 
chodzenia żydowskiego. Ci jeńcy 
zaś w zgodzie z „polityką rasową” 
zwycięzców, zaliczani do „podludzi”, 
do wiosny 1940 roku zostali rozwie- 
zieni do obozów koncentracyjnych. 
Martyrologia żołnierzy żydowskiego 
pochodzenia jest osobnym i szerokim 
tematem związanym ze Stalagiem 
IB... 

Kuriozalny wydaje się fakt, iż 
nielicznych tylko Volksdeutschy zwol- 
niono z obozu i to jedynie z powodu 
całkowitej niezdolności do pracy. 
Większość podpisujących volkslistę 
zgodnie z zarządzeniami określono jako 
tzw. „wolnych robotników” i kierowa- 
no do prac w głębi Rzeszy... W sumie 
w Królikowie więziono ponad 650 tys. 
jeńców w tym nieustaloną nigdy liczbę 
osób cywilnych zwożonych pociągami np. 
z Wileńszczyzny. 

W lipcu 1941 roku pojawili się pierwsi 
jeńcy rosyjscy. Do dzisiaj nieznana jest 
ogólna liczba osadzonych w obozie ro- 
syjskich żołnierzy. Wśród nich choroby, 
głód, okrucieństwo wachmanów zebrały 
najkrwawsze żniwo. Zginęło około 50 
tys. z setek tysięcy wziętych do niewoli 
w czasie II wojny ojczyźnianej. Połowa 
racji żywnościowej przysługującej jeńcom 
innych narodowości prowadziła do za- 
notowanych przypadków kanibalizmu. 
W zgodzie z zarządzeniem Naczelnego 
Dowództwa Wehrmachtu: „należało w za- 
sadzie przestrzegać trzykrotnego wezwania 
uciekającego jeńca wojennego do zatrzymania 
się, z wyjątkiem jeńców wojennych sowiecko- 
-rosyjskich”. Olbrzymia ilość Rosjan zmarła 
na szalejącą epidemię tyfusu. Zmarłych cho- 
wano w zbiorowych mogiłach, które zimą 
wykonywano przy pomocy materiałów wy- 
buchowych gdzieś w okolicach nieodległego 
lasu, gdzie urządzono wcześniej osobny, 
przeznaczony dla nich lazaret. Liczba ta 
szacowana jest dzisiaj na około 25 tys. 
osób. Od lata 1942 roku umieralność 
Rosjan spadła gwałtownie. Przyczyna była 
bardzo prozaiczna, coraz mniej rosyjskich 
żołnierzy trafiało od tego czasu do niewoli 
niemieckiej. Kwestie jeńców rosyjskich 
podlegały ścisłej współpracy dowództwa 
stalagu i gestapo z Królewca. W myśl 
zawartego pomiędzy nimi porozumienia, 
jeńców, którzy dopuścili się „czynów ka- 
ralnych” przekazywano jednostkom tajnej 
policji. Jednocześnie stosowano się do 
zarządzenia w kwestii podziałów na „kate- 
gorie bardziej uprzywilejowane, podlegające 
w niektórych przypadkach nawet zwolnieniu”. 
Ci. których zwolniono trafiali natychmiast 
do armii generała Własowa. Innymi uprzy- 
wilejowanymi byli wspomniani wcześniej 
Ukraińcy. 

Do obozu przybywali także Belgowie, 
Włosi, zestrzeleni angielscy i amerykańscy 
piloci oraz Serbowie. Nie ustalono 


dokładnie, jaka liczba Belgów czy też 
Włochów przebywała w stalagu. Szacuje 
się, iż tych drugich było około 10 tysięcy. 
Trafiali tu partiami (pierwsza grupa około 
300 osób) po podpisaniu zawieszenia 
broni z aliantami przez marszałka Badoglio 
w 1943 roku. Cierpiąc pruskie chłody źle 
znosili obóz tym bardziej, iż to właśnie wo- 
bec Włochów zastosowano po raz kolejny 
wyjątkowe szykany. Wszak zdradzili nie- 
dawnego i wieloletniego sojusznika... Nie 
do końca wiadomo, kto jeszcze mógł być 
tu więziony. Najbardziej pomocne w iden- 
tyfikacji narodowości jeńców okazują się 
mundurowe guziki odnajdywane dzisiaj na 
terenie obozu — węgierskich czy szkockich 
regimentów piechoty... Stawiają kolejne 
pytania i równie po kolei objawiają się 
w zupełnie niespodziewanych odmianach. 
Kto jeszcze cierpiał w cieniu denkmalu 
przez kolejne lata wojny? Na to pytanie 
można próbować odpowiedzieć dzięki do- 
konanym i następnym odkryciom. Należy 
pamiętać, iż każdy znaleziony obiekt może 
stanowić przyczynek do poszerzenia wie- 
dzy o miejscu tego wielkiego męczeństwa. 
Musimy o tym pamiętać. 


Kaine Arbeit, Kaine Essen 


Już po kilku dniach pobytu w stalagu, 
jeńców segregowano i tworzono odpo- 
wiednio przygotowane kolumny robocze, 
aby realizować politykę naczelnego do- 
wództwa opracowaną długo przed wojną: 
„Nie obóz, lecz Arbeitskommando jest stałym 
miejscem pobytu jeńca wojennego”. Niemcy 
wykorzystywali jeńców do 
prac rolnych, w leśnictwie, 
w ośrodkach pracy, transporcie. 
Podporządkowani danemu 
obozowi, bezpośrednio podle- 
gali ośrodkom pracy, których na 
terenie Prus Wschodnich było 
25, rozlokowanych w wielu 
miejscowościach. Praktycz- 
nie nie było wsi, gdzie nie 
pojawiłaby się grupa pracująca 
w gospodarstwie rolnym, gdzie z wiado- 
mych przyczyn brakowało mężczyzn do 
ciężkich prac polowych. Interes był zorga- 
nizowany na jasnych zasadach i w zgodzie 
z niemieckim porządkiem rachunki musiały 
się zgadzać. Jeńcy zarabiali rzeczywiste 
pieniądze, a ich pobyt w gospodarstwie 
także musiał być w jakiś sposób rozlicza- 
ny. Przyjęto więc bardzo dokładne kosztażw 
wyżywienia i kwaterunku pracujących na” 
kwotę 1.40 RM „od głowy” latem i 1.60 
zimą. Jeśli jeniec żywił się w obozie, go- 
spodarz zwracał stawkę dzienną tamże. 
Jednocześnie potrącano z pensji jenieckiej 
kolejną stawkę na rzecz macierzystego obo- 
zu za użyczenie siły roboczej w terenie. Było 
to około 60 % zarobków. Pracujący otrzy- 
mywali wynagrodzenie miesięczne, które 
wg relacji więźniów z trudem wystarczało 


na zakup pary butów. Dane mówią 
o 13,50 RM, z czego pewna część 
wypłacana była w tzw. markach obo- 
zowych. Nadwyżkę odprowadzano 
na konto w obozie, do którego był 
przypisany pracujący. W Prusach stale 
pracowało około 50 tys. jeńców wo- 
jennych a planowano „zatrudnienie” 
następnych 20 tys. 

Warmiacy i Mazurzy polskiego 
pochodzenia często pomagali jeńcom 
ofiarowując ubrania, jedzenie a nawet 
pomagając w ucieczce. Przykładem 
może być Warmiaczka Erika Ko- 
walski, wówczas służąca u jednego 
z olsztyńskich lekarzy. która pomogła 
w ucieczce Francuzowi. Udało mu się 
dotrzeć aż do Marsylii. 

W Olsztynku, w budynku przy 
wejściu do Muzeum Budownictwa 
Ludowego można obejrzeć wystawę 
poświeconą pamięci jeńców ze 
Stalagu IB. Na ekspozycji zebrano 
pamiątki po żołnierzach wielu ar- 
mii. Co ciekawe wystawę z rzadka 
odwiedzają kombatanci. byli jeńcy. 
Najwięcej wycieczek z Francji zareje- 
strowano w połowie lat 80. Większość 
eksponatów znajdujących się w muzeum 
pochodzi od prywatnych darczyńców. 
Interesujący jest strój jeńca francuskiego, 
podarowany przez kombatanta. Część 
eksponatów to dary ludności, która 
przybywając w 1945 rokuew okolice 
Olsztynka korzystała jak z rogu obfitości 
z opuszczonego obozu zabierając kotły, 
piece, szafy, nawet zastawę. Tej ostat- 


Napis z tyłu dachówki powstały w czasie produkcj głęboko w dół... Cdn. 


niej ze względu na hitlerowską gapę 
na spodzie używano tylko w rzadkich, 
„wyjątkowych” sytuacjach. np. gdy 
trzeba było nakarmić żniwiarzy. Potem 
na apel muzęalników wiele osób znosiło 
to, co znalazło: manierki, butelki, znaki 
tożsamości z numerami i „czyste” guziki 
różnych armii. 

Na jesienne orki na teren byłego 
obozu przyjeżdża niekiedy Pani Zofia 
Januszkiewicz z Muzeum Warmii i Mazur 
w Olsztynie odnajdując w ziemi drobne 
przedmioty. Pojechaliśmy w to miejsce, 
aby obejrzeć pole, na którym stały baraki. 
Do dzisiaj zachowały się mury wartowni, 
jedna wieża wartownicza. Obok niej stoi 
wiata z tablicami informacyjnymi i kamień 
pamiątkowy. Wyszliśmy na rozległe, lekko 
pofałdowane pastwisko. Po przejściu około 
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stu metrów dotarliśmy przed zaorane pole. 
Teren obozu znany jest jako „kopalnia” 
guzików i drobnych przedmiotów meta- 
lowych. Nie wierzyłem w to dopóki nie 
znalazłem w trawie obok zaoranego pola 
garści „bieliźniaków” francuskiej, belgij- 
skiej i niemieckiej proweniencji. Pierw- 
szy spacer po zaoranym polu przyniósł 
też odkrycie pierwszego przełamanego 
nieśmiertelnika z pięciocyfrowym nume- 
rem. masy podkuć wojskowych butów 
i drobnych, metalowych elemen- 
tów żołnierskiego wyposażenia. 
W innym miejscu natrafiliśmy 
dzięki spotkaniu z p. Cisakiem 
z Królikowa na ruiny, pomiędzy 
którymi co kilkanaście metrów 
widać wpuszczone w ziemię wen- 
tylacyjne kominki prowadzące 
a 
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W artykule „Pareżki nie wyjaśnione” („Odkryw- 
ca” 6/2004) posiłkowałem się (oznaczonym. 
kursywą) tekstem wspomnień (dotyczących 
poszukiwań w Pareżkach) dostępnym w inter 
necie (na stronie: www.armand.pl) autorstwa 
p. Wojciecha Oksieńczuka. Za brak dokładnej 
informacji o pochodzeniu tych wspomnień 
serdecznie przepraszam i mam nadzieję, iż za- 
mieszczenie ich pomogło w naświetleniu stanu 
poszukiwań na dzień dzisiejszy, jak i przyczyniło 
się do poznania tej ciekawej historii przez większą 
ilość pansjonatów w kraju. 
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POSZUKIWAN 


O dziesięć lat za 
późno — epilo 


WOJTEK STOJAK 


Już dawno się tak nie walnątem. Chyba tak jak przed laty, kiedy 


zamiast do Wołowa, pojechałem do Gło: 
szukałem ulicy, której w tym mieś 


jst i z uporem maniaka 
ie nigdy nie było, wściekając się 


na głupawych taksiarzy, którzy nie znają swego miasta, w którym 
raptem jest tych ulic ze dwadzieścia. No co, można się było pomylić. 


Wołów-Głogów... 


tedy całą wyprawę szlag trafił 
i teraz znowu. Poprzedni wyjazd, 
jak pamiętacie zakończył się bułką 


z kiełbasą (zwyczajną) skonsumowaną na 
wiejskiej studni pod sklepem w miejscowości 
Dębica. Z naszej „restauracji” widać było 
żelazny, kuty parkan, za którym gdzieś tam 
była nasza studnia ze skarbem-pewniakiem. 
Więc zamiast musztardy, ta kiełbasa była 
przyprawiona rozczarowaniem. Po powro- 
cie opisałem całą historię (poprzedni numer 
Odkrywcy) i uznałem temat za zamknięty. 
I tak minął chyba tydzień. Przeglądam swo- 
je, wydrukowane już wypociny literackie 
i nagle przypominają mi się 
słowa Jurka, w zasadzie nie 
związane z tematem. Miano- 
wicie jego kumpel nadmienił 
w rozmowie podczas penetra- 
cji studni przed laty, że „... ktoś 
niedawno okradł cmentarz 
w wiosce...” . Tak z ciekawości 
tylko rzucam okiem na nie- 
miecką „dwudziestkępiątkę” 
zamieszczoną w artykule, żeby 
zobaczyć gdzie ten cmentarz? 
Cmentarza nie ma! Teraz już 
rutynowo: telefon do Jurka, czy 
coś mi się nie popieprzyło? Nie 
popieprzyło, Jurek potwierdził. 
Dokładne oględziny na nie- 
mieckiej „dwudziestcepiątce” okolic Dębicy, 
bo przecież wiejski cmentarzyk może być 
i parę kilometrów od wioski. Nie ma nic, ani 
we wsi, ani wokół. W Dambritsch — Dębicy 
nigdy cmentarza nie było. Wniosek nasuwał 
się sam. Dębica to nie nasza wioska! To, 
że jest w niej pałac i studnia to „normalka” 
— przecież to Dolny Śląsk. 

Pora chyba na dygresję. Jestem Wam 
winien wyjaśnienie związane ze stwier- 
dzeniem „niedawno okradli cmentarz!”. 
A cóż niby można ukraść na cmentarzu? 
Na początku lat 70. było co — niemieckie 
kamienie nagrobne wykonane z natu- 
ralnego kamienia: marmuru, granitu, 
sjenitu. W tamtych siermiężnych latach 
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prawie wszystkie nagrobki były wykonane 
z lastriko — takie nagrobki dla ubogich. 
Ale bogaci (było ich niewielu, ale zaczęli 
się pojawiać — to początki Gierka) i usto- 
sunkowani (tych było więcej i ciągle się 
rozmnażają), nie chcieli się pospolitować 
z ludem pracującym miast i wsi, chcieli 
nagrobków droższych, ale z naturalnego 
kamienia. A takie można było zdobyć 
tylko w jednym miejscu. Na niemieckich 
cmentarzach. Po przeszlifowaniu były już 
polskie. Popyt stworzył rynek i w latach 
70. kwitł handel kamiennymi płytami z li- 
kwidowanych ze względu na brak miejsca 
i 


przykościelnych cmentarzy i kwitła dewa- 
stacja dziesiątków bezpańskich, zapomnia- 
nych wśród rozłożystych lip i pleniących 
się chwastów, starych, niemieckich cmen- 
tarzy, które raczej należałoby nazwać 
śląskimi, jako że każdy cmentarz 
jest odbiciem historii ziemi, na 
której zmarli złożyli swe kości. 
Dewastacja niemieckich, nieczyn- 
nych cmentarzy odbywała się za 
cichą aprobatą władz wszelkiego 
szczebla. no bo jak wróciliśmy 
na .prastare piastowskie zie- 
mie”, to taki niemiecki cmentarz 
z datami na nagrobkach z wieku XVII, XVIII 
i XIX jakoś jest nie na miejscu. A jak już 


f 


niemiecki cmentarz był zdewastowany, to 
władze PGR-u lub gminy powinny przecież 
teren. podlegający szczególnej ochronie, 
uporządkować. Więc „porządkowano” spy- 
chaczami bo w tym miejscu plan zagospo- 
darowania przestrzennego nie przewidywał 
lokalizacji cmentarza. Niemiecki cmentarz 
znikał i w ten sposób niedawno odzyskane 
ziemie stawały się bardziej piastowskie niż 
przedtem. Znając te sprawy nie 
zwróciłem przedtem większej 
uwagi na Jurkowe słowa o „o- 
kradzeniu cmentarza”, dopie- 
ro teraz okazały się kluczem 
do rozwiązania zagadki jako 
że wykluczały Dębicę jako naszą 
wieś. Koniec dygresji, wracamy 
do tematu. 


Jeśli nie Dębica, która jest „...następną 
wioską za Chełmem”, jak mówił mój infor- 
mator. ale nie ma w niej cmentarza, to co? 
Biorę atlas samochodowy 1:300 000. 
jest Chełm... w Chełmie w prawo... i jest 
Dębica. Co jest do cholery? Znowu nie- 
miecka „dwudziestkapiątka” i potem polska 
1:25 000 z lat 70. No tak, może z kilometr 
za zakrętem w prawo w Chełmie, jest 
skrzyżowanie, a droga w lewo prowadzi do 
dużego folwarku o nazwie Riegel (to na nie- 
mieckiej) dzisiaj ocalało tam parę domów 
i nazywa się to Zawadka. bo właściwsza 
nazwa, czyli Zadupie jakoś głupio wygląda 
na drogowskazach i mapach. I właśnie 
Zawadka na zadupiu pasuje jak ulał do 
naszej wioski. Biorąc na logikę to też jest 
„... następna wioska za Chełmem" i jest tu 
cmentarz i pałac stoi na wyraźnie zazna- 
czonej w terenie górce i staw jest obok 
— wszystko tak. jak opowiadał Jurek (vide 
mapa). 

Maciek Il akurat miał 
czas, więc choć to już 
późne popołudnie, je- 
dziemy. Milczymy obaj, 
bo przedtem spotkało 
nas rozczarowanie, a co 
będzie teraz? Maciek 
nic nie mówi, ale chy- 
ba nie do końca go 
przekonały moje zawiłe 
wywody oparte na logice 
i czytaniu przeróżnych 
map. Skręcamy w lewo 
na tym nieszczęsnym 
skrzyżowaniu, co to go 
w ogóle nie ma w atlasie samochodowym 
i po jakimś kilometrze ukazuje się nam 
Riege|-Zawadka w całej krasie. Z mapy 
wiem, że jedyne właściwie dojście do 
byłego pałacu (bo już wiem. że byłego) 
jest po mostku z dziedzińca folwarcznych 
zabudowań, wiec wjeżdżamy na dziedzi- 
niec, chociaż na dzisiejsze „rozpoznanie” 
i właściwie na całą tę robotę wolałbym 
jakieś ciche, nie rzucające się w oczy, dojście 
do pałacu i naszej studni. Trudno. Oj, oj! 
rzeczywiście będzie trudno! Na dziedzińcu 
pełno dzieci, kręcą się dorośli. a dziesięć 
metrów od mostka prowadzącego do 
zburzonego pałacu i do naszej studni, stoi 
plastikowy stoliczek z parasolem, krzesełka, 
kawka, papieroski, towarzystwo mieszane, 
ożywione — jesteśmy jak na widelcu, mowy 
nie ma żeby splunąć po kryjomu. a co 
dopiero penetrować studnię. Jadę bardzo 
wolno, bo za jakieś dziesięć metrów muszę 
się zatrzymać, a nie wiem co robić, jak to 
rozegrać? Sposób najprostszy okazał się 
najlepszy. 

— Dzień dobry Państwu, oglądamy stare 
pałace, miał tu jakiś być, a nie widzę... — za- 
czynam kręcić. Nie minęło dziesięć minut. 
a siedzieliśmy przy kawce, przesympatycz- 
na. poznana przed paroma minutami. pani 
Irena była naszym „wspólnikiem”. Kazka 


znali, Jurka i całą historię skarbu w studni 
pamiętali. a ponadto obiecali doprowadzić 
od siebie prąd, co umożliwiało wyklucze- 
nie agregatu prądotwórczego z arsenału 
niezbędnych środków. Bez nich zresztą 
chyba byśmy tej studni nie namierzyli, 
bo resztki pałacu zostały rozplantowane 
po całej Ó 
pałacowej” i po- 
krywa studni 
znalazła się pod 
metrową prawie 
warstwą ziemi, 
gruzu i wszela- 
kiego śmiecia, 
a potem wszyst- 
ko porosło chwa- 
stem i pokrzywą 
na wysokość 
też metra. My 
mielibyśmy 


poważne 
trudności 
ale p. Irena 
pewnym 
krokiem 
przedarła 
się przez 
pokrzywy 
i równie 
pewnie 
wskazała 
palcem pod nogi. .Tu jest studnia!”. 
Patrzyliśmy niepewnie w te chwasty ale po- 
tem okazało się, że studnia była dokładnie 
tam. gdzie nam pokazano. Wróciliśmy do 
kawki. pogaduszek i czuliśmy się tak „u sie- 
bie”, że do domu wracać się nie chciało. 
Umówiliśmy się na telefon. bo takiego za- 
dupia. żeby telefonu nie było, to chyba już 
w Polsce nie ma. Komórkowego oczywiście. 
Czekała nas praca. Podczas oględzin „stu- 
dniowego miejsca” mówiono nam. że dzie- 
ci i dorośli nawrzucali kamieni i cegieł. 
ktoś podobno nawet zaczął zasypywać 
studnię, więc wiedzieliśmy, że skarb leży 
pod warstwą gruzu, który trzeba wyciągnąć 
na wierzch, 
a wyciągnięcie 
nawet kilkunastu 
wiader z kilkuna- 
stu metrów (jesz- 
cze nie znaliśmy 
rzeczywistej głę- 
bokości studni) 
to ciężka praca. 
Jak zapewnić 
bezpieczeństwo 
temu na dole, 
ładującemu 
gruz do wiader. 
skoro do góry 
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trzeba ciągnąć przez ziemno-gruzową 
krawędź wykopu? Bo jak pamiętacie gór- 
na krawędź studni znajdowała się około 
metra pod powierzchnią terenu itd., 
itd. Widać było. że nie da się tej sprawy 
załatwić po partyzancku, z „doskoku”. Rada 
w radę zapadła decyzja. Nie ma co, trzeba 

% zbudować trójnóg! 
Normalny duży trój- 
nóg. z kołowrotem. 
kilkoma bloczkami 
umożliwiającymi 
operowanie kilkoma 
linami naraz i zinny- 
mi bajerami, żeby 
było „Iżej i wygod- 
niej”, tym bardziej, 
że przecież trójnóg 
zostanie na następne 
studnie. | tak się 
stało. Kupiłem 
materiał, stalowe 
profile tzw. jekle, 
resztę potrzebnego 
żelastwa znaleźliśmy 
na własnym, domo- 
wym złomowisku. Krzysiu wszystko pięknie 
pospawał i powstał trójnożek, że hej, 
zresztą zobaczcie sami na zdjęciach. Przy 
transporcie wystaje co prawda z auta około 
jednego metra, ale bocznymi drogami...! 
Podział pracy był następujący: ja wszystko 
organizowałem i jako ten, który całą aferę 
wywołał — ponosiłem koszta materiałów. 
Krzyś spawał bo to potrafi najlepiej z nas. 
Arek Pawełek. wiecie, ten co to trzy lata 
temu pontonem Atlantyk przepłynął, miał 
pracować na dnie studni. Pewnie myślicie. 
dlatego, że taki odważny. że zimna krew 
itp. A skądże! Arek dlatego poszedł na naj- 
niebezpieczniejsze miejsce pracy, bo gość 
nie ma wyobraźni! Uważacie, że gość, który 
usiadł na czymś wielkości dętki od traktora, 
wziął flaszkę wody pod pachę, dwie zupy 
w proszku do jedzenia i wiosłuje na pełne 
morze jest... tego... no... no wiecie! Więc 


dlatego przeznaczone mu było dno stud- 
ni. Teraz dopiero, pisząc, uprzytomniłem 
sobie, że Maciek II wkręcił się do ekipy po 
znajomości. psim swędem i psim węchem 
kierowany tam, gdzie skarb blisko. Ale 
potem pracował ciężko przy wyciąganiu 
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gruzu ze studni, to na te parę kilo skarbu 
zasłużył. Termin wyprawy podyktował Arek 
bo musiał dojechać z Warszawy (mieszka 
teraz w Warszawie i twierdzi, że ma tam 
bardzo ważne sprawy do załatwienia, a ja 
myślę, że to są takie same ważne sprawy 
jakie miewał Prosiaczek), w każdym razie 
termin został ustalony i wszelkie braki na- 
szego ekwipunku wylezą już „w praniu”. 
Robotę, wstyd się przyznać, rozpo- 
częliśmy od kawki, ale to wina pani Ireny 
naszej wspólniczki. Nie można ich było od 
tej kawki odciągnąć, czemu się zresztą nie 
dziwię, bo przy studni czekała ich ciężka 
robota. Mówię „ich”, bo ja nic nie robiłem, 
w końcu coś mi się za ten zawał należy 
skoro z tylu różnych przyjemności muszę 
rezygnować. Oderwałem ich w końcu od tej 
kawki — Panowie, pokrzywy koło studni już 
wykoszone, pora się zbierać!”. Po pół go- 
dzinie studnia była odkopana i... pierw- 
szy problem! Na głębokości prawie metra 
jedna połówka granitowej pokrywy leżała 
płasko na swoim miejscu, druga ustawiła 
się skośnie tak, że zachodziła obawa, iż 
po poruszeniu ześliźnie się i zwali do 
studni. Taka pół-pokrywa z granitu waży 
ponad sto kilogramów. Jak nam wpadnie 
do środka — katastrofa! Oplątaliśmy ją 
zwykłym, miękkim, konopnym sznurem 
(stalowa linka ześliźnie 
się) i podczepili do 
auta. Na krawędzi 
wykopu studziennego 
linka biegnie po drew- 
nianym okrąglaku. Po- 
woli napiąłem sznur 
Ruszyło się! Ciągnij! 
wrzasnął któryś, 
więc gaz i puszczam 
sprzęgło trzymane do 
tej pory w poślizgu. 
„Citróen” idzie przez 
pokrzywy jak czołg, 
nie wiem, czy ciągnę 
tę pokrywę? Czy linka 
wytrzymała? Czy nie 
ześliznęła się? Bo nie 
czuję żadnego oporu 
„na aucie”. Ujechałem może dziesięć 
metrów, bo tyle mniej więcej jest miejsca, 
zatrzymałem się i ze strachem oglądam 
się w tył... jest!... leży w przygniecionych 
płasko pokrzywach. Uff! Z drugą połówką 
poszło tak samo łatwo, tylko bez takiego 
strachu. Wiedzieliśmy, że metoda jest do- 
bra. sznur wystarczająco mocny, że auto 
dostatecznie silne by ciągnąć i ciężkie 
żeby nie ślizgać się na gęstych chwastach 
i trawie bo taka możliwość istniała, mimo 
iż od wielu dni nie padało. Studnia stała 
otworem. albo lepiej brzmi: „Droga do 
skarbu stanęła otworem!”. Ceglana, wyko- 
nana z profilowanej, ręcznie kształtowanej 
w formach i dobrze wypalonej gliny. 
Średnica jednego metra, prościutka, bez 
najmniejszego odchylenia do samego dna. 
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Głębokość? — Krzysiu, daj taśmę!. Mierzymy. 
Do lustra wody dziewięć metrów, do dna 
dziesięć. — Co, tylko metr wody? — dziwi się 
Maciek Il. Liczę. Żeby zaopatrzyć pałac 
w dostateczną ilość wody dla kilkunastu, 
powiedzmy, osób (baronostwo, baroniątka 
plus służba), pranie, gotowanie, sanitariaty 
itd., potrzebne są codziennie 3-4 kubiki. 
Studnia ma metr średnicy, to metr słupa 
wody daje w przybliżeniu jeden kubik 
tzn., że dno studni powinno być około 


trzy, cztery metry niżej. — Panowie, tu jest 
ze dwa metry zasypki! — kłamię, żeby ich nie 
zniechęcać na starcie. 

Dokładnie oczyszczamy boki i krawędzie 
wykopu z korzeni i luźnych kamieni. 
Niewielki kamyk, garść ziemi, byle co 
jak leci z dziesięciu metrów to uderza 


mocno, niebezpiecznie, nie muszę chyba 
dodawać co się dzieje gdy taka garść ziemi 
z kamyczkami spada na twarz stojącego 
na dnie i patrzącego do góry. Wiecie jaka 
jest rada? Bardzo prosta! Nie patrzeć, nie 
spoglądać do góry. Nigdy! Pod żadnym 
pozorem! Ani razu! Bo nawet ociupina 
wody, wychlapana z kołyszącego się wia- 
dra i lecąca w oczy z dziesięciu metrów to 
koniec roboty i kłopoty. A wiadro nie ma 
prawa się kołysać. | nie wolno napełniać 
„do pełna”. Nigdy! Pod żadnym pozorem! 
Ani razu!. Ale ja wiem. że Arek to wszystko 
wie i nie muszę nic mówić. Dlatego bez 
wyrzutów sumienia pakuję go w takie fajne, 
ciekawe miejsca jak studnie, zalane szyby 
lub kopalniane sztolnie, on zawsze z nich 
wyłazi albo wypływa. a jak go zapytać 
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— Bałeś się? — zdziwiony odpowiada 
mu? (a mówiłem, że gość nie wie, co rot 
Raz się przyznał, że „było niebezpieczi 
— jak z drugim takim mądrym zjeżdżali 
z góry po śniegu... kajakiem. Nie muszę 
chyba dodawać, że zupełnie ten kajak 
popsuli. Szkoda! 

Dość tych dygresji! Do roboty! Mamy. 
zgodnie z obietnicą, doprowadzony prąd, 
więc pompa w dół. Użyliśmy „Oli” - 
pływającej pompy o maksymalnej wysokości 
wynoszenia ok. 20 metrów. Nie ma dużej 
wydajności ale mamy do wypompowania 
tylko kubik wody z dziesięciu metrów to 
będzie akurat godzina na kawkę. No i była 
ta godzina na kawkę przy stoliczku pani 
Ireny. Niech Was nie drażnią moje częste 
wtrącenia o kawkach, papierosikach itp. To 

bardzo ważne! Ważne, bo poszukiwanie 
skarbów MA BYĆ PRZYJEMNOŚCIĄ! Ina- 
czej rzucicie to w cholerę po paru razach 
i zajmiecie się internetem, co jest hobby 
okropnym. Wyciągamy pompę bo już 
łapie powietrze i próbujemy ubrać Arka 
w uprząż asekuracyjną. Zdecydowaliśmy, 
że Arka będziemy spuszczać i wyciągać 
kołowrotem po prostu wiszącego na 
uprzęży. Przez cały czas będzie pracował 
na dole podczepiony na linie kołowrotu 
— gdyby się coś, tfu, tfu stało, możemy 
go w każdej chwi- 
li wyciągnąć. Lina 
nie będzie mu 
przeszkadzała bo 
w tym typie uprzęży 
jest zamocowana na 
plecach. Zanim go 
ubraliśmy minęło 
pół godziny, za- 
wsze tak było z tą 
uprzężą, nie wiem, 
kto to ustrojstwo 
wymyślił. No, ale 
włożył — wygląda 
fajnie, tylko spado- 
chronu mu na ple- 
cach brak. Chcę go 
zapiąć, a ten zabiera 
mi karabinek z ręki, 
ogląda, powąchał... — Nie będę na tym wisiał! 
— mówi. No tak! Wybrzydza! Czepia się! — To 
się zawiąż bez karabinka — mówię. Tak zrobił, 
a za chwilę zawisł pod trójnogiem jak żaba 
z rozcapierzonymi nogami. Spuszczamy 
go na dół. Monotonnie klapie zapadka 
naszego kołowrotu. Krzysiek z Maćkiem Il 
muszą jednak mocno hamować korbami 
Przełożenie kołowrotu jest trochę za małe 
na Arkowe 93 kilogramy (dobrze mu się 
ostatnio powodzi). Gdyby nam przyszło 
wyciągać coś naprawdę ciężkiego trzeba 
by stosować talię. 

Przed zjazdem Arka na dół trochę 
przewietrzyłem studnię. Właściwie ubytek 
wody o wysokości słupa 1 metr wymusił już 
napływ świeżego powietrza do dolnych partii 
studni, ale na wszelki wypadek zawiązałem 


kurtkę na lince i trochę 
przeczochrałem w środku 
powietrze. Pamiętacie? w nie 
przewietrzanych studniach, 
szybach. tam. gdzie brak 
ruchu powietrza, może w dol- 
nych partiach następować 
koncentracja cięższego dwu- 
tlenku węgla. Trujący nie jest, 
ale jak więcej CO, to mniej 
tlenu, a jak mniej tlenu to 
mogą się zdarzyć zasłabnięcia 
więc. dla zasady, należy po- 
wietrze przemieszać. Arek 
był już na dole, Krzysiek 
spuszcza wiadro — robota ustawiona. mogę 
się chwilę rozejrzeć, zastanowić. Studnia 
różni się od tej opisanej przez Jurka tylko 
tym, że brak w środku żelaznej belki, reszta 
pasuje. Rura ssąca wchodzi w ścianę studni 
na głębokości około trzech metrów od 
powierzchni terenu dzisiaj, czyli pierwot- 
nie zagłębiona była dwa metry w gruncie 
— grubo poniżej głębokości przemarzania, 
hydrofor usytuowany był poza studnią. 
Około 80 cm poniżej krawędzi studni wbity 
stalowy trzpień i dookoła niego owinięta 
stalowa, ocynkowana spleciona z drutów 
linka. Jeden koniec. o długości niewiele 
ponad metr, zwisa smętnie w studni — to 
ten urwany przez Jurka, na którym wisiała 
skrzynka ze skarbem, drugiego końca nie 
ma, linka wchodzi w ścianę studni — dziwne 
to jakieś... 

Pracowaliśmy dwa dni. Krzysiek 
z Maćkiem wyciągnęli około 300 wiader 
gruzu, 19 żywych żab (co one tam jadły?), 
2 żaby zdechłe, trochę nierozpoznawalnego 
żelastwa. aluminiowy syfon do robienia 
wody sodowej koloru zielonego (późny Gie- 
rek), stłuczkę szklaną i jedną całą butelkę 
po reńskim, kawałek drabiny i jednego psa. 
Studnię odkopaliśmy metr poniżej smoka 
rury ssawnej, a więc do dna. A skarb? Już 
wyjaśniam! Byliśmy już poniżej smoka 
i wszyscy w myślach już sporządzali listę 
zakupów za swoją „działkę” skarbu, gdy 
Arek podesłał nam z dna dziwną rzecz: 


R 
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duży otoczak obwiązany miedzianym dru- 
tem grubości jakichś dwóch milimetrów. 
potem ze dwa wiadra gruzu i znowu ten 
sam miedziany drut, tym razem oplątany 
dokoła grubej. żeliwnej płyty — kawałka 
podłużnego rusztu do pieca o wymia- 
rach około 30x70 cm. Był jeszcze jeden 
kawałek żelaza obwiązany tym samym 
drutem razem ze złamanymi kombinerka- 
mi. Już mi się zaczynało układać we łbie 
gdy w wiadrze razem z gruzem chłopcy 
wyciągnęli ostatnie ogniwo łamigłówki 
— kawałek stalowej ocynkowanej linki 
połączonej z miedzianym, znanym mi 
już dobrze, drutem. Tym samym. którego 
resztka a raczej początek, uwiązany był 
na samej górze do bolca i przez ścianę 
studni wychodził na zewnątrz (kawałki 
tego drutu wyciągaliśmy już wcześniej). 
Wszystko było tak jasne. że tylko dla 
zasady odwróciłem się i podszedłem do 
resztek pałacu odszukać na ścianie resztkę 
stalowej ocynkowanej linki piorunochro- 
nu. Nieistniejący dzisiaj pałac zbudowany 
został na wysokim, dziesięciometrowym. 
sztucznym nasypie o bardzo stromych 
skarpach (nachylenie do 45*). Płaszczyzna 
na szczycie ma rozpiętość nie większą niż 
25x30 metrów. Grunt. z którego usypa- 
no taką sztuczną formę morfologiczną 
musi z natury posiadać bardzo małą 
wilgotność. Prawidłowe działanie od- 
gromnika jest uwarunkowane właściwym 
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uziemieniem. Jak uziemić instalację 
odgromową w suchym gruncie? 
Zakopać przewód uziemiający 
instalacji odgromowej poniżej 
zwierciadła wód gruntowych, a po- 
nieważ na pałacowym nasypie to 
niemożliwe — wrzucić przewód do 
studni obok pałacu. Spuszczenie 
sprężynującej, stalowej linki na 
głębokość ponad dziesięć metrów 
w studnię o średnicy jednego metra 
jest niemożliwe (przewód będzie 
się skręcał i zaczepiał). Należy 
koniec przewodu obciążyć i to 
mocno, tak, by ciężarek zanurzony 
w wodzie napiąf linkę ładnie przy ściance 
studni. Żeby napiąć trzeba ją przywiązać 
do bolca na górze. A skoro to uziemie- 
nie i pożądane jest dobre połączenie 
elektryczne, to należy jako obciążenia 
użyć złomu metalowego i miedzianego 
drutu (dobry przewodnik ). A ponieważ 
obciążenie było za małe, to dołożono 
kamień. Ot i cała tajemnica. Sam bym 
zrobił podobnie. Jurek i inni też wierzyli 
święcie, że ciągną skarb. My pracowaliśmy 
w dwa słoneczne dni. Dopiero gdy wiadro 
było o jakieś cztery, pięć metrów od góry 
widać było, że to wiadro a właściwie nie 
było tego widać tylko koliście migotała 
woda w wiadrze i ja wiedziałem co to 
jest. Gdy się ciągnęło wiadro z gruzem. 
całe czarne — nic nie było widać. Gdy 
przed laty Jurek ciągnął całe to ciężkie 
żelastwo, i jeśli na dodatek prostokątna 
płyta rusztu ustawiła się tak, że udawała 
skrzynię — Jurek ciągnął „skarb”. Może 
szkoda, że dopisaliśmy epilog. Mógł dalej 
pozostać w legendzie powtarzanej przez 
lata — jak przedtem. I jeszcze jedno. Wszy- 
scy się utytłali jak świnie, narobili jak woły 
i na końcu spotkało ich rozczarowanie. Ale 
gdy zapytać: — Żałujesz? Każdy odpowiadał 
— Coś ty. fajnie było!. A gdy z głupia frant 
powiedziałem — Wiem o takiej studni... 
rzucili się wszyscy — Gdzie, co, mów...! 
Dziwne, co? A może nie? u 

Zdjęcia: Wojtek Stojak 


W naszej ofercie również 
wykrywacze renomowanej firmy 
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Śladem amerykańskiego bombowca rozbitego nad Polską 


Weteran z „Latającej Fortecy” 


-SGT. E. G. EDMONDS 


Sgt. Edmonds 
Prisoner Of War 


Sgt. Eugene G. Edmonds, son ofi 
Mr. and Mrs. S. E. Edmonds, 222| 
4ith St., previously reported miss-| 
ing since Oct. 7, is a prisoner of 
war of the German government, 
according to information received 
by his parents from the interna- 
tional Red Cross. 

While setwing with the 8th air 
corps on a B-17 Sgt. Edmonds' 
plane was shot down on a mission 
over Politz, Germany, according to 
the report. 

Sgt. Edmonds has been with the 
army since April, 1943, receiving 
his basic training in Miami Beach, 
Fla.,. his machine schooling in 
Amarillo, Tex., and his gunnery 
training in Kingham, Ariz. He com- 
pleted his aviation training at 
Ardmore, Okla., and has been over- 
seas about three months. 

He ls a graduate of the Hamp- 
ton high school, Hampton, and was 
employed with the Glen L. Martin 
airplane factory prior to entering 
service. 

Mail sent by his friends may be 
addressed to him as U. S. Prisoner 
of War, interned by Germany; In- 
ternational Red Cross directory: 
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JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


— To dla mnie powód do dumy, że ostatnia bitwa, w której wziąłem 
udział, rozegrała się nad Polską — pisze nawigator amerykańskiego 
bombowca, który przeżył katastrofę lotniczą pod koniec II wojny 
Światowej. Szczątki „Latającej Fortecy” trafionej niemieckim poci- 


skiem nadal zalegają w zachodniopomorskim lesie. 


Michael E O'Shea z Wading River 

w USA, który ocalał z katastrofy 
w 1944 r. „Nasz bombowiec został trafiony 
w zbiornik paliwa znajdujący się na skrzydle, 
niedługo po zrzuceniu bomb nad wyznaczo- 
nym celem — fabryką benzyny syntetycznej 
w Policach. Pełniłem wówczas funkcję nawi- 
gatora. Trafnie określiłem położenie maszyny 
i próbowałem przekonać pilota, by zawrócił 
w kierunku neutralnej Szwecji. Poważne 
uszkodzenie samolotu uniemożliwiło dalszy 
lot. Dowódca zarządził opuszczenie pokładu. 
Z samolotu wyskoczyliśmy na wysokości 5 mil 
(około 8 tys. metrów — przyp. Aut.). Z tego 
co wiem, spadochrony nie zawiodły nikogo 
z 9-osobowej załogi. Skok nie przeszedł jed- 
nak niezauważony. Po lądowaniu zostaliśmy 
schwytani przez Niemców i uwięzieni. Udało 
nam się przetrwać i powrócić do domów 
po zakończeniu wojny. Gdy załoga opuściła 
pokład, samolot leciał dalej dzięki automa- 
tycznemu pilotowi. Mógł rozbić się gdzieś na 
północno-wschodnich ziemiach ówczesnych 
Niemiec”. 

We wrześniu br.. gdy powstawał ten 
tekst, w Ameryce żyło jeszcze 2 członków 
załogi ..Latającej Fortecy”: cytowany już 
nawigator O'Shea oraz Eugene Edmonds 
— mechanik pokładowy i górny strzelec. 
Obydwaj przesłali pocztą swoje wspo- 
mnienia dotyczące feralnego lotu. Ostatni 
z wymienionych. w przeciwieństwie do 
cytowanego wyżej nawigatora. niewiele 
pamiętał; nie wniósł nowych szczegółów 
do badanej sprawy. Żaden z wiekowych 
lotników nie znał miejsca katastrofy. 
Przełomem w sprawie stała się dopiero 
akcja poszukiwawcza w domniemanym 
miejscu upadku bombowca nad Zalewem 
Szczecińskim. Wszelkie spekulacje udało się 
przeciąć dzięki odnalezieniu... fragmentu 
widelca, którym jadał niegdyś radioopera- 
tor amerykańskiego bombowca, nieżyjący 
od wielu lat — Sgt James W. Williams. Jego 
inicjały: „JWW.” zostały wyryte na rączce 
sztućca, która przetrwała w ziemi przez 
niemal 60 lat. Dopiero to rewelacyjne dla 
badaczy znalezisko, jak i tabliczki znamio- 
nowe z danymi producenta poszczególnych 
części. pozwoliło na zidentyfikowanie 
miejsca. gdzie maszyna zaryła w ziemię. 
Takiej pewności. z powodu braku da- 


O iti w płomieniach — wspomina 


nych. nie mogliśmy mieć 
podczas pierwszej publikacji 
dotyczącej amerykańskich 
bombowców rozbitych nad 
Zalewem Szczecińskim („Odkryw- 
ca” nr 2/2004, samolot nr 1). Ofi- 
cjalne wersje informowały, że bom- 
bowiec wylądował w... Szwecji. 
Dzięki współpracy zaangażowanych 
w śledztwo osób, możliwe stało 
się wyjaśnienie jeszcze jednej z ta- 
jemnic ostatniej wojny. Katastrofa 
amerykańskiego samolotu wpisała się 
na trwałe do historii wojny powietrznej 
nad terenem obecnej Polski. Michael F 
Q'Shea na podstawie otrzymanych in- 
formacji postawił kropkę nad i „Nie mam 
wątpliwości, że szczątki wraku odnalezione nad 
Zalewem Szczecińskim należały do naszego 
bombowca”. 


Ogień nad Policami 


„Nazajutrz, 7 października, ponad 140 
Fortec 94.CBW (94. Skrzydła Bombowego 
— przyp. Aut.) z I. AD ( 1. Dywizji Lotniczej 
— przyp. Aut.) powróciło nad Police z ponad 
300 tonami bomb” — pisze Michał Mucha 
z AMIAP (Stowarzyszenie zajmujące się 
amerykańskimi katastrofami lotniczymi 
w czasie Il wojny światowej nad Polską) 
we fragmencie przygotowywanej do dru- 
ku książki o samolocie B-17. „Obronę celu 
stanowiło około 270 dział przeciwlotniczych 
kalibru 88 oraz 155 mm. Świadomi tego 
Amerykanie zaplanowali nalot w ten sposób, 
aby formacja znajdowała się nad nim tylko 
przez osiem minut i obrała kurs powrotny nad 
Zalewem Szczecińskim. Tuż przed Policami 
ostatnia z czterech grup. na które podzielone 
były bombowce. prześcignęła trzecią, co 
jeszcze bardziej skróciło czas przebywania nad 
celem. Pomimo tego straty były bardzo wy- 
sokie. Z 351.BG (Grupy Bombowej — przyp. 
Aut.) nie powróciło 7 B-17G, z 401.BG oraz 
457.BG — po 5. Dziewięć z nich wylądowało 
w Szwecji, niemal cała reszta spadła w okolicy 
Polic i Szczecina. Co gorsze, wśród utraconych 
samolotów cztery należały do maszyn, w któ- 
rych znajdowali się dowódcy poszczególnych 
ugrupowań. a w pięciu innych lecieli ich 
zastępcy. Jedną z nich była B-17G (44-8046) 
z dowódcą 457.BG na pokładzie, która tak jak 


| 


większość prowadzących Fortec, wyposażona 
była w radar. W tym czasie Amerykanie nie 
zdawali sobie jeszcze sprawy z tego, że sygnały 
emitowane przez ich pokładowe radary 
H2X służą niemieckim przeciwlotnikom do 
precyzyjnego kierowania ogniem własnej 
artylerii. Uszkodzenia w Policach musiały 
być jednak poważne, gdyż zdjęcia wykonane 
przez samolot rozpoznawczy 21 stycznia 1945 
roku skłoniły Amerykanów do ostatecznego 
skreślenia tamtejszej wytwórni paliwa z listy 
celów strategicznych”. 


Ostatni lot aluminiowego ptaka 


Amerykańska misja z dnia 7.X.1944 r. 
kryła w sobie wiele niewiadomych. Lotnicy 
nie mogli wiedzieć jakie decyzje zapadają 
na najwyższych szczeblach. Wierzyli też 
zapewne. że bezpiecznie powrócą do 
bazy. Tymczasem ostatni lot, który przeżyli 
okazał się również ich osobistą katastrofą. 
Nie wiadomo, czy o swoich obawach 
i nadziejach rozmawiali między sobą. Ich 
milczenie byłoby uzasadnione, nie znali się 
nawzajem, co przyznają po latach. 
Dlaczego wiem tak mało o współ- 
towarzyszach ostatniego lotu? — wspomina 
Michael FE O'Shea. — Nie tworzyliśmy stałej 
załogi. Nasza załoga była „bastard”, utworzo- 
na z członków różnych niekompletnych załóg. 
Zostaliśmy powołani w tym składzie na potrzeby 


misji. Nie znałem osobiście nawet pilota, do- 
wódcy samolotu! »Użycie wszelkich dostępnych 
środkówe (»Maximum Effort«) — takie hasło 
przyświecało akcji bombardowania i świadczyło 
o jej wadze. Chodziło o skierowanie maksymal- 
nej liczby bombowców nad niemiecki obiekt 
przemysłowy. Wszystkich nas połączyło zadanie 
bojowe: przyczynić się do zniszczenią Polic. 


Po wyrzuceniu bomb, sytuacja się 
odwróciła. Załoganci musieli ratować 
własną skórę. Zaczęła się ich wojenna 
tułaczka po nieznanej ziemi. 

— Wylądowałem nad matym miastem, 
które jak podejrzewałem, było niedaleko celu 
bombardowania — opowiada ocalały nawiga- 
tor. — Podczas lądowania zraniłem sobie nogę, 
ale na szczęście udało mi się uniknąć zderzenia 
z dachem domu mieszkalnego i spadłem na 
niedaleki płot. Konsekwencje tego upadku były 
opłakane, ale nie pora o tym teraz opowiadać. 
Nigdy nie poznałem nazwy tego miasta, ani 
żadnej z sąsiednich miejscowości. Po upadku 
zostałem poprowadzony do domu burmistrza, 
jak przypuszczam. Pamiętam wizerunek Hitlera 
wiszący w salonie. Później wraz z kilkoma innymi 
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Amerykanami zostałem przewieziony do obozu 
jenieckiego, gdzie byliśmy przetrzymywani 
w pojedynczych celach około 2 dni. Wydawało 
mi się, że przebywaliśmy niedaleko Stargardu 
Szczecińskiego, jednak nie dam za to głowy. Nikt 
z otaczających nas ludzi nie potrafił mówić po 
angielsku, ani nie pofatygował się by cokolwiek 
rzec o sytuacji. Później, chyba sześciu z nas, 
w otoczeniu konwoju składającego 
się z żołnierzy Luftwaffe (około 
8 uzbrojonych mężczyzn) 
byliśmy transportowani 
różnymi środkami lokomocji 
(pociągiem, ciężarówką, auto- 
busem i na koniec długi dystans 

promem) najpierw do Stettin (Szczecina), 
i dalej koleją do Berlina i Frankfurtu. 

„Po katastrofie bombowca 7 i pół miesiąca 
spędziłem w niewoli — O'Shea opowiada 
dalej w liście do Michała Muchy, który 
nawiązał z nim kontakt — w tym przez 4 
miesiące byłem jeńcem wojennym Stalagu 
Luft Ill. Sagan (w Żaganiu). Gdybym wte- 
dy wiedział, że ta ziemia zostanie później 
włączona do Polski, może niewola okazałaby 
się odrobinę lżejsza. Teraz jestem dumny, 
że choć w niewielkim stopniu, dopomogliśmy 
Polsce wyzwolić się spod jarzma Hitlera”. Q 
Zdjęcia: Autorka, arch. M. Muchy z AMIAP 


Autorka serdecznie dziękuje Michałowi Mu- 
sze za udostępnienie korespondencji. 
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Sen jasnowidza 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Rok temu próbowano mnie nastraszyć. Po raz pierwszy zresztą 
w trzydziestokilkuletniej karierze dziennikarskiej. Jeśli nie był to 
głupi żart, bo mógł być, to autor lub autorzy odnieśli odwrotny od 
zamierzonego skutek. Wyostrzyli moją uwagę na coś, co poniżej 
opisuję. Ponoć zbyt blisko zbliżytem się do miejsca, o którym po- 


winienem zapomnieć.. 


ył luty 1945 roku. Do sudeckiej 
Bs: Marzdorf, zagubionej gdzieś 

w Górach Kaczawskich, dochodziły 
stłumione odgłosy kanonady artyleryj- 
skiej towarzyszącej bojom o Bunzlau 
(Bolesławiec). Gdy kilka dni później Armia 
Czerwona zdobyła Lówenberg (Lwówek 
Śląski), w Marzdorfie przestraszono się na 
dobre. 

— Rusek jest tylko dziesięć kilometrów od 
nas — mówiono z paniką w głosie. Inni po- 
cieszali, że to aż dziesięć kilometrów górzy- 
stego, trudnego do zdobycia terenu. A We- 
hrmacht stawia zażarty opór. W połowie 
lutego 1945 roku Rosjanie nie byli przy- 
gotowani do walk w górach, piorytetowo 
traktując tylko atak na Górlitz i przecięcie 
linii kolejowej Dresden-Górlitz-Hirschberg 
(z Drezna przez Zgorzelec do Jeleniej Góry) 
w okolicach Lauban (Lubania). Na południe 
od Lwówka Śląskiego front się zatrzymał. 
Wioska Marzdorf pozostała po niemieckiej 
stronie aż do końca wojny. 

Gdy w maju ucichły działa, a w po- 
bliskich miastach i miasteczkach wkrótce 
zaczęły powstawać zalążki administracji 
polskiej, ich podstawowym wówczas ogni- 
wem były placówki Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego (UBP). Nie inaczej było też 
w Lwówku Śl. Tamtejszy urząd powiatowy 
późnym latem lub wczesną jesienią 1945 
roku zainteresował się sprawą... ukrytych 
skarbów. Ślad wiódł do wioski Marzdorf, 
czyli do dzisiejszego Marczowa koło Wlenia. 
Był ktoś, kto zapamiętał nieco szczegółów 
z toczącego się wówczas w tej sprawie 


Marczów kóło 


„ „ Wlenia to kolejna 
dolnosłąska miejscowość 
owiana dotychczas niewyjaśnioną 
„_ tajemnicą z czasów Il wojny światowej. - 
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śledztwa i ujawnił je w 1983 roku, O dziwo, 
niemal nikt nie zwrócił wówczas uwagi na 
opublikowany w „Kurierze Polskim” list 
czytelnika, prawdopodobnie byłego funk- 
cjonariusza UB. Przez prawie 40 lat dręczyło 
go pytanie, czy sprawa, którą tuż po wojnie 
zajmowano się w Lwówku, kiedykolwiek 
zostanie wyjaśniona... 


Złota łapówka 


Na początku lat 90. XX w. poszukiwacze 
skarbów ławą ruszyli w Sudety z nadzieją, 
że znajdą ukryte przez hitlerowców dobra 
Dysponowali mniej lub 
bardziej wiarygodnymi 
relacjami, w których 
na ogół pojawiały się 
wypełnione tajemni- 
czymi skrzyniami sa- 
mochoty ciężarowe 
eskortowane przez SS. 
Pojazdów w tych rela- 
cjach na ogół było dużo, 
kilkadziesiąt, a nawet 
więcej. Rzadko poszuki- 
wacze zastanawiali się 
nad tym, że wówczas, 
zimą i wczesną wiosną 
1945 roku, na palcach 
dałoby się policzyć sprawne ciężarówki, 
które miały paliwo, by móc krążyć po su- 
deckich drogach. Tych samochodów, które 
pewnego dnia (autor wspomnianego listu 
twierdził, że kilka tygodni przed upadkiem 
Wrocławia) pojawiły się w Marzdorfie, 
było zaledwie osiem. Miały wojsko- 
we numery rejestracyjne, a za ich 
kierownicami siedzieli żołnierze We- 
hrmachtu, a nie esesmani. Również 
młodzi żołnierze stanowili eskortę tego 
konwoju. Na platformach ciężarówek 
leżały ponoć jakieś skrzynie. Tyle 
tylko zdążyli zauważyć mieszkańcy 
Marzdorfu przed ich przymusową 
ewakuacją. Pozornie jest to najsłabszy 
punkt tej relacji, ale tylko pozornie. 
Wypędzenie mieszkańców na czas 
przeprowadzenia jakiejś tajnej akcji 
pojawia się w tylu relacjach, także tych 
o wysokim stopniu wiarygodności, 
że trzeba przyjąć, iż rzeczywiście 
dochodziło do takich przypadków, 


które dzisiaj nie mieszczą nam sięw głowie. 
Musimy jednak pamiętać, że był to czas 
wojny. Wojny totalnej, gdzie nie liczyły się 
żadne prawa ludności cywilnej. A Marzdorf, 
przypomnijmy, od połowy lutego leżał na 
bezpośrednim zapleczu frontu. 
Mieszkańcom pozwolono wrócić do 
swych domostw dopiero po pięciu dniach. 
Samochody odjechały. Jednak w takiej 
wiosce, jak ta, rzucały się w oczy wszystkie 
zmiany. Od razu więc zauważono, że pojawił 
się w niej obcy człowiek. Przedstawiał się 
za urzędnika bankowego, ewakuowanego 
w ten rejon Ill Rzeszy z terenów inten- 
sywnie bombardowanych przez aliantów. 
Miejscowi jednak natychmiast uznali go 
za strażnika ukrytych skarbów. Po prostu 
rozumowano — złota, no bo co można 
było tu ukryć... 
Dzisiaj, gdy szczegółowo znamy prze- 
bieg działań militarnych na froncie wschod- 


Okolice Marczowa. Czy gdzieś 
tu Niemcy ukryli 
jakieś dobra? 


nim w tym rejonie Dolnego Śląska w pierw- 
szych miesiącach 1945 roku, dziwi jedno. 
Dlaczego ubowcy z Lwówka Śląskiego 
poważnie potraktowali przedstawioną 
wyżej wersję zdarzeń? Czy po zajęciu 
przez Rosjan Lówenbergu możliwe było 
ukrywanie czegoś pod ich bokiem w sytu- 
acji, gdy nie były niepokojone pozostałe 
powiaty sudeckie: od Kłodzka przez 
Wałbrzych i Kamienną Górę na Jeleniej 
Górze skończywszy? A może do przedsta- 
wionych tu zdarzeń doszło przed 16 lutego, 
gdy Armia Czerwona zajęła Lwówek? N.p. 
w styczniu lub w pierwszych dniach lutego. 
Określenie „kilka tygodni przed upadkiem 
Wrocławia” jest bowiem dość pojemne. 
W każdym razie ubowcy z Lwówka prowa- 
dzili w tej sprawie śledztwo. Przesłuchano 
pozostałych w Marczowie Niemców. któ- 
rzy potwierdzili podstawowe fakty, czyli 
przyjazd kolumny wojskowych ciężarówek 
i wypędzenie mieszkańców Marzdorfu na 

Qni. | gdy już wydawało się, że niczego 


więcej nie da się ustalić, pojawił się nowy 
element. 

W opublikowanym w 1983 roku liście 
są bowiem następujące zdania: „Kiedy władze 
powiatu przystąpiły do wysiedlania ludności 
niemieckiej, ów człowiek (czyli urzędnik ban= 
kowy: przyp. Autora) zjawił się w starostwie 
prosząc o pozostawienie go na stałe we wsi. 
Mówił, że nie ma do kogo wracać, że przy 
wysiedlaniu stawiał opór i usiłował przekupić 
złotymi monetami urzędników zajmujących 
się ewakuacją dlatego został aresztowany. Nie- 
stety, w śledztwie wyparł się wszystkiego. Nie 
zdradził tajemnicy, a po zakończeniu śledztwa 
został z Polski wysiedlony”. 

Po tym wszystkim w Lwówku Śl. 
podjęto decyzję o przeprowadzeniu niety- 
powego eksperymentu. Wyszła ona ponoć 
od miejscowych lekarzy, co świadczy, 
że o sprawie wiedziało wtedy sporo osób 
z tego miasteczka, przede wszystkim jego 
ówczesna elita. 


Złoto i biżuteria 


W Marczowie robią wielkie oczy, tak 
reagując na pytanie o ukryte przez hitle- 
rowców skarby. Nie, o niczym takim nie 
słyszeli. Kłamią? Pewnie nie, ponieważ 
sprawą tą interesowano się w Lwówku, aw 
Marczowie mieszkali nadal Niemcy. Gdy 
później na ich miejsce przyjechali repa- 
trianci zza Buga, sprawa ukrytych skarbów 
już ucichła. Wypędzeni z dawnych Kresów 
Wschodnich Polacy starali się zapomnieć 
o tragicznych przeżyciach. | marzyli nie 
O znalezieniu skarbów, lecz o powrocie 
w rodzinne strony. A jednak autor listu 
wspomniał także i to, że polscy osadnicy 
szukali skarbów. Szukali przede wszystkim 
w samym Marczowie, m.in. rozkuwając 
mury górującego nad wioską pałacu. 
Jednak ich „eksploracja” mogła nie mieć 
żadnego związku z tajemniczym konwojem 
ośmiu ciężarówek. Skarbów szukano w set- 
kach miejscowości na ziemiach nazywanych 
wtedy odzyskanymi. 

Tymczasem w Lwówku przeprowa- 
dzono wspomniany eksperyment. „Zespół 
lekarzy Iwóweckich — czytamy ww. liście 
- sprowadził z terenu za zgodą PUBP, MO 
i starostwa osadnika wojskowego, który był 
znany z wizjonerskich zdolności. Najpierw 
sprawdzono jego jasnowidztwo. a kiedy się 
potwierdziło, przystąpiono do doświadczenia”. 
Osadnik-jasnowidz otrzymał kartkę z napi- 
sanym nań zdaniem: „Co znajduje się we 
wsi Marczów?”, o której ponoć nigdy nie 
słyszał. Po chwili zapadł w głęboki sen- 
-trans. O tym, co było później, wiemy 
zlistu: „Po kilku minutach obudził się bardzo 
zdenerwowany. Oświadczył, że widział dużą 
ilość złota i biżuterii. Zapytany, czy może 
wskazać miejsce jego ukrycia, odpowiedział, 
że tego nie potrafi”. 

Humbug? Element legendy z pionier- 
skiego okresu Dolnego Śląska? Być może. 


Kombatant spod Kołobrzegu, od ponad pół 
wieku mieszkaniec Marczowa (drugi z prawej), 
nic o ukrytych skarbach nie słyszał. Ale, jak 
powiedział, różni tacy kręcili i kręcą się po 


okolicy. 


Ale jest i druga strona medalu, która w jakiś 
sposób uwiarygodnia historię o ukrytych 
w okolicach Marczowa skarbach, bo w grę 
muszą wchodzić właśnie okolice, a nie 
sama wioska. Dlaczego wskazanie na 
Marczów i przypomnienie starej sprawy 
kogoś wyraźnie zaniepokoiło? Czyżbym 
nieświadomie zbliżył się do znanej już 
Czytelnikom „Odkrywcy” (nr 5. 6/2003) tak 
zwanej „szczeliny jeleniogórskiej”? 
Przypomnijmy więc. że na początku 
lat 90. minionego wieku gdzieś w rejonie 
Jeleniej Góry odkryto lub, uściślijmy. mia- 
no odkryć dobrze zamaskowaną sztolnię, 
w której stały wypełnione skarbami samo- 
chody ciężarowe, obok leżały skrzynie rów- 
nież pełne skarbów i... szkielety żołnierzy 
odziane strzępami mundurów 
SS. Tak przynajm- 
iej pisali dzien- 
nikarze, mocno 
ubarwiając krążące 
w środowisku po- 
szukiwaczy okru- 
chy informacji 
o .szczelinie jele- 
niogórskiej”. Wśród 
znajdujących się 
w sztolni skarbów 
miały być, w zależności od relacji, jedno, 
dwa lub nawet trzy słynne „złote jajka” 
Carla Petera Fabergć, wykonane dla rodziny 
carskiej. 


Były wojewoda pamięta 


Powiedzmy sobie wyraźnie, że przez 
kilkanaście lat nie udało się wyjaśnić, 
czy „szczelina jeleniogórska” istnie- 
je naprawdę, czy może jest tylko 
tworem wyobraźni. Tej historii nie 
da się bowiem zweryfikować. Być 
może w całości została zmyślona, 
wprowadzając w błąd nie tylko 
poszukiwaczy skarbów, ale także 
polityków i dziennikarzy, również 
tych z górnej półki. Być może hi- 
storia ta jest prawdziwa, a tylko 
ludzie ją opowiadający dla ubar- 
wienia narracji nieco zmienili drugo- 
i trzeciorzędne szczegóły. A może 
opowieści o „szczelinie jeleniogór- 
skiej” łączą w sobie prawdę z celowo 
wprowadzonymi elementami dezin- 
formacji? Jedno wszelako wiadomo 
na pewno. Ludzie podający się za 
pełnomocników odkrywców „szcze- 
liny jeleniogórskiej”, w pierwszej 
połowie lat 90. zgłosili się do Jerzego 
Kazimierza Nalichowskiego, który 
w latach 1990-1995 sprawował 
urząd wojewody jeleniogórskiego. 
- Gdy byłem wojewodą — powiedział 
mi J. K. Nalichowski w połowie 
2003 roku — zgłaszało się do mnie 
wielu poszukiwaczy skarbów. Chcieli 
uzyskać zgodę na prowadzenie prac 
ziemnych, opowiadali, że w ziemi leżą 
skarby o bajońskiej wartości, że w rezultacie 
ich odkryć Skarb Państwa się wzbogaci... 
— Mnie = przerwałem — interesuje tylko jedna 
rozmowa. Pełnomocnik lub pełnomocnicy 
odkrywców sztolni wystąpili do pana z ofertą 
jej wskazania za 45% wartości znaleziska i nie 
dociekania tego, co stało się z dobrami, które 
z tej sztolni już wyniesiono... 

Po chwili milczenia, Nalichowski 
odpowiedział. — Była taka rozmowa. 
Wysłuchałem uważnie tej propozycji 
i odpowiedziałem, że podjęcie decyzji w tej 
sprawie nie należy do moich kompetencji. 
Radziłem, by z taką ofertą zgłosili się do 
rządu. Czy skorzystano z mojej rady, tego 
nie wiem. Pamiętam jednak, że raz lub dwa 
razy po posiedzeniu 
rządu, w którego + 0 


Mieszkańcy Marczowa nic nie wiedzą 

© ukrytym tu skarbie, chociaż wielokrot- 
nie widzieli przybyszów grzebiących w ru- 
inach stojącego na wzgórzu pałacu. 


obradach uczestniczyłem jako wojewoda, 
podszedł do mnie jakiś minister i powiedział, 
żebym nie przeszkadzał grupie poszukiwaczy, 
bo ta sprawa jest już z nim uzgodniona. Ale te 
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mm POSZUKIWANIA 


POSZUKIWANIA 


rozmowy wiązałem raczej ze sprawą „złotego 
pociągu” w Piechowicach. Wprawdzie szu- 
kano tam już za czasów mego następcy, ale 
początek wrzawy wokół „złotego pociągu” 
przypadł na końcówkę mojego urzędowania 
na stanowisku wojewody. 


Pociąg-widmo 


Prawdopodobnie na przełomie lat 1993/94 
ludzie, którzy znali tajemnicę „szczeliny 
jeleniogórskiej”, wpadli w panikę. Sami 
obawiali się 
wyciągania 
przez szyb 
wentylacyj- 
ny kolejnych 
skarbów 
aby przy- 
padkiem nie 
naprowadzić 
kogoś na 
lokalizację za- 
walonej szto|- 
ni. Nie mogli 
się bowiem 
koło niej zbyt 
długo kręcić, 
a nielegalne 
odkopanie 
odstrzelone- 
go wejścia 
w ogóle nie 
wchodziło 
w rachubę 
Przy takiej 
akcji zbiegli- 
by się ludzie 
z całej gminy 
i wielu tury- 
stów. Tymcza- 
sem starania 
o legalne wyciągnięcie skarbów i podzie- 
lenie się nimi ze Skarbem Państwa spełzły 
na niczym. No i zbyt wielu ludzi wiedziało 
już o „szczelinie”, chociaż ta nazwa pojawiła 
się nieco później. Trzeba więc było odwrócić 
uwagę od miejsca ukrycia skarbów. — 
I wymyślono „złoty pociąg” — powiedział 
mi znajomy eksplorator z Jeleniej Góry, 
dodając — Tak szepce się tu i ówdzie. Gdy 
o tym pociągu rozmawiałem z panem ładnych 
kilka lat temu, podejrzewałem taką możliwość. 
Dziś jestem prawie pewien, że tak było. 
Całkowitej pewności nie uzyskamy chyba 
nigdy. 

Łatwo się wymądrzać, gdy wiemy, 
że zalesiony masyw góry Sobiesz koło 
podjeleniogórskich Piechowie nie kryje 
ani „złotego pociągu”, ani jakiegokolwiek 
innego. Nie kryje niczego! Ale w połowie 
minionej dekady wielu wierzyło, że w 
listopadzie 1944 roku hitlerowcy wprowa- 
dzili do tunelu wykutego w górze Sobiesz 
(Sabrich) pociąg złożony z dwunastu wago- 
nów i dwóch lokomotyw. zawierający złoto 
banków Wrocławia, skarby Prus i — jakby 


sztolnie. 
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inaczej — słynną Bursztynową Komnatę. 
Zanim późnym latem 1997 roku rozpoczęły 
się zakrojone na dużą skalę poszukiwania 
„złotego pociągu”, które ich organizatorów 
kosztowały majątek, wybrałem się do Pie- 
chowic. by przygotować cykl publikacji na 
ten temat. Trzy miesiące przed wejściem na 
zbocza góry Sobiesz pierwszych ekip eks- 
ploratorów wyposażonych w ciężki sprzęt 
do prac ziemnych, na tamach „Głosu Wiel- 
kopolskiego” kategorycznie wykluczytem, 
by góra ta kryła pociąg ze skarbami. — Cała 
afera z ukry- 
tym pociągiem 
wygląda mi na 
odwrócenie uwa- 
gi od jakiegoś 
miejsca, gdzie 
coś cennego 
jest naprawdę 
ukryte — taką 
właśnie myśl 


podsunął mi wspomniany eksplorator 
z Jeleniej Góry. Wtedy ją zlekceważyłem. 
Jedyny ślad prowadzi do Władystawa 
Podsibirskiego z podwarszawskiego Ra- 
szyna. To on wczesną jesienią 1994 roku 
zawarł tajną umowę ze Stanisławem 
Żelichowskim, ówczesnym ministrem 
Ochrony Środowiska, Zasobów Natu- 
ralnych i Leśnictwa, że wskaże miejsce 
ukrycia „złotego pociągu”, za co otrzyma 
znaleźne „w wysokości 10% korzyści 
majątkowej jaką odniesie Skarb Państwa 
Rzeczypospolitej”. Umowę, jak się rzekło, 
uznano za tajną, ale rok póź o „złotym 
pociągu” było już głośno w całym kraju. 
Postarał się o to sam Podsibirski, uznając, 
że Żelichowski go wykiwał, bo on się 
z umowy wywiązał, wskazując Sobiesz. 
W rządzie Józefa Oleksego znalazł się bo- 
wiem ktoś mądry. — To nie jest żadne wska- 
zanie miejsca ukrycia skarbów — stwierdził, 
polecając zerwać wszelkie kontakty z infor- 
matorem. Rozsierdziło to Podsibirskiego, 
który pisząc listy do przywódców i parla- 
mentów najważniejszych państw świata, 


górskiej 


rozpętał aferę o międzynarodowych 
konsekwencjach. Jeden z listów Podsibir- 
skiego dotarł do prezydenta Aleksandra 
Kwaśniewskiego. 11 stycznia 1996 roku 
Biuro Skarg i Listów Kancelarii Prezydenta 
RP wysłało pismo do Gminnego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Raszynie, w któ- 
rym „zwraca się z prośbą o spowodowanie 
przeprowadzenia wywiadu społecznego 
u p. Wł. Podsibirskiego (tu doktadny adres) 
z uwzględnieniem sytuacji rodzinnej i mate- 
rialnej ww. oraz stanu zdrowia”. 

Taki człowiek sam nie wymyślił „złotego 
pociągu”. Tę opowiastkę ktoś mu podsunął, 
a on rzeczywiście uwierzył w istnienie 
ukrytego pociągu ze skarbami. Ten „ktoś” 
mógłby być (jeśli jeszcze żyje) jedynym 
łącznikiem z odkrywcami „szczeliny jele- 
niogórskiej”. 

Poszukiwacze skarbów górą pod Pie- 
chowicami interesowali się przez kilka 
lat. a niektórzy jeszcze dzisiaj penetrują 


W masywie góry Sobiesz, u wylotu Cichej Doliny koło Piechowic, znajdują się tylko te, nigdy nieukończone 


stoki Sobiesza. | o to chodziło. „Szczelina 
jeleniogórska” była w tym czasie bez- 
pieczna. 

Rzućmy okiem na mapę. Piechowice 
leżą 12 kilometrów na południowy wschód 
od centrum Jeleniej Góry. jeśli za centrum 
tego rozciągniętego miasta uznamy Rynek. 
A co leży kilkanaście kilometrów na północ 
od jeleniogórskiego Rynku? I tak trafimy 
w okolice Marczowa, który leży w linii pro- 
stej 18 km na północ od centrum Jeleniej 
Góry. Marek Chromicz na łamach „Nowin 
Jeleniogórskich” kilka lat temu napisał, 
chociaż nie podał źródła tej informacji, 
że „szczelina” ma znajdować się około 
20 km na północ od Jeleniej Góry, gdzieś 
w szeroko pojętych okolicach Wlenia. W grę 
zatem wchodzi i Marczów. 

Czyżby na to, czego w tej okolicy tuż po 
wojnie szukali ubowcy z Lwówka, niespetna 
pół wieku później przypadkowo natknął się 
pewien młody człowiek, słusznie lub nie 
uważany za odkrywcę „szczeliny jelenio- 

a 
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Tematyka Gór Sowich niczym bu- 
merang powraca na nasze tamy, 
budząc wiele emocji i kontrower- 
sji. Mimo że w dalszym ciągu nie 
nastąpił przełom w kwestii Riese 
badacze, eksploratorzy i naukowcy Ra) AA 
wciąż poszukują odpowiedzi na ź ź (pat 
liczne pytania. Część zaś uważa A Ń 
sprawę za zamkniętą, przynajmniej 
w kwestiach zasadniczych. 
Rozmową z Autorką książki „Ar- 
beitslager Riese. Filia KL Gross-Ro- W 
sen” oraz publikacją komentarzy a b 
poszukiwaczy, ekspertów i bada- FORTWĘGEZANM 
czy Gór Sowich chcemy zai Ć zie i 4 UR 
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się usystematyzować posiadaną k A zg: 
wiedzę i połączyć siły, co może 
zaowocować konstruktywnymi 
wnioskami, które pomogą odpo- 
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wiedzieć na szereg (ŻĘ pozosta- 


jących do tej pory 


ez odpowiedzi. Miejmy nadzieję, że dyskusja, 


kontynuowana również na forum „Odkrywcy”. 
Z dr Dorotą Sulą z Archiwum i Pracowni Naukowo-Badawczej muzeum Gross-Rosen rozmawia Piotr 


Maszkowski. 


którą rozpoczynamy, będzie 


Oflbrzym(i) problem 


Jaką rolę wediug Pani miaty pelnić 
kompleksy budowane w Górach So- 
wich? 

Książka, którą napisałam. obejmuje 
przede wszystkim problematykę obozów 
podporządkowanych KL Gross-Rosen, 
jakie zostały stworzone na potrzeby bu- 
dowy obiektów w Górach Sowich. Chcąc 
dokładnie poznać ich przeznaczenie, 
przeanalizowałam dostępne materiały 
i dokumenty. Na ich podstawie twierdzę, 
że kompleksy w Górach Sowich miały pełnić 
rolę jednych z wielu kwater głównych Hi- 
tlera. Dyktator miał mieć swoją siedzibę 
w Książu, natomiast w pozostałych kom- 
pleksach miały znajdować się sztaby i do- 
wództwa poszczególnych rodzajów wojska 
i administracji 


Wedlug relacji red. Mosingiewicza, np. 
Wiodarz mógi być siedzibą Góringa... 

Tego nie wiem. Nigdzie nie zetknęłam 
się z dokumentami czy planami, które 
potwierdzałyby tę tezę. W kompleksach 
budowanych w Górach Sowich plano- 
wano umieszczenie ok. 20 tys. personelu 
administracyjnego i wojskowego, wobec 
czego wielkość obiektów i infrastruktura, 
którą przygotowywano nie może dziwić. 
Moim zdaniem hipotezy o tym. że projekt 
Riese, zakładał prowadzenie produkcji np. 


zbrojeniowej czy badawczej, nie znajdują 
żadnego potwierdzenia. 


Czyli te wszystkie obiekty miały być 
kwaterami? 

Badacze i eksploratorzy zidentyfikowali 
siedem takich obiektów, które w założeniu 
miały być kwaterami. 


Rozumiem, że zdecydowanie odrzuca 
Pani tezę, że np. Wiodarz mógi być obiek- 
tem produkcyjnym? 

Oczywiście, bowiem nie ma żadnych 
podstaw. aby tak sądzić. Wiem, że są to 
pobożne życzenia wielu badaczy i eksplo- 
ratorów zajmujących się tym tematem, ale 
są to tylko życzenia... 


Na Włodarzu twierdzą jednak, że był 
to obiekt produkcyjny... 

Problem z przewodnikami w Górach 
Sowich mamy od lat, opowiadają bzdury, 
co jest dowodem na to, że nie znają historii, 
albo czytają ją wybiórczo. Oprowadzając 
turystów po udostępnionych sztolniach 
przedstawiają niestworzone historie, na co 
nie mamy żadnego wpływu. Swego czasu 
przeprowadziliśmy szkolenia dla przewod- 
ników i wydawało nam się, że wyjaśniliśmy 
sporne kwestie oraz ustaliliśmy program 
przekazywania rzetelnej wiedzy na temat 


historii tego terenu. Podczas trwania szko- 
lenia wszystko wydawało się w porządku... 
natomiast gdy poszliśmy incognito z grupą 
sprawdzić efekt naszej pracy. włos się jeżył 
od tego, co usłyszeliśmy. Cała praca poszła 
na marne. Niestety nie mamy na to żadne- 
go wpływu, w związku z czym nadal panuje 
tam całkowita dowolność interpretacji fak- 
tów historycznych. 


Riese to temat rzeka, mekka eks- 
ploratorów, poszukiwaczy i wielbicieli 
tajemnic. Jakie według Pani opracowania 
zasługują na szczególną uwagę? 

Z punktu widzenia prowadzonych badań 
problematyki Gór Sowich w kontekście AL 
Riese niewątpliwie największą wartość 
stanowią dla mnie opracowania autorstwa 
A. Koniecznego i B. Cybulskiego, którzy 
prowadzili profesjonalne badania z wyko- 
rzystaniem dostępnej bazy źródłowej. 


A co Pani sądzi np. o pozycjach autor- 
stwa Z. Rekucia, J. Kowalskiego i R. Ku- 
delskiego („Tajemnica Riese, na tropach 
największej kwatery Hitlera" — przyp. 
redakcji) lub Jerzego Cery? 

Dla mnie te prace nie są najistotniejsze. 
Niemniej jednak myślę, że autorzy ..Tajem- 
nicy Riese, na tropach największej kwatery 
Hitlera” starali się podejść z dystansem do 
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tematu i nie koloryzować faktów. Chociaż 
dość sugestywnie zadają pytania. które 
mogą sugerować odpowiedź. Nie posuwają 
się jednak do pewnych nadużyć, które mają 
miejsce w opracowaniach innych autorów. 
Natomiast Jerzy Cera w swoich publika- 
cjach forsuje koncepcję o przeznaczeniu 
kompleksów jako fabryk produkcyjnych. 
z czym zupełnie się nie zgadzam. Na domiar 
złego nie opiera się na żadnych dokumen- 
tach potwierdzających tę tezę. 


Jerzy Cera jest autorytetem w środo- 
wisku poszukiwaczy oraz jednym z pierw- 
szych, którzy zajęli się profesjonalnie 
poznaniem tajemnic Gór Sowich... 

Problem polega na tym, że ci wszyscy 
eksploratorzy i badacze z lat 60. i 70. 
szukali więcej niż było to warte. Odkryte 
wówczas sztolnie nawet gdyby miały być 
siedzibą Hitlera i tak same w sobie byłyby 
sensacją, po co jeszcze dopisywać im 
wymyślone historie? 


Pani swoją teorie oparła na podsta- 
wie analizy materialu źródłowego. Inni 
badacze sugerujący, że obiekty znajdujące 
się w Górach Sowich miały charakter 
produkcyjny, opierają swoją tezę na 
analizie infrastruktury i zachowanych 
w obiektach kompleksu pozostafości, 
kubaturach hal i sztolni. Wszyscy oni 
zbadali Góry Sowie bardzo dokladnie. 
Czyżby wszyscy się mylili? 

Ale może to jest jednak za mało, aby na 
takiej podstawie wysuwać tak daleko idące 
wnioski. Tam nic jednoznacznie nie stwier- 
dzono. Nie zachował się żaden dokument, 
który mógłby sugerować przeznaczenie 
obiektów do celów produkcyjnych. 


Zatem z pozycji historyka odrzuca 
Pani wszelkie spekulacje co do prze- 
znaczenia projektu Riese jako obiektu 
produkcyjnego? 


OZMOWA 


Historyk musi mieć potwierdzenie fak- 
tów w źródłach. Dopiero na ich podstawie 
możliwe jest przeprowadzenie badań i ana- 
liz. Gdyby zachowały się do dzisiaj jakieś 
urządzenia czy infrastruktura świadcząca 
o takim profilu, byłyby przesłanki. aby 
twierdzić co innego. Do chwili obecnej 
jednak nic takiego nie ma miejsca. Wy- 
daje się więc. że osoby. które mimo tego 
budują własne teorie dotyczące charakteru 
produkcyjnego, nie mają do tego żadnych 
podstaw. 


Jeżeli w takim razie byly to kwatery 
to na podstawie jakich materiatów Pani 
to jednoznacznie stwierdza? 

Potwierdzenie tezy, którą stawiam, 
znalazłam w opracowaniu F. Seidlera 
i D. Zeigerta „Kwatery Główne Hitlera”, 
którzy dotarli do raportów architekta 
nadzorującego projekty i budowę kwa- 
ter Hitlera Siegfrida Schmelchera oraz 
pamiętników jego zastępcy Leo Mullera. 
Przed swoją śmiercią w 1991 r. przekazał 
autorom tajną dokumentację obejmującą 
również tematykę Riese. Także u Speera 
i von Belowa Góry Sowie są wspomi- 
nane w kontekście lokalizacji kwatery 
Hitlera. 


Książka ta jednak poświęca Riese 
zaledwie jeden rozdzial... 

Owszem, ale proszę wziąć pod uwagę. 
że Riese to budowa tylko jednej z wielu 
kwater Hitlera, za które Schmelcher był 
odpowiedzialny. 


Czy autorzy przedstawiają jakiekol- 
wiek dokumenty? 

Nie. oni się tylko na nie powołują. Jed- 
nak jest to naprawdę dobre źródło. gdyż 
pisali to Niemcy znający tematykę i nie 
ma żadnego powodu, aby odrzucać to, co 
napisali. Postawione przez nich tezy są jak 
najbardziej wiarygodne i uważam, że może 


to być podstawa źródłowa. Podobnie zresztą 
jak wspomnienia Speera i von Belowa. 


U von Belowa jest również zaledwie 
kilka zdań o Górach Sowich... 

Zgadza się. ale z punktu widzenia 
badań bardzo istotnych. Seidler przytacza 
konkretne ilości materiałów, jakie zostały 
zużyte do budowy Riese. Oczywiście można 
sobie życzyć więcej danych. niemniej jed- 
nak nie sądzę, nawet gdyby pojawiły się 
nowe dokumenty, aby zmieniły one ogólny 
obraz Riese jako kwatery Hitlera. Być może 
odtajnienie pewnych danych z archiwów 
wojskowych bądź rosyjskich rzuciłoby nowe 
światło, jednak na pewno nie w sposób 
zasadniczy. 


A jeżeli chodzi o archiwa alianckie? 
Nie miałam sygnałów, że tam coś może 
być. 


Stamtąd niedawno zostały uzyskane 
zdjęcia lotnicze Gór Sowich... 

Obiekty wojskowe z pewnością były 
fotografowane przez aliantów, natomiast 
nie udało mi się dotrzeć, ani zdobyć żad- 
nych materiałów ze strony tamtejszych 
archiwów. 


Tak czy inaczej ze względu na gi- 
gantyczne przedsięwzięcie, jakim było 
Riese, wciąż zaskakująco mało o nim 
wiemy... 

Wie Pan co, ale ja naprawdę bym się 
zadowoliła tym, co już wiemy. Oczywiście 
historyk zawsze życzyłby sobie wiedzieć 
więcej, nie sądzę jednak, aby pojawiły się 
jakieś znaczące informacje, które mogłyby 
rzucić nowe światło na ten temat. Tym 
bardziej potwierdzające fakt, że na terenie 
kompleksów w Górach Sowich miała być 
prowadzona produkcja wojskowa. 


Dziękuję Pani za rozmowę. 


Przy omawianiu przeznaczenia obiektów w Górach Sowich 
należy zwrócić uwagę, że pomysł realizacji projektu Riese powstał 
w sierpniu-wrześniu 1943 roku. Inna była wtedy sytuacja polityczna 
i militarna, inne też wtedy były potrzeby. Priorytetem miała być 
produkcja i rozwój nowych technologii (laboratoria) oraz broni. 
a nie tworzenie podziemnych schronów dla armii. Wraz ze zmianą 
sytuacji na froncie zmieniały się również założenia i przeznaczenie 
wielu budowanych obiektów. Części z nich zaniechano, część zaś 
została przeprojektowana pod kątem innego przeznaczenia. I to, co 
na początku miało być nowoczesnym zakładem doświadczalnym. 
produkcyjnym, stawało się schronem. Czyż stosu atomowego 
nie zbudowano najpierw na terenie berlińskiej uczelni, a potem 
przeniesiono do kopalnianej sztolni, której przecież pierwotne 
przeznaczenie było inne? Jeżeli chodzi o jednoznaczne stwier- 
dzenie potwierdzające przeznaczenie np. Włodarza na obiekt 
produkcyjny, tyle samo faktów przemawia za, jak i przeciw, nie 
ma jednak podstaw. aby ignorować tego typu opinie. Zwłaszcza 
że wszystkie dotychczas znane kwatery mają nieregularne kształty, 
w niczym nie przypominające regularnej siatki podziemi. Wystar- 
czy porównać znane podziemne kwatery z Riese, a widać istotną 
różnicę w założeniu. Warto również porównać znane hitlerowskie 
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podziemne fabryki zbrojeniowe z kompleksami Riese — wnioski 
nasuwają się same. Jeżeli chodzi o pierwsze prace eksploracyjne 
w Górach Sowich. to należy sobie zadać pytanie, czy gdyby nie ba- 
dania wówczas przeprowadzone i dociekania badaczy, mielibyśmy 
taką wiedzę. jaką mamy dzisiaj? A czy wszyscy następni nie mają 
już czego szukać, bo wszystko jest wiadome, odnalezione? 

Jeśli przyjąć, że RIESE to FHQ (kwatera lub kwatery), to Osówka 
miała być „bunkrem” Hitlera, o czym piszą Seidler i Zeigert. Książ na- 
tomiast miał być tylko kwaterą reprezentacyjną, gdyż Hitler nie znosił 
zamków i pałaców. W niektórych swoich luksusowych kwaterach nie 
był ani razu, na znak swej niechęci i dezaprobaty. 

W przypadku pracy F Seidlera i D. Zeigerta trzeba wziąć pod 
uwagę. że obaj autorzy generalnie oparli swoją wiedzę o skąpe 
„pamiętnikowe” materiały i wiedzę przekazaną im przez Piotra 
Kruszyńskiego. Nie pokuśili się jednak nawet o wizję terenową. Wartość 
ich badań jako Niemców jest również dyskusyjna, zwłaszcza że w RFN 
z uporem maniaka w swych oficjalnych wypowiedziach do lat 90. 
utrzymywano. że coś takiego jak Riese w ogóle nie istniało. A potem 
nagłe objawienie? Również z jakichś powodów Amerykanie wykonali 
zdjęcia m.in. Gór Sowich, podobnie i Anglicy, którzy do dzisiaj tych 
zdjęć nie chcą udostępnić. 


Zbigniew Rekuć 

W pełni zgadzam się z Autorką książki „Arbeitslager Riese. Filia 
KL Gross-Rosen" — dr Dorotą Sulą z Archiwum i Pracowni Naukowo- 
-Badawczej obozu Gross-Rosen, że kompleksy w Górach Sowich miały 
pełnić rolę jednych z wielu kwater głównych Hitlera. W Książu Hitler 
miał mieć swoją siedzibę, natomiast w pozostałych kompleksach 
miały znajdować się sztaby i dowództwa poszczególnych rodzajów 
wojska i administracji. Świadczą o tym dostępne materiały i doku- 
menty. O nich wspominaliśmy w naszej książce „Tajemnica Riese, 
na tropach największej kwatery Hitlera” (|. Kowalski i R. Kudelski, 
Z. Rekuć — przyp. red.). Stan zaawansowania prac w kompleksach 
podziemnych Gór Sowich w 1944 r. nie pozwalał na utworzenie tam 
zakładów zbrojeniowych. Zakłady zbrojeniowe lokowano w obiek- 
tach już przystosowanych do tych celów. Zwiedzając kilkanaście 
podziemnych fabryk zbrojeniowych zlokalizowanych na terenach 
dawnej Rzeszy w jaskiniach, kopalniach i wyrobiskach, na własne oczy 
widziałem, jak te zakłady były przystosowane do produkcji w ostat- 
nim stadium wojny. np. w oryginalnej dokumentacji projektowej 
kompleksu zbrojeniowego pod Górą Ryszarda w Bolkowie napisano. 
co miano tam produkować i jaki miał być stan zaawansowania prac 
na kwiecień 1945 r. Osobiście to sprawdziłem. organizując operację 
odkopania tego kompleksu i biorąc w nim czynny udział (jako trzecia 
osoba wchodziłem do wnętrza kompleksu po raz pierwszy od 1945 r. 
po wysadzeniu sztolni przez Niemców). W Bolkowie nie wydrążono 
sztolni, które miały być wykonane do kwietnia 1945 r. Po prostu na 
papierze dużo pisano w 1944 o wizjach, potędze i przyszłości III Rze- 
szy, lecz po ruszeniu ofensywy radzieckiej w styczniu 1945 r. Niemcy 
zaniechali większości prac budowlanych w kompleksach podziemnych. 
Lokowanie więc przemysłu zbrojeniowego w niedokończonej kwaterze 
Riese jest niedorzeczne, ale zupełnie co innego możemy usłyszeć z ust 
niektórych przewodników oprowadzających nas po udostępnionych 
kompleksach podziemnych w Górach Sowich. Czytelnikowi zostawiam 
ocenę, czy chce usłyszeć prawdę historyczną, czy fikcję, która dobrze 
sprzedaje się komercyjnie. Sam jestem przewodnikiem w Podziemnej 
Trasie Turystycznej w Forcie Legionów w Warszawie i kitów nie wciskam 
zwiedzającym. 


Problematyka prac prowadzonych podczas wojny w Górach Sowich 
nad obiektami podziemnymi nadal, mimo upływu 60 lat nie doczekała 
się należytego i poważnego potraktowania ze strony stosownych 
polskich instytucji. W tej sytuacji cały ciężar badań paradoksalnie 
spada na barki amatorów osamotnionych w swojej nierównej walce 
o poznanie prawdy. Bolączką prowadzonych dotychczas badań jest 
to, że nikt rzetelnie nie próbował zweryfikować i prześledzić tropu 
zaginionej niemieckiej dokumentacji, podczas gdy wiele wskazuje 
na to, że była ona w 1945 r. przejęta przez Wojsko Polskie. które 
następnie wspólnie z bezpieką przez kilka kolejnych powojennych lat 
uzupełniało występujące braki. Istnieją też poszlaki na „pozyskanie” 
niemieckich specjalistów. Do czego, do jakich działań wykorzystywa- 
no przejętą dokumentację i ludzi? Pewne fakty przemawiają za tym. 
że do zorganizowanego, systematycznego szabru zgromadzonych 
na tym terenie dóbr o wielomilionowej wartości w postaci maszyn, 
urządzeń i materiałów budowlanych, które w wyniszczonym wojną 
kraju były po prostu bezcenne... A że prace prowadziły wspólnie ów- 
czesne Ministerstwo Obrony Narodowej i Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Publicznego, stanowiące państwo w państwie, niepodlegające żadnej 
kontroli, a i okazja była ku temu stosowna, to zakładam, że część 
z pozyskanych wówczas ze sprzedaży tych dóbr pieniędzy poszła do 
kieszeni funkcjonariuszy... Możliwości odkrycia w polskich archiwach 
nowych i nieznanych faktów z historii Riese moim zdaniem są i to duże, 
trzeba tylko wiedzieć, czego warto szukać. Aby wyjaśnić okres wojenny, 
trzeba dokładnie „rozebrać” okres powojenny. Jeśli idzie o przezna- 
czenie obiektów podziemnych w Górach Sowich, to koniecznie trzeba 
wreszcie dokonać wyraźnego rozróżnienia obiektów budowanych 
w ramach projektu S III (o kryptonimie kodowym Riese), czyli FHQ 
(Kwatery Głównej) z przeznaczeniem dla Adolfa Hitlera i Wehrmachtu 
oraz na podziemne fabryki i magazyny. W przypadku Riese mamy 
do czynienia z tzw. kompleksami (zespołami wyrobisk górniczych), 
będą to: Książ, Osówka, Soboń, Ostra (Rzeczka), Jawornik, Włodarz 
i Gontowa (Sokolec), które miały być ze sobą połączone i prawdo- 
podobnie przynajmniej część z nich otrzymała takie połączenia. Co 


zaś tyczy się podziemnych fabryk i magazynów, to będą to obiekty 
budowane dla Fabryki Kruppa w Głuszycy (za zakładami), w Ludwi- 
kowicach Kłodzkich — teren po kopalni „Wacław” oraz góry Gruntowa 
i Włodyka, jak i zupełnie nieznany polskim badaczom wątek obiektów 
w Jedlinie Zdroju (Chojnik i Zdrojowiec — jeden ponoć długości ok. 1 
km. drugi ok. 7 km!). Warto także zaznaczyć, że przypuszczalnie kom- 
pleks „Włodarz” początkowo powstawał jako podziemna fabryka dla 
wspólnego niemiecko-włoskiego przedsięwzięcia (broń rakietowa lub 
samoloty), a później został włączony w ramy przedsięwzięcia „Riese”, 
<o tłumaczyłoby jego typowo produkcyjną siatkę (układ) korytarzy. 
W'tej sytuacji brak rzetelnych badań ze strony dr D. Suli, czy IPN-u 
i zadowalanie się tym, co już wiemy, a tak naprawdę to nic albo prawie 
nic nie wiemy, a w każdym razie nie mamy na to dowodów w postaci 
dokumentów — gdyż dotychczasowe ustalenia opierają się przede 
wszystkim na zeznaniach świadków — budzi największe zdziwienie. 
Książka dr Suli, choć bardzo ładnie wydana, niestety nie wnosi do 
sprawy nic nowego. Pytanie więc, kiedy pojawi się w tym temacie 
coś naprawdę nowego? Wypada mieć nadzieję, że w końcu w Polsce 
nastąpi taki cud, który sprawi, że wreszcie zacznie się używać szarych 
komórek... Oby. 


Częściowo zgadzam się z poglądami dr Doroty Suli, a zwłaszcza 
że stwierdzeniem. że nie można być czegoś pewnym. nie mając 
dostatecznych dowodów. czyli, jak twierdzi pani Sula, materiałów 
źródłowych. Dr Sula konsekwentnie powołuje się na opracowanie prof 
Seidlera i na jego podstawie z całkowitą pewnością twierdzi, że obiekty 
budowane w ramach projektu Riese miały być pomieszczeniami, czy 
też kwaterami Hitlera, jego współpracowników, jak również pomiesz- 
czeniami dla sztabów różnego rodzaju wojsk. Tak się składa, że pracę 
prof. Seidlera przeczytałem w oryginale. Rzeczywiście na stronie 299 
(rozdział IV „Unvollendete Anlagen") znajduje się ustęp mówiący jak 
wyżej. Natomiast na str. 300 czytamy: „Gleichzeitig mit dem Fiihrer- 
hauptquartier sollte im Eulengebirge eine unterirdische Industrieanlage 
entstehen, die zweitgrosste Fertigungsstatte nach dem Mittelbau Dora 
im Sudharz(...)” (.. Jednocześnie z kwaterą główną Hitlera w Górach So- 
wich miały powstawać podziemne zakłady przemysłowe, drugie co do 
wielkości po montowni w ośrodku przemysłowym Dora w południowej 
części gór Harzu” — tłum. red.). Odnoszę wrażenie, że Autorka dość 
wybiórczo potraktowała pracę prof. Seidlera, a oprócz tego bardzo 
często posuwa się w swoim wywiadzie do ignorowania poglądów 
ludzi. którzy mają inne zdanie. Nie chcę wkładać kija w mrowisko, 
ale na łamach „Odkrywcy” chciałbym zadać pani Suli pytanie, czy zna 
zacytowany przeze mnie fragment pracy prof . Seidlera? 


Roman Owidzki 

Dr Dorota Sula, pracownik Muzeum Gross-Rosen, twierdzi, 
że Hitler miał mieć swoją siedzibę w Książu, zaś w Górach Sowich 
miały znajdować się sztaby i dowództwa poszczególnych rodzajów 
wojsk oraz administracji. To stwierdzenie traktuje wręcz jako dogmat. 
W rozmowie z red. Krystyną Smred z „Trybuny Wałbrzyskiej”!, dr 
Sula podkreśla, że w swojej ostatniej książce” wykorzystała wyłącznie 
fakty nie podlegające najmniejszej wątpliwości. Po takim stwierdzeniu 
zapewne niejeden z badaczy problematyki Riese długo pozostawał 
w konsternacji, a może i w szoku. Ja także pozwolę sobie zgłosić 
zastrzeżenia co do rozumowania i toku myślenia dr Suli, która swoją 
teorię opiera, głównie o wspomnienia A. Speera i von Belowa oraz 
o raport Siegfrieda Schmelchera*, przedstawiony w książce F Seidlera 
i D. Zeigerta”. 

Na początku należy przypomnieć, że zgodnie z dyrektywą Martina 
Bormanna* pod pojęciem głównej kwatery Fiihrera — FHQ lub FHQu 
(Fiihrerhauptquartiere) należy rozumieć tylko ścisłe otoczenie Hitlera 
wraz ze Sztabem Dowodzenia Wehrmachtu. Każda kwatera główna 
Hitlera miała swój odrębny kryptonim. Nie było więc możliwe, by w ra- 
mach jednego utajnionego kodu występowała FHQ wraz z Naczelnym 
Dowództwem Wojsk Lądowych, kwaterą polową Ministra Spraw Za- 
granicznych oraz stanowiskiem dowodzenia Reichsfiihrera SS. O dziwo, 
właśnie taką, niezgodną z dyrektywą M. Bormanna, sugestię przedstawia 
D. Sula, twierdząc, że w ramach projektu Riese, Książ miał być siedzibą 
Hitlera*. Niestety, Autorka nie potrafi podać, jaki był kryptonim tej FHQ. 
Chyba nikt jeszcze nie spotkał się z terminem FHQ Fiirstenstein czy FHQ 
Riese (odnoszącego się tylko do Książa). Tutaj D. Sula pozostaje również 
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c „bowiem w swojej książce niespod 
też dla samej kwatery głównej Fiihrera - kryptonimu Riese: 

Oczywiście wym czy pr Riese rozumi 
wszystkie obiekty w Górach Sowich wraz zamkiem Książ, czy tylko jet 
z nich, w kt eczywiście zaplanowana została FHQ r ór np. 
„Wolfschanze”? S. Schmelcher przyjmuje drugi wariant, lecz nie podaje 
tylko, gdzie była zlokalizowana FHQ. Odkry łom w tej sprawie 
czyni jednak D. Sula, twierdząc, że FHQ była jednak 
w Książu. Za koronny dowód uzne enia spółki 
autorskiej J. Kowalski, J. Kudelski ić, zawarte 
w ich książce o Riese*. Chodzi o ramowy plan potrzeb- 
nych pomieszczeń w zamku: Fiirstenstein dla przyszłych 
użytkowników”. Dokładna specyfikacja obejmuje wykaz 
planowanych pomieszczeń przez poszczególne osoby. 
zaczynając od Hitlera, a kończąc na kuchmistrzu Klause- 
nie czy fryzjerze Kaulu. W tym wykazie brak jest jednak 
osób stale pracujących w FHQ, jak: M. Bormann, A. Jodi, 
W. Keitel i innych sztabowców z Naczelnego Dowództwa 
Wehrmachtu. Trudno sobie wyobrazić, by Hitler w czasie 
wojny pozbawiony był ciągłego kontaktu z nimi, a szc: 
gólnie ze swoim sekretarzem M. Bormannem. Na pew 
ww. plan użytkowania pomieszczeń na zamku Książ nie 
odpowiada zasadom funkcjonowania FHQ. Nie wiado: 
mo, kto jest autorem tego planu. Na kserokopii pierwszej 
strony brak jest jakichkolwiek opisów dokumentu (brak 
eczęci, podpisów, numeracji, kodu tajności itp.). Ale 
to tak tylko na marginesie. 

Przejdźmy jeszcze raz do raportu Schmelchera. 
którym posiłkuje się D. Sula w aspekcie robót bu- 
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Przeznaczenie 
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1. |FHQ — kwatera 5 240 6 250 
główna Fiihrera 
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Ę Lądowych 
o OKL - Nacz. 


powierzchnia 


żenia w aspekcie kwatery głównej Fiihrera 
ierdzi osobiście mam dużo wątpliwości, 
ści dogmatu dr D. Suli. Na pewno nie należy godzić się 
wala się tym, co już wiemy, jak również nie 
że jej „odkrycie” odbyło się w oparciu o fakty nie 
ej wątpliwości. Ale to jest tylko moje, skromne 
sami ocenią, kto ma rację. 
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dowlanych. Dokonana przeze mnie analiza danych 
przyniosła bardzo ciekawe informacje i wnioski. Oto jak przedstav 
się planowane powierzchnie użytkowe dla FHQ i kv 
na Dolnym Śląsku". 

Kwatera główna Hitlera miafa składać się z 

* bunkrów wolnostojących oraz wzmacniających wejścia do sztolni 
o łącznej powierzchni 5 240 m 


aty 


acych 


er towarzy 


* sztolni wykutych w skałach — 6 250 m 
* budowli murowanych — 7 000 m 
*_- baraków, domów z bierwion lub muru pruskiego — 18 750 m 


Ogólna powierzchnia użytkowa FHQ miała wynosić 37 420 
A jak to wygląda w naturze? Chyba gorzej niż źle! Przede 
brakuje bunkrów wolnostojących. szczególnie dla Hitlera i za 
towarzyszącego bunkra łączności. A. Speer w swoich „Wspomnieniach 
pisał „(...) Hitler, dokądkolwiek się udawał, najpierw zarządzał budowę 
schronów dla siebie...""'.W ogóle brak śladów budowli murow. 
zczem betonowym. domów z bierwion czy z muru pruskiego 


zystkim 
sze mu 


w anych, ba. 


raków z pła 
(pomijam tu obiekty związane z najemną siłą roboczą). Planowane na 
listopad 1944 r.'* zakończenie adaptacji zamku Książ też nie doszło do 
skutku. Gdzie zatem „wyparowała” FHQ z 1 Książ? Dodatkowa 
sprzeczność dotyczy 8 miesięcy przerwy pomiędzy planowany 
minem zakończenia adaptacji zamku Książ, a zakończeniem w sierpniu 
1945 r. budowy pomieszczeń roboczych i mieszkalnych”*. Jaki jest sens 
funkcjonowania już w listopadzie 1944 r. FHQ w zamku Książ bez kwater 
polowych OKH, OKL, Himmlera czy Ribbentropa? Gdzie tu sens, gdzie 
logika? W sprawie niepodważalnej (wg dr D. Suli) wiarygodności A. 
Speera, von Belowa i E Seidlera ustosunkuje się króciutko. Odnośnie 
A. Speera polecam książkę Dana Van der Vata „Albert Speer. życie 
i kłamstwa”, zaś von Belowa pozostawiam w błogiej nieświadomości 
że doprowadził do wstrzymania robót przy budowie FHQ, choć trwały 
one jeszcze co najmniej pół roku. Co do F Seidlera, to tylko przypomnę, 
że omawiając place budów w Górach Sowich wymienia tylko Rzeczkę 
Osówkę, Jugowice i Soboń. Pomija za to obiekty Włodarz i Sokolec 
Dlaczego F Seidler akurat te dwa obiekty ukrywa? 

Korzystając z okazji, chcę Państwu przekazać jedną z cieki 
o Riese. Wbrew powszechnemu przekonaniu FHQ „Wolfschanze 
była większą od planowanej FHQ na Dolnym Śląsku pod względem 
powierzchni użytkowej. Proszę popatrzeć na zestawienie o 
Oczywiście, uwzględniając cały kompleks kwater i stanowisk 
nia towarzyszących FHQ, to palma pierwsz a należy si 
realizowanym w ramach programu Riese. Ale póki co, za 
waterę główną Hitlera — w myśl dyrektywy M. Bormanna — należ: 
uznawać jednak FHQ „Wolfschanze” 


m 


iększą 


ałoby 
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Przypisy: 
Trybuna Wałbrzyska” nr 10/2004, str. 21 

Dorota Sula „Arbeitslager Riese Filia KL Gross-Rosen" 

Siegfried Schmelcher „Zestawienie najważniejszych danych, 


ących kwater Fiihrera i dowództwa Wehrmachtu, zbudowanych 
OT 
Seidler, Dieter Zeigert „Kwatery główne Fiihrera" 

F Seidler , str. 28. 

D. Sula, str. 8. 


D. Sula. str. 6 — w tytule tabeli nr 1 
Jacek M. Kowalski, J. Robert Kudelski, Zbigniew Rekuć „Tajemnica 
„Riese” — Na tropach największej kwatery Hitlera" 


Powierzchnie użytkowe — ogółem (bunkry, sztolnie| 
w skałach, budowle murowane, baraki z płaszczem betono- 
wym, baraki drewniane, domy z bierwion oraz muru pruskiego) 


Lp. Nazwa kwatery Kompleks Wofs- 
rodzaj schlucht 2 


[m*] 


Kompleks 
Wolfsschanze 
[m] 


Program 
Riese 
[m] 
FHQu — kwa- 37 240 
tera główna 
Fihrera 

OKH 
Lądowe 


OKI — Luftwaffe 


Reichsfiihrer SS 


865 


520. |__290316_ | 35 000] 
8 395 2654 _ 25600 
125.642 


Wojska 81 328 70 750 


158 001* 
173 260 


Ogółem 
Zużycie betonu 
w m3 


194 232 

249 350 z tego plan 

bunkier Hitlera 3 
—231 900 


* skorygowano błąd w podsumowaniu 


jw., str. 123-130 oraz Sonderarchiv w Moskwie, Bundesarchiv, Be- 
stand Parteikanzlei, Akte NS 6/450. 
E Seidler, 


str. 323, 324 
Nspomnienia”, str. 304 
r str 321. 


* E Seidler, dane ze stroń: 203, 211, 


PIOTR MASZKOWSKI 


anurkowac 
poniżej 200 
metrów. prz 


płynąć pod wodą k 


lometr na 
stu metrów, odkryć 
największą katastro- 
fę morską w dzie- 
jach i mieć na 
cie kilkanaście 
odkryć 
Tym człowie 
który osiągnął 
ystko 
swej nurkowej 
pasji j gor 
„Banan” Domi- 
nik. Dla zwykłego 
śmiertelnika część wyczynów „Banana” 
może wydać się czystym szaleństwem. 
Nawet jeżeli tak jest. to zapewniam, że ji 
istwo kontrolowane, poparte 
adczeniem i umiejętnościami 
onymi najwyższymi nurkowymi 
kwalifikacjami instruktorsko-trenerskimi. 
Obejmują one wszystkie poziomy, zarówno 
w zakresie szkolenia nurków rekreacyjnych 
(SDI, NAUI, CMAS) jak i elitarny. 
dla nielicznych system szkolenia nurków 
technicznych TDI, którego zresztą w Pol- 


wraków 


em. 


Historia największych 

tragedii morskich świata 
niedawno miała swoją 
ostatnią odsłonę. Po „Gustlof- 
fie” i „Goi” odnaleziony został 
trzeci z bałtyckich „Titaników”. 


UE” 4 Wrak „Steubena” zlokalizowała Ma- 
4 dg rynarka Wojenna w maju br. W sierpniu 
b natomiast odbyło się pierwsze oficjalne nur- 


kowanie, którego dokonał Grzegorz „Banan” Do- 
minik, odkrywca „Goi” sprzed dwóch lat. 


sce był prekursorem. Poza 
tym posiada uprawnienia 
nurka zawodowego, kie- 
rownika robót podwod- 
nych oraz specjalizuje się 
w szkoleniach z użyciem 
mi nek oddechowych 
takich jak nitrox, trimix oraz 
obiegów półzamkniętych 
i zamkniętych. Tyle w części 
oficjalnej 

Nurkowanie to ma- 
gia. świadomość walki 
z własnymi słabościami 
i fakt, że człowiek jest zda- 
ny tylko na siebie 
w nienaturalnym 


czynamy tam gdzie 

to motto, które widnieje na 
internetowych stronach stworzo- 
nego przez „Banana” Centrum 
Nurkowego Abyss-Diving. Nie 
jest to jednak hasło bez pokrycia, 
ma bowiem swoje uzasadnienie 
w faktach. Grzegorz wciela je 
w życie pokonując m.in. bariery 
w nurkowaniu, uznawane często 
za niemożliwe do zrealizowania. 
Przykładem może być pokonanie 


magicznej granicy i 
208 metrów okupione najwyższą ceną... 
eną życia dwóch jego przyjaciół. Tak: 

przepłynięcie I km po dnie j 
(106,5 m) w jego najszerszym m 
Przez 30 minut w przeraźliwym zimnie, 
na głębokości 100 m, a potem 170 minut 
wynurzania (na 
100 m ciśnienie wynosi 11 
atmosfer, na powierzchni j 
W jednej ze swych wyj anan” 
tak tłumaczy fenomen pędu do osiągania 
coraz to większych głębokości „(...) Tak 
jak inni wspinają się bardzo wysoko, tak 
my nurkujemy bardzo głęboko. Po prostu 


ejście na głębokość 


Pierwsze oględziny Goi. 
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mamy swój Mount Eve- 
rest, tylko odwrócony 
do góry nogami. Jeżeli 
ktoś dalej tego nie rozu- 
mie, to niech przestanie 
się zastanawiać, bo to 
po prostu nie ma sensu 
|: 
Grzegorz „Banan” 
Dominik nurkuje od 
24 lat. „W 1980 r. 
zrobiłem kurs, ale do- 
piero na początku lat 
90. zająłem się tym na 
poważnie. Inspiracją dla 
mojej pasji, jeżeli cho- 
dzi o nurkowanie był 
Jacques Couasteau, na- 
tomiast w przypadku poszukiwania i eks- 
ploracji wraków Robert Ballard i Mel Fisher. 
Ludzie ci natchnęli mnie i wyznaczyli w swoich 
dziedzinach pewne standardy, które staram 
się osiągnąć. Jest to dla mnie sposób na 
życie. Pod wodą muszę mieć jednak cel do 
zrealizowania, gdyż oglądanie kolorowych 
rybek w przejrzystym morzu to nie wszystko. 
Od kiedy głębiny otworzyły się przede mną, 
również wraki stały się przedmiotem mojej 
fascynacji. Zwłaszcza jeżeli ma się świadomość 
bycia pierwszym człowiekiem, który dociera 
w miejsca, gdzie nie było nikogo wcześniej, 
np. w przypadku »Goi« było to niesamowite, 
niemal mistyczne przeżycie przebywania na 
największym grobowcu świata”. Nurkowanie 
do bałtyckich wraków odbywa się często 
w niesprzyjających warunkach, przy ogra- 
niczonej pod wodą widoczności i silnych 
prądach. Zdarzają się jednak wyjątki. Pod- 
czas jednej z pierwszych wypraw Grzegorz 
dotarł do starego niemieckiego holow- 
nika „Abilla”, który spoczywa u wejścia 
do helskiego portu. „Mimo głębokości 
50 m widoczność była doskonała. Nie trze- 
ba było nawet zapalać latarki, by dostrzec 
wyłaniające się z otchłani kontury wraku. 
Wytworzył się tam klimat, przypominający 
coś co można przyrównać do narkotycznego 
odurzenia. Rok później w lipcu 1997 roku, 
odkryłem swój pierwszy wrak, który do dzisiaj 
w swej nazwie ma mój pseudonim »Banan« 
drobnicowiec leżący majestatycznie do góry 
dnem na 20 metrach. Nurkowanie na ten 
wrak odbywało się również w niesprzyjających 
warunkach. Do trzech metrów był bardzo 
silny prąd, i znaczny poziom zamulenia. 
Zdziwiłem się gdy poniżej tej głębokości wa- 
runki polepszyły się, a woda stała się bardziej 
przejrzysta, jednak nie na tyle żeby liczyć na 
kontakt wzrokowy. Znałem jednak kierunek 
i za pomocą kompasu udało mi się odnaleźć 
wrak. Wtedy po raz pierwszy zobaczyłem jak 
z nicości wyłaniają się kontury zatopionego 
statku. Było to coś absolutnie wspaniałego”. 
Grzegorz „Banan” Dominik podczas 
poszukiwań wraków stosuje zarówno uni- 
wersalne metody, jak i te wypracowane 
przez siebie. Podczas nurkowania, kiedy 
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Pokład spowity sieciami. 


mimo kilku prób nie widać wraku, należy 
dokładnie rozglądać się poszukując jakich- 
kolwiek, nawet najmniejszych przedmiotów 
odznaczających się od dna, gdyż mogą one 
okazać się cenną wskazówką. „Podczas jed- 
nego z nurkowań, zauważyłem na dnie długą 
odznaczającą się od ogólnego tła rysę. Był 
to znak, że jestem na dobrym kursie. Rodzaj 
niecki wypełnionej różnego rodzaju morskimi 
śmieciami, które wypadły ze statku gdy tonął 
i uderzył o dno świadczył o bliskiej obecności 
wraku. W morskiej toni, gdzie prawie nic nie 
widać warto również czasami przygasić latarkę 
i intensywnie wpatrywać się w ciemność. Jeżeli 
wrak rzeczywiście jest tam gdzie się spogląda 
powinny pojawić się ciemniejsze kontury. 
Wbrew pozorom słabsze oświetlenie poma- 
ga, ponieważ w podwodnej szarówce można 
łatwiej dojrzeć ciemniejszy fragment obiektu. 
Wydawać by się mogło również dziwne, ale 
szukając wraku należy spoglądać nie tylko 
w dół, ale również do góry, ponieważ nurek 
gdy znajdzie się obok wraku w linii prostej 
widzi tylko ciemność, która przy dnie jest 
najintensywniejsza”. 

Poszukiwanie zaginionych wraków to 
przede wszystkim żmudny proces, poprze- 
dzony długotrwałym studiowaniem doku- 
mentów i analizą informacji pochodzących 
z rozmaitych źródeł. W głównej mierze są 
to archiwa, instytuty morskie, kapitanaty, 
a przede wszystkim rybacy, od których 
można uzyskać tzw. mapy zaczepów z na- 
niesionymi pozycjami miejsc gdzie sieci 
zahaczają o nieznane podwodne przeszko- 


dy. Sama zaś wyprawa i nurkowanie jest 
zwieńczeniem trwających nieraz kilka lat 
badań, które i tak nie gwarantują sukcesu 
gdyż konieczne jest przeczesanie wielkich 
połaci morza, co w większości przypadków 
przypomina szukanie igły w stogu siana. Nie 
inaczej było w przypadku odnalezionego 
przez „Banana” wraku „Goi” pozostającego 
świadectwem największej katastrofy w dzie- 
jach. „Do poszukiwań zdopingował mnie fakt 
że mając na Bałtyku trzy największe tragedie 
morskie w dziejach — tak mało o nich wia- 
domo. Pryzmat tragedii ludzkiej ma i miał 
w tym przypadku dla mnie główne znacze- 
nie, bez rozróżniania 
narodowości, okolicz- 
ności, materialnego 
i technicznego wymia- 
ru katastrofy”. Z ich 
historią zetknął się po 
raz pierwszy podczas 
lektury książki Jerze- 
go Pertka „Na Bałtyku 
w Arktyce i na Mo- 
rzu Czarnym”. Zafa- 
scynowany tematem 
a także niekompletną 
i skrywaną wiedzą na 
ten temat postanowił 
odnaleźć zarówno 
„Goyę” jak i „Steube- 
na”, których pozycji po 
wojnie nie udało się ustalić. Poszukiwania 
rozpoczęły się w 2000 roku, aby zakończyć 
się pełnym sukcesem dwa lata później. 
„W międzyczasie udało nam się odkryć kilka 
bardzo ciekawych wraków. Trafilismy między 
innymi na chemikaliowiec z zatopionym 
ładunkiem iperytu, który do dziś stanowi 
spore zagrożenie. Byłem zdziwiony. gdy na 
70 metrach zauważyłem zarys podniszczo- 
nego wraku z idealnie zachowanymi, blado- 
zielonymi beczkami na pokładzie. Później 
dowiedziałem się, że ich doskonały stan, jest 
wynikiem oddziaływania trującej zawartości. 
która uniemożliwia głonom mnożyć się na 
powierzchni pojemników. Odkryliśmy również 
zatopionego U-boota. Z jego znalezieniem 
wiąże się ciekawa historia ponieważ wszyscy 
myśleli, że to wywrócona do góry dnem 
łódka. Na pierwszy rzut oka faktycznie tak 
to wyglądało, jednak gdy spojrzałem w górę 
udało mi się zauważyć fragment kiosku 
i pomostu bojowego. Okręt leżał na lewej 
burcie i był zagrzebany do połowy w piasku”. 
Dotrzeć do „Goi” udało się 26 sierpnia 
2002 roku. „Wrak stał na stępce. Do dna było 
ok. 73,5 metra. Pamiętam, że wydawał mi 
się wtedy jakiś pusty i zbyt świeży. W drodze 
powrotnej zabrałem z górnego pokładu strza- 
skany kompas. Po powrocie na pokład byłem 
wręcz rozżalony, że to znowu pudło. Pamiętam 
jak dziś gdy jeden z członków załogi zawołał 
mnie i powiedział dosłownie — Zobacz »Banan« 
jaki nowy wrak znalazłeś — pokazując swastykę 
widniejącą na częściach kompasu. Bardzo się 
wówczas ucieszyłem”. 


W 2003 roku w prasie krajowej i zagra- 
nicznej pojawiło się jednak kilku nawych 
„odkrywców” „Goi” (Odkrywca 5/2003). 
Byla to realizacja moich osobistych marzeń, 
jednak nie spodziewałem się, że moje do- 
konanie wywoła tyle emocji i kontrowersji. 
Mimo, że udało mi się zlokalizować wrak 
symbolizujący największą katastrofę morską 
w dziejach, osiągnięcie to wielu ludziom z kręgu 
poszukiwań bardzo doskwierało, co zresztą 
w środowisku jest typowe — zamiast cieszyć się, 
że odkrycia dokonał Polak, 
miałem sporo proble- 
mów. Nie wiem dla- 
czego nie umiemy się 


zjednoczyć, aby dążyć do wspólnego celu, 
a każdy zagarnia wszystko dla siebie. Co gorsza, 
gdy Polak się gryzie z Polakiem, wtedy trzeci 
korzysta. Sytuacja, która wytworzyła się po 
odkryciu »Goi«, w obliczu tylu pretendentów 
do znaleziska, łącznie z Restemayerem wydaje 
się być niedorzeczna. Zaangażowanie w sprawę 
takich autorytetów jak Ballard, dodatkowo 
potęguje rozgoryczenie całą sprawą. Absurd 
rozrasta się do tego stopnia, że w niemieckiej 
prasie nadal pisze się, że odkrycia »Goi« dokonał 
Restemayer, a na dodatek materiał zilustrowany 
jest zdjęciami mojego autorstwa, które się wzięły 
nie wiadomo skąd...". 

Do odnalezienia pozostał jednak ostat- 
ni z bałtyckich Titaników. W środowisku 
poszukiwaczy i nurków krążyło wiele 
domysłów na temat lokalizacji wraku 
„Steubena”. Żaden jednak z podejmowa- 
nych tropów nie przynosił spodziewanych 
efektów. Przełom nastąpił w maju br.. kiedy 
okręt hydrograficzny Marynarki Wojennej 
ORP „Arctowski” przy użyciu systemu echo- 
sondy wielowiązkowej i burtowego sonaru 
bocznego odebrał sygnał z morskiego dna 
wskazujący obecność wraku. Po identy- 
fikacji potwierdziło się, że odnaleziony 
statek to „Steuben”. Wydarzenie to stało 
się inspiracją dla „Banana”. Pragnął bo- 
wiem sprawdzić, czy zebrane przez siebie 
do tej pory informacje na temat pozycji 
wraku są porównywalne z ustaleniami Biura 
Hydrografii Marynarki Wojennej. Podczas 
zorganizowanej przez „Banana” wyprawy, 


która miała miejsce w dniach 9-1 1 sierpnia 
br. okazało się, że pierwsza z domniema- 
nych pozycji wraku ustalona na podstawie 
map rybackich jest błędna. — Teren znaliśmy 
w zarysie, co jednak pozwoliło na zawężenie 


Serce statku 


pola poszukiwań — wspomina. 10 
sierpnia br., udało się namierzyć 
wrak i mimo niekorzystnych 
warunków do nurkowania, 
jakie panowały tego dnia. 
Grzegorz wraz z towarzyszącym 
mu Tomaszem Wróblewskim 
zdołali dotrzeć do leżącego 
na głębokości 71,5 metra 
„Steubena”. „W trakcie nur- 
kowania stwierdziliśmy, że wrak leży na lewej 
burcie wystając 15 m ponad kamieniste dno. 
Wokół wraku porozrzucane były drewniane 
elementy wyposażenia statku oraz 
ludzkie kości. Niestety ze względu 
na ograniczony czas Oraz bardzo 
trudne warunki nurkowania zarów- 
no nad, jak i pod wodą zdołaliśmy 
obejrzeć tylko niewielki fragment 
wraku pomiędzy dziobem, a most- 
kiem kapitańskim. Nasza ekipa 
dokonała jako pierwsza nurkowania 
do wraku. Poza tym odkryliśmy go 
na nowo i po swojemu, gdyż oficjal- 
ne informacje o jego położeniu ze 
względu na bezpieczeństwo żeglugi 
zostały utajnione. Dopiero weryfi- 
kacja danych posiadanych przeze 
mnie, uzupełniona uzyskanymi od marynarki 
danymi umożliwiła dokładne, a zarazem po- 
nowne określenie pozycji wraku. Nurkowanie 
na »Steubena« było prezentem na moje 40 
urodziny”. Jeżeli chodzi o dalsze plany 
eksploracji wraku, nie zapadły na chwilę 
obecną żadne decyzje. Należy zwrócić 
uwagę, że wrak leży na znacznej głębokości, 
39 mil od brzegu co stanowi spore utrud- 
nienie, a także wiąże się z dużymi kosztami 
— zwłaszcza, że nie mamy nikogo kto chciałby 
dofinansować nasze przedsięwzięcie — dodaje. 
Byliśmy, klepnęliśmy, co dalej nie wiem. 
Na zawodowym koncie „Banana” wid- 
nieje kilkanaście odkrytych wraków zarówno 
na Bałtyku, jak i na innych akwenach. Do 


dzwon okrętowy. 


RAPORT 


najciekawszych należy wrak „Jolandy” na 
Morzu Czerwonym, który przez jakiś czas był 
dostępny, jednak w pewnej chwili... rozpłynął 
się. „Okazało się, że roztrzaskany o skały 
kontenerowiec początkowo spoczywający na 
15 metrach systematycz- 
nie się osuwał. Nurkując 
śladem gubionego przez 
wrak ładunku, jakim była 
armatura i kontenery, 
odkryłem go znacznie 
głębiej, wiszącego na 
podwodnym urwisku 
schodzącym pionowo 
800 metrów w dół. Wi- 
dok zapierał dech w pier- 
siach”. 

Od momentu odna- 
lezienia „Goi” minęły 
już dwa lata podczas 
których utonęło kilku 
śmiałków próbujących 
powtórzyć wynik „Ba- 
nana”. „Ten wrak jak i wiele innych należy do 
trudno dostępnych. Problem polega na tym, 
że leży stosunkowo głęboko, w pobliżu silnych 
i zimnych prądów. Spędziłem na nim 50 mi- 
nut, podczas których wpływałem do ładowni 
i na mostek kapitański, lawirując między sie- 
ciami. W związku z tym jego eksploracja jest 
bardzo niebezpieczna i wymagająca wysokich 
kwalifikacji nurkowych. Każdy kto zamierza 
się tam wybrać musi znać swoje możliwości. 
Faktem jest, że Bałtyk to wrakowe El-Dorado, 
jednak drugą stroną medalu jest to, że te 
najciekawsze są trudno dostępne. Cały czas 


Podstawa kompasu z „Goi” 


można być jednak tym pierwszym, zwłaszcza, 
że jeszcze wiele z nich czeka na swoje odkrycie. 
Na świecie niewiele zostało już takich mórz 
W najbliższym czasie Grzegorz „Banan” 
Dominik będzie realizował na zlecenie 
rządu chorwackiego poszukiwania wraku 
z 1886 roku. Jest to już drugie tego typu 
zlecenie od Chorwatów, dla których ekipa 
z Polski nakręciła ostatnio film z leżącego 
w Adriatyku na głębokości 71,5 metra 
bombowca B-17 zestrzelonego w 1944 
roku. Z całą pewnością o Grzegorzu jeszcze 

usłyszymy. 
Zdjęcia uzyskane dzięki uprzejmości 
Abyss-Diving. 
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leszyńskiego...”. 
Podpisał: 


Stanisław Szeptycki 
Generał Dywizji 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Szef Sztabu Generalnego WP 
r 


Po upadku w 1918 r. monarchii austro-węgierskiej, została prokla- 
mowana, zgodnie z wolą mieszkańców Śląska Cieszyńskiego, Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego, której siedzibą stał się zamek 


w Cieszynie. Rada Narodowa składała si 


z 32 członków, a jej 


prezydium stanowili: dr Jan Michejda, ks. Józef Londzina, Tadeusz 
Reger oraz Paweł Bobek pełniący funkcję sekretarza. 


O października 1918 r. Rada Naro- 
dowa Księstwa Cieszyńskiego wydała 
odezwę do mieszkańców, w której 
klamowała uroczyście przynależność 
fistwową Księstwa Cieszyńskiego do 
volnej, niepodległej Polski i równocześnie 
jęła władzę. 

Rada Narodowa przy 
worzeniu odezwy, opie- 
ała się na „Programie 
idu w Europie” Prezy- 
denta USA Thomasa Wil- 
sona, gdzie w 13 punk- 
opowiadał się on za 
iepodległością Polski i jej 
lostępem do morza oraz 
na uchwałach ludności 


ląska Cieszyńskiego 
owziętych na wiecach. 
Rząd francuski, opie- 


rając się na żądaniach 
delegacji czechosłowackiej 
uważał, iż Czechosłowacja 
aż do rozstrzygnięcia przez 
konferencję pokojową 
kwestii granic. powinna 
jeć kształt oparty na 
anicach historycznych, włączając w to 
k Cieszyński. 

Z powodu roszczeń ze strony czechosło- 
kiej, Rada Narodowa Księstwa Cieszyń- 
iego wydała oświadczenie, iż ustano- 
wienie ostatecznej granicy pomiędzy obu 
bratnimi narodami. polskim i czeskim, 
pozostawia się porozumieniu obu rządów 
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zona 


w Warszawie i Pradze. Rada Narodowa 
żywiła głębokie przekonanie, że rządy te, 
przy ustaleniu granicy, będą się kierowały 
przede wszystkim przynależnością narodową 
oraz wolą mieszkańców. Zgodnie z tym 
oświadczeniem, Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego zawarła w dniu 5 listopada 


Rada Narodowa _ 
Księstwa 
1918 r. 


1918 r. z Zemski Narodni Vybor pro Slezsko: 
w Ostrawie umowę, w której ustalono linię 
demarkacyjną zwaną też „granicą z dnia 
5 listopada 1918 r.”. Granica ta została 
ustalona w następujący sposób: powiaty 
— bielski, cieszyński i frysztacki z sześcioma 
gminami o polskim zarządzie, podlegały 
Radzie Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 


PE 


»(...) W imieniu Naczelnego Wodza, wyrażam uznanie oddziałom wojska, Milicji Śląskiej 
tym wszystkim, którzy chwycili za oręż, aby bronić prastarej ziemi polskiej Śląska 


Pułkownik Franciszek Latinik w otocze- 
niu oficerów sztabu „Frontu Cieszyń- 
skiego”, 1919 r. 


w Cieszynie. Natomiast powiaty: frydecki 
i frysztacki z pozostałymi gminami, na 
których terenie była administracja czeska, 
podlegały Narodniemu Vyborowi pro Slez- 
sko. Układy polityczne w sprawie granicy nie 
miałyby żadnej realnej wartości, gdyby nie 
bezkrwawy przewrót wojskowy oficerów, 
podoficerów i żołnierzy — Polaków z 31. Au- 
striackiego Pułku Strzelców, którymi dowo- 
dzili porucznik Klemens Matusiak i porucznik 
Ludwik Skrzypek. Po rozbrojeniu austriackich, 
niemieckich, czeskich oficerów i żołnierzy 
oraz błyskawicznie przeprowadzonej akcji 
rekrutacyjnej, powstał Pułk Piechoty Ziemi 
Cieszyńskiej, który obsadził 
granicę polsko-czechosłowacką 
„z 5 listopada 1918 r”. 

8 stycznia 1919 r. III Ba- 
talion Pułku Piechoty Ziemi 
Cieszyńskiej z rozkazu polskich 
| władz wojskowych, wyruszył 

na front galicyjski na odsiecz 

Lwowa, który to w tym czasie 

bohatersko bronił się przed 

Ukraińcami. Polskie władze 

wierzyły, że czechosłowacki 

rząd lojalnie będzie przestrzegał 
| umowy z 5 listopada 1918 r. 
w sprawie granicy politycznej 
na Śląsku Cieszyńskim. Skutki 
opuszczenia granicy polsko- 
| -czechosłowackiej przez III Bata- 

lion nie pozwoliły na siebie zbyt 

długo czekać. 23 stycznia 1919 r. 
czechosłowackie wojska dokonały zbrojnego 
ataku, łamiąc tym samym umowę z 5 listo- 
pada 1918 r., rzucając do walki znaczne siły, 
które przewyższały liczebnie polskie oddziały 
stacjonujące w Cieszynie, Skoczowie i Fryszta- 
cie. Należy wspomnieć, że działania zbrojne 
czechosłowackie wojska rozpoczęły na trzy 
dni przed mającymi się odbyć wyborami do 


Sejmu Ustawodawczego Rzeczpospolitej, aby 
w ten sposób nie dopuścić do ich przeprowa- 
dzenia na Śląsku Cieszyńskim. Czechosłowacki 
rząd doskonale zdawał sobie sprawę z tego, 
że wynik wyborów jeszcze raz udowodni, iż 
mieszkańcy Śląska Cieszyńskiego to ludność 
rdzennie polska i masowo będzie głosować 
na listy polskie, co potwierdzi prawo Rzecz- 
pospolitej Polskiej do tej ziemi. 

23 stycznia 1919 r. między godz. 5a 6 
rano, czechosłowackie oddziały rozpoczęty 
akcję wojskowo-policyjną na terenie Śląska 
Cieszyńskiego. Aresztowano wielu Ślązaków 
narodowości polskiej i polskich działaczy 
narodowych. Około godz.13 do Cieszyna 
przybyła delegacja czechosłowacka złożona 
z trzech oficerów, której przewodniczył do- 
wódca czechosłowackich wojsk w Moraw- 
skiej Ostrawie, pułkownik Jozef Snajderek. 
Delegację przyjąt pułkownik Franciszek 
Latinik, dowódca Wojskowego Okręgu 
Śląska Cieszyńskiego”. Czesi oświadczyli, 
że przybywają jako reprezentanci Komisji 
Koalicyjnej i stanowczo zażądali wycofa- 
nia polskich oddziałów wojskowych poza 
linię rzeki Białki. Polskie dowództwo woj- 
skowe zdecydowanie odrzuciło żądanie, 
stwierdzając, że polscy żołnierze będą 
bronić Śląska Cieszyńskiego do ostatniej 
kropli krwi. Stanowisko 
to doprowadziło 
do otwartego 
konfliktu na 
granicy polsko- 
-czechosłowackiej, 
obfitującego w bo- 
haterskie czyny 
młodych żołnierzy 
polskich, 


. 
Generał por. Franciszek 
Ksawery Latinik (zdjęcie 


z roku. 1922), 


Polegli polscy obrońcy 
Śląska Cieszyńskiego, 
styczeń 1919 r. 


dzielnie wspieranych 
w obronie ziemi oj- 
czystej przez górni- 
ków z Karwiny. hut- 
ników z Trzyńca oraz 
chłopów z Jabłonkowa. 
Waleczność polskich 
żołnierzy. milicjantów 
i ochotników nie była w stanie wyrównać 
dotkliwych braków broni ciężkiej, zaopa- 
trzenia oraz braku łączności i prawidłowej 
koordynacji w działaniach operacyjno-bo- 
jowych oddziałów. które były rozrzucone 
na bardzo długiej linii frontu. 

W walkach w rejonie Zebrzydowic, 26 
stycznia 1919 r., poległ brat generała Józefa 
Hallera, kapitan Cezary Haller-Halleburg, gdy 
prowadził żołnierzy do ataku na miejscowość 
Kończyce Małe. Po czterech dniach zaciętej 
obrony. polskie oddziały musiały wycofać 
się na linię rzeki Wisły. a 27 stycznia 1919 r. 
około godz.12, czechosłowackie wojska 
wkroczyły do Cieszyna. Natychmiast po 
zajęciu miasta, wobec Polaków zastosowano 
represje a wielu aresztowano. Rozpoczął 
się drugi etap konfliktu zbrojnego o Śląsk 
Cieszyński. Linia polskiej obrony przebiegała 
na zachód od Drogomyśla przez Ochaby. 
Simoradz, Iskrzyczyn, Kisielów do Chełmu 
i na wschód od Goleszowa przez Bładnicę, 
Nierodzin do Lipowca. 

Osobny punkt oporu stanowiła „twier- 
dza” Istebna, gdzie tamtejsi chłopi, sformo- 
wali własne pododdziały ochotnicze dzielnie 
odpierające ataki wroga. Czechosłowackie 
dowództwo postanowiło za wszelką cenę 
zdobyć linię rzeki Białki. Na całej linii frontu 
od Drogomyśla aż do Ustronia nieprzy- 
jaciel atakował z wyjątkową zaciekłością, 
wspierany silnym ostrzałem artyleryjskim 
i pociągami pancernymi. Głównym celem 
czechosłowackich wojsk było zdobycie 
i utrzymanie linii kolejowych: Goleszów-Sko- 
czów-Bielsko i Zebrzydowice-Dziedzice. 

28 stycznia 1919 r. czechosłowackie 
oddziały zaatakowały most w Drogomyślu. 
Atak został odparty przez załogę pociągu 
pancernego „Halerczyk”, który przejechał 
przez uszkodzony most i ostrzeliwując 
nieprzyjaciela zmusił go do odwrotu. 
W wyniku tej akcji została opanowana sta- 
cja kolejowa w Pruchnej. Polscy żołnierze 
z „Halerczyka” wzięli do niewoli 10 jeńców 
oraz zdobyli dużą liczbę karabinów, amu- 

nicji. granatów oraz oporządzenia porzu- 
conego przez wycofujących się żołnierzy 
czechosłowackich. 

29 stycznia 1919 r. czechosłowackie 
oddziały podjęły próbę sforsowania rzeki 
Wisły w rejonie miejscowości Ochaby, atak 
ten załamał się pod ogniem polskiej obrony. 
Najbardziej zacięte i krwawe walki toczyły 
się o Chełm i linię kolejową Goleszów-Sko- 
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czów. Pozycje te zostały utrzymane dzięki. 
bohaterskiej obronie żołnierzy z 7. Pułkuł 
Piechoty (ll Batalion), 10. Pułku Piechoty: 
(li Il Batalion), 24. Pułku Piechoty (kom) 
strz.), 28. Pułku Piechoty (III Batalion) oi 
szwadronów jazdy 2. Pułku Szwoleżerówa 
i 2. Pułku Ułanów. 

30 stycznia 1919 r. był dniem decy- 
dującym. Od samego rana toczyły się 
zacięte walki z wrogiem na środkowym 
odcinku frontu o wzgórza Wiślicy, Simora= 
dza i Miedzyświecia, a zwłaszcza o odcinek 
od Kisielowa aż do torów kolejowych 
pod Goleszowem. W walce wyróżnił się. 
Ill Batalion 28. Pułku Piechoty z Łodzi, 
składający się w większości z rekrutów, war 
lecznie odpierających ataki nieprzyjacielskich 
oddziałów i parokrotnie ruszających do 
kontrataków. Czechosłowackie dowództwo 
nie mogąc przełamać polskiej obrony w cen- 
trum frontu, podjęło decyzję o ataku na 
skrzydło od strony południowej na kierunku 


ników: poległych w styczniu 
1919 r. W obronie. Śląska 
Cieszyński 


Nierodzim-Patyków. Pozycji tych bronili 
żołnierze z 10. Pułku Piechoty i szwoleżerów: 

z 2. Pułku Szwoleżerów, których oddziały W 
mimo ogromnego męstwa i poświęcenia 
zostały zmuszone przez nieprzyjaciela do 
wycofania się z zajmowanych stanowisk. 
Sytuacja stała się bardzo poważna. gdyż 
wróg zajmując tę pozycję mógł uderzyć na 
Skoczów i wejść na tyły polskiej obrony. którą” * 
w tym czasie przebiegała na linii Wisły na 
północ od Skoczowa. 

Polskie dowództwo celem zażegnania 
powstałego niebezpieczeństwa, skierowało 
w ten rejon odwód składający się z trzech 
kompanii strzeleckich 10. Pułku Piechoty 
wsparte artylerią. Brawurowy kontratak. 
odrzucił nieprzyjaciela z zajętych polskich 
pozycji. Zwycięstwo polskich oddziałów. 
było całkowite. jednak zostało okupione. 
znacznymi stratami w ludziach i sprzęcie. - 

Wieczorem, 30 stycznia 1919 r. oka! 
godz. 21, do polskiego dowództwa „Frontu 
Cieszyńskiego” przybyli czechosłowaccy 
parlamentariusze z prośbą o zawieszenie 
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„jiłkódów 


SABA: 2 zw, 


broni na okres 24 godzin”. Parlamentariu- 
sze motywowali prośbę swego dowództwa 
zebraniem z pobojowisk rannych i poległych 
Zotnierzy. W tym miejscu muszę zaznaczyć, 
Opierając się na informacji oficerów wywiadu 
że sztabu „Fontu Cieszyńskiego”, że prośba 
czechosłowackiego dowództwa nie była uwa- 
runkowana troską o rannym żołnierzy, którzy 
oczekiwali pomocy medycznej, tylko brakiem 
amunicji. Płk Franciszek Latinik w uzgod- 
nieniu z dowództwem w Krakowie zawarł 
rozejm. zgodnie z którym oddziały obu stron 
miały pozostać w tych miejscach gdzie się 
znalazty w chwili zaprzestania walki. 

2 lutego 1919 r. zgodnie z rozkazem 
dowódcy „Frontu Cieszyńskiego”, został 
ogłoszony dniem pogrzebu poległych w wal- 
ce żołnierzy i ochotników. Ciała zwożone były 
do Skoczowa i składane w sali gimnastycznej 
tamtejszej szkoły. która na czas ceremonii 
została wyznaczona na „Polową Kaplicę 
Cmentarną”. W pogrzebach obrońców Śląska 
Cieszyńskiego, oprócz asysty wojskowej, 
uczestniczyli przedstawiciele duchowieństwa 
i bardzo licznie przybyli mieszkańcy Skoczo- 
wa oraz okolicznych wsi. 

3 lutego 1919 r. podpisano w Paryżu 
umowę w sprawie Śląska Cieszyńskiego. 
Stronę polską reprezentował Roman Dmow- 
ski (delegat Rządu Polskiego), a stronę 
czechosłowacką Eduard Benesz (Minister 
Spraw Zagranicznych). Umowa była kontr 
asygnowana przez Thomasa Wilsona (Prez- 
dent USA), Davida Lloyda George'a (Premier 
Wielkiej Brytanii), Vittorio Orlando (Premier 
Włoch) i Georges Clemenceau (Premier 
Francji). Dla przybliżenia tematu posłużę się 
Cytatem najważniejszego ustępu umowy: 

„(...) Aż do powzięcia przez kongres po- 
kojowy rozstrzygnięcia w sprawie ostatecznego 
przyznania terytoriów, część linii kolejowej między 
północną częścią Cieszyna a okręgiem górni- 
Czym pozostanie w okupacji czechosłowackich 
wojsk, gdy tymczasem część linii południowej, 
poczynając od Cieszyna, łącznie z miastem, aż 
do Jabfonkowa włącznie, zostanie oddana pieczy 
polskich wojsk...”. 

Kolejne dni i tygodnie upływały na ro- 
kowaniach o wykonanie umowy zawartej 3 
lutego 1919 r. w Paryżu. W tym czasie Śląsk 
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Cieszyński. zgodnie z rozka- 
zem dowództwa, opuścił 10. 
Pułk Piechoty udając się na 
teren Zagłębia Dąbrowskiego. 
gdzie wybuchły rozruchy ro- 
botnicze podsycane przez 
miejscowych działaczy ko- 
munistycznych. 

W nocy z 23 na 24 lutego 
1919 r.. czechostowackie 
wojska zaatakowały pol- 
ski Sląsk Cieszyński, łamiąc 
tym samym zawarty rozejm 
i umowę paryską. Atak wroga został odpar- 
ty przez polskie oddziały. Po tej nieudanej 
próbie ponownego zajęcia polskiej części 
Śląska Cieszyńskiego. czechosłowacki rząd 
w obawie przed restrykcjami ze strony Komisji 
Koalicyjnej. zaczął okazywać dużą ustępliwość 
w prowadzonych rokowaniach dotyczących 
umowy z dnia 3 lutego 1919 r. 

W nocy z 24 na 25 lutego 1919 r. zawarto 
porozumienie wojskowe w sprawie wykona- 
nia umowy paryskiej. Zgodnie z nią. polskie 
i czechosłowackie wojska miały zająć odcinki 
wyznaczone w umowie paryskiej, podczas 
gdy polskie władze cywilne obejmowały 
obszar przyznany Radzie Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego na mocy umowy z dnia 5 
listopada 1918 r. 

25 lutego 1919 r. czechosłowackie wojska 
zaczęły wycofywać się z zajętych terenów. 
Następnego dnia na te tereny wkroczyły pol- 
skie oddziały. Objęcie przyznanych obszarów 
zostało poprzedzone wkroczeniem polskiej 
Żandarmerii Krajowej, którą dowodził po- 
rucznik Jan Starzyk. 26 lutego 1919 r. w Cie- 
szynie ok. godz. 12.30 odbyła się uroczystość 
objęcia Śląska 
Cieszyńskiego przez 
oddziały Wojska 
Polskiego i polską 
administrację 
państwową. Tym 


Mieszkańcy 
Śląska Cieszyń- 
skiego narodo- 
wości polskiej wy- 
pędzeni z miejsc 
zamieszkania 
przez czechosło- 
wackich żołnierzy 
i policjantów. 


samym zakończono 
konflikt zbrojny na 
granicy polsko-czecho- 
słowackiej. 

Il Rzeczpo- 
spolita Polska nie 
zapomniała o swych 
obrońcach. którzy 
w trudnych chwilach 


dla odradzającego się po latach zabo- 
rów państwa polskiego, w obronie jego 
południowej granicy oddali życie. W Sko- 
czowie dzięki staraniom władz państwowych 
i środowisk kombatanckich stanął pomnik 
ku chwale i pamięci walecznych obrońców 
Śląska Cieszyńskiego Qa 


Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 


LITERATURA: 
1. Bróg S. „Kapitan Cezary Haller" (bez daty 
wyd.) 


1. Encyklopedia Powstań Sląskich (praca 
zbiorowa), 1982 r. 

2. Jeziorski W. „Jak Cieszyn przeszedł w ręce 
polskie w roku 1918”, 1919r. 

3.-- „Kalendarz Ilustrowany Ludu Cieszyńskiego 
na rok 1920". 

4. Kronenberg L. „Boje z Czechami”, 1920 r 
5. Kronenberg L. „26 lutego 1919 roku” (bez 
dat. wyd.) 

6. Latinik F. K. „Walka o Śląsk Cieszyński 
w roku 1919”, 1934 r. 

7. Matusiak K. „Milicja Śląska”, 1920 r. 

8. Nałęcz-Dobrowolski M. „Wodzowie Odro- 
dzonej Polski 1914-1922”, 1922 r. 

9. Stefanek P. „W 15-tą rocznicę historycznej 
chwili dla Śląska Cieszyńskiego”, 1934 r. 

10. Wielecki H., Sieradzki R. „Wojsko Polskie 
1921-1939. Odznaki pamiątkowe piechoty”. 
1991 r. 

11. Zymetka K. „Walki z Czechami o Śląsk 
Cieszyński”, 1920 r. 


Przypisy: 
Organizacja działaczy czeskich występujących 
z pretensjami do obszaru Śląska Cieszyńskiego. 
jako historycznej części ziem czeskich 
* dr M.Nałęcz-Dobrowolski „Wodzowie odrodzo 
nej Polski” ; 1922 r. 
P. Stefanek „W 1 5-tą rocznicę historycznej chwili 
dla Śląska Cieszyńskiego”; 1934 r 


AK pod Studziankami 


Nieznane ślady 


BARTŁOMIEJ NOSZCZAK 
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Nieduża mazowiecka wieś Studzianki (obecnie Studzianki Pancerne) jest zwykle kojarzona z bitwą, 


broni z Armią Czerwoną. 


ak dotąd jednak mało znany pozostaje 

inny aspekt wojennej historii Studzianek 

i ich okolic, związany z działalnością na 

tym terenie sił ZWZ AK. Studzianki leżały 
w granicach wysuniętego najbardziej na 
północ, bo sięgającego Pilicy, akowskiego 
Podobwodu V „Północ”, którego kolejnymi 
komendantami byli: pchor. Stefan Mika 
„Bażant” i kpt. Roman Siwek „Tadeusz”, 
„Helena”. Podobwód V wchodził w skład 
Obwodu Kozienice (kolejne kryptonimy: 
„Puszcza”, „Krzaki”, „Jeżyny”. „Bławatek” 
który z kolei stanowił część 
składową Okręgu Radomsko-Kieleckiego 
ZWZ AK „Jodła”. Wszystkie placówki tego 
okręgu miały własne grupy dywersyjne 
i patrole likwidacyjne. Większość z nich była 
bardzo aktywna i między 1941 a 1944 r. 
przeprowadziła szereg śmiałych akcji prze- 
ciwko Niemcom. 

Działalność konspiracyjna rozpoczęła 
się na terenie Obwodu Kozienice, po- 
dobnie jak na innych terenach okupowa- 
nej Polski, już w pierwszych miesiącach 
po zakończeniu Kampanii Wrześniowej 
1939 r. Od stycznia 1940 r. została tam 
zorganizowana komenda obwodu Służby 
Zwycięstwu Polski Związku Walki Zbrojnej 
(późniejszego ZWZ AK), której kolejnymi 
komendantami byli: kpt. Adam Bielawski 
„Adam”, „Jeleń”, kpt./mjr Józef Pawlak 
„Bartos; Brzoza” i kpt./mjr Władysław 
Komorek „Lucjan”. W początkowym okre- 
sie okupacji praca konspiracyjna Obwodu 
Kozienice koncentrowała się głównie 
na sprawach organizacyjnych. Jednak 
w miarę rozbudowy i krzepnięcia struktur 
Polskiego Państwa Podziemnego, praca ta 
poszerzała się i obejmowała zagadnienia 
związane z zabezpieczeniem organizacji 
i ochroną społeczeństwa polskiego przed 
eksterminacją, a także przygotowaniami 
do planowanego powstania. 

Ożywioną działalność partyzancką 
Studzianki zawdzięczały nadleśniczemu 
inż. por. Jerzemu Brzozowskiemu „Tymia- 
nowi”, żołnierzowi wywiadu AK, który był 
wyrozumiałym przełożonym, szczególnie 
dla młodych studziankowskich akowców 


Wacława Biernackiego ..Rydwana”, Rudol- 
fa Franzla „Rozety” i Ryszarda Wolskiego 
„Rywala” pracujących w nadleśnictwie. 
Wieś z uwagi na swoje położenie stanowiła 
ważny punkt kontaktowy dla kozienickiego 
obwodu ZWZ AK. Z upływem czasu jej rola 
jako partyzanckiego ośrodka wzrastała, 
poza punktem kontaktowym Studzianki 
zaczęły pełnić także szereg innych funkcji. 
Ze względu na trudności w terminowym 
otrzymywaniu przez partyzantów Obwo- 
du Kozienice „Biuletynu Informacyjnego” 


i własnej gazetki 
obwodu „Redu- 
ty”. rozpoczęto 
wydawanie w Stu- 
dziankach ty- 
godniówki 
o nazwie 
„Kronika” 
Jej redakto- 
rem był inż. 
Władysław 
Felhorski. 
Wiadomo- 
ści potrzeb- 
ne do two- 


Por. inż. Jerzy Brzozowski 
„Tymian”, nadleśniczy Nad- 
leśnictwa Studzianki. 


jaka rozegrała się na jej polach w dniach 9-16.VIII.1944 r. między niemieckimi: 19. Dywizją Pancerną 
i Dywizją Spadochronowo-Pancerną „Hermann Góring: 
Westerplatte wspierającą jednostki sowieckiej 8. Armii Gwardii. Zmagania te zostały w miarę dob, 
poznane i opisane. Wynikało to nie tylko ze znaczenia militarnego bitwy, która odegrała decyduj. 
rolę w utrzymaniu przyczółka warecko-magnuszewskiego, lecz także ze względu na jej znaczenii 
propagandowe, pozwalające podtrzymać tezę o sile Ludowego Wojska Polskiego i jego braterstwi. 


”,a polską 1. Brygadą Pancerną im. Bohaterów 


rzenia tego konspiracyjnego periodyku 
napływały głównie z nasłuchu radiowego, 
jaki był prowadzony z placówki AK w Trze- 
bieniu przez Wacława Borkowskiego, który 
był wówczas głównym księgowym tamtej- 
szego majątku. 

W Studziankach został też utworzony 
magazyn, który zaopatrywał w żywność 
działające w okolicach wsi oddziały party- 
zanckie AK. Obowiązki kwatermistrzowskie. 
pełnił tam Ryszard Wolski „Rywal”. Zazwy- 
czaj otrzymywał on wcześniej informacje 


Budynek mieszkalny nadleśniczego, 
w którym w latach okupacji mieszkał 
pchor. Ryszard Wolski „Rywal”. Po 
utworzeniu przyczółka warecko-ma- 
gnuszewskiego znajdowała się tu 
kwatera dowódcy 8. Armii Gwardii, 
gen. Wasyla Czujkowa. 


o planowanym przybyciu do las 
studziankowskich któregoś z oddział 
partyzanckich, a następnie kierował: 
współpracującej z akowcami pieka! 
odpowiednią ilość mąki na chleł 
Zdarzało się. że potrzeby żołnierzy AK 
nie ograniczały się wyłącznie do chle- 
ba, i tak np. na przedwiośniu 1943 r. 
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do lasów Nadleśnictwa 
* Studzianki przybył 

oddział ppor. Ignace- 
-_ go Pisarskiego „Marii”. 
który zażyczył sobie... 
pączków. 

Latem 1943 r. 
zakończyło się w Stu- 
dziankach trwające bli- 
sko dziesięć miesięcy 
szkolenie żołnierzy na 
kursie podchorążych AK. 
Ukończyli go: Jarosław 
Bruner „Kalina”, Jan 
Chmielewski „Ptak”, 
Rudolf Franzl „Rozeta”, 
Władysław Wądolny 
„Wierzba” i Ryszard 
Wolski „Rywal”. Na eg- 
zamin po zakończeniu 
kursu przyjechał do wsi 
zastępca komendanta Obwodu Kozienice 
kpt./mjr Władysław Komorek „Lucjan”. 
Wspomnianym pięciu żołnierzom ZWZ AK 
podchorążowskie stopnie wojskowe zostały 
jednak przyznane na wniosek Komendy 
Obwodu dopiero w 1944 r. 

Istotnym wydarzeniem po 
zakończeniu kursu było zaprzysiężenie 
J. Brunera, R. Franzla i R. Wolskiego do 
pełnienia służby specjalnej w szeregach 
ZWZ AK. Polegała ona m.in. na przyjmo- 
waniu alianckich zrzutów lotniczych. Tekst 
przysięgi, którą odebrał od młodych akow- 
ców kpt. Roman Siwek. brzmiał: „W obliczu 
Boga Wszechmogącego i Najświętszej Panny, 
jako żotnierz powołany do służby specjalnej 
przysięgam, że powierzonego mi sprzętu. 
poczty i pieniędzy strzec będę nie tylko jako 
dobra państwowego, ale i jako środków prze- 
znaczonych dla odzyskania wolności Ojczyzny, 
a tajemnicy służby specjalnej dochowam, 
nawet wobec moich przełożonych i kolegów 
w konspiracji i nie zdradzę jej nikomu, aż do 
końca wojny. Tak mi Panie Boże dopomóż”. 

Wsierpniu 1943 r. miała miejsce w Stu- 
dziankach akcja zbrojna przeciwko grupie 
żołnierzy Wehrmachtu skierowanych do 
ochrony omłotów w tamtejszym folwar- 
ku. Początkowo komendant Podobwodu 
V, kpt. Roman Siwek był jej przeciwny, 
obawiał się bowiem, że znajdujący się 
we wsi żołnierze AK zostaną zdekonspi- 
rowani, a przez to Studzianki utracą rolę 
ośrodka wspierającego partyzantów. Do 
zmiany stanowiska skłonił go jednak 
argument o możliwości zdobycia dobrej 
broni, której Niemcy mieli pod dostatkiem. 
Ustalono dokładny plan akcji, którą miał 
przeprowadzić oddział dowodzony przez 
por. Jerzego Dąbkowskiego „Longina”, 
w jego skład wchodziło w tym czasie 
m.in. dziesięciu Rosjan i dwóch oficerów 
włoskich — zbiegów z obozu w Dęblinie. 

W porze obiadowej ciszę w Studzian- 
kach przerwał huk strzałów z karabinów 
maszynowych i wybuchy rozrywających 
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się granatów. Strzelanina ucichła po kilku 
minutach. Niemcy nie dali się zaskoczyć 
partyzantom. Znaczna część żołnierzy 
Wehrmachtu zajęła stanowiska 
ogniowe na zewnątrz spichlerza. 
Planowana zasadzka nie udała 
się, gdyż Rosjanie, członkowie 
polskiego oddziału partyzanckiego. 
nie wykonali zadania polegającego 
na skierowaniu na spichlerz 
ostrzału z karabinów maszyno- 
wych uniemożliwiającego Niem- 
com zajęcie stanowisk ogniowych na jego 
zewnątrz. Na szczęście dla partyzantów nikt 
z nich nie zginął. 

Z końcem 1943 r. niemiecki urząd leśny 
w Starachowicach uznał, że Nadleśnictwo 
Studzianki prowadziło celowy sabotaż, 
który skutkował najgorszym wynikiem pod 
względem wywozu drewna. W związku 
z tym podjęto decyzję o wysłaniu do wsi 
około dziesięcioosobowego oddziału Wehr- 
machtu pod dowództwem feldfebla, który 
to zapewnić miał terminowe i wydajne 
dostarczanie drewna na potrzeby gospo- 
darki Generalnego Gubernatorstwa. Niemcy 
zakwaterowali się w budynku mieszkalnym 
nadleśniczego. Po kilku dniach zakonspiro- 
wani żołnierze AK nawiązali z nimi kontakt. 
Z rozmów, jakie przeprowadzili z Niemcami 
wynikało, że żołnierze Wehrmachtu bojąc 
się polskich partyzantów woleli dogadać się 
z nimi. Stosunki między kwaterującymi we 
wsi Niemcami, a Polakami układały się na 
ogół poprawnie, czego przykładem jest nie- 
dopuszczenie do tamtejszego nadleśnictwa 
przez żołnierzy Wehrmachtu żandar- 
mów. Ten fakt zasugerował partyzantom, 
że można wykorzystać obecność Niemców 
w Studziankach dla działalności konspi- 
racyjnej AK. I tak, niczego nieświadomi 
Niemcy, którzy wyjeżdżali ze wsi do Rado- 
mia byli wykorzystywani do szmuglowania 
stamtąd amunicji dla partyzantów. W Rado- 
miu pchor. Ryszard Wolski dawał któremuś 
ze „znajomych” żołnierzy Wehrmachtu 


paczki (w których były 
ukryte amunicja i skóra 
służąca do nielegalnego 
handlu) z wyjaśnieniem, 
że przewożono w nich 
wyłącznie trefny towar 
- skórę. Z obawy przed 
rewizjami „Rywal” prosił 


Ls Niemców, by przewozili 


je w wolnych od rewizji 
wagonach „Nur fiir Deut- 
sche”, nigdy nie spotkał 
się z odmową z ich strony. 
Paczki z amunicją jechały 
więc bezpiecznie, nie 
poddawane rewizjom 
do partyzantów w Stu- 
dziankach. Obecność 
Niemców we wsi 
wykorzystywano też 
przy przewożeniu 
prasy, meldunków, 
rozkazów, itp. 
Swoisty para- 
doks polegał 
więc na tym, 
że żołnierze 
Wehrmachtu 
skierowani do 
wsi nie dość, 
że nie spełnili 
wyznaczone- 
go im zadania, 
doprowadzając do prawie całkowitego 
wstrzymania wywozu drewna (chłopi za 
łapówki byli przez nich zwalniani z tego 
obowiązku). to nieświadomie pomagali 
też akowcom w walce ze swoimi kolegami 
z okopów. 

Wczesną wiosną 1944 r. żołnierzom 
niemieckim skończył się pobyt w Studzian- 
kach. W obawie przed powrotem na front 
trzech z nich, pochodzących z Lotaryngii. 
było nawet skłonnych przejść do polskiej 
partyzantki. Kpt. Roman Siwek nie wyraził 
jednak na to zgody, zaś żołnierze AK ze 
Studzianek nadal nie zdradzali się z tym, 
że byli jednymi z tych, których po przyby- 
ciu do wsi Niemcy tak bardzo się obawiali. 
Mieszkający w Studziankach żołnierze 
służby specjalnej AK z oddziału Romana 
Siwka w nocy z 8 na 9 kwietnia 1944 r. 
przyjęli zrzut osobowy (czterech „cicho- 
ciemnych”) i sprzętowy (broń i podrobione 
pieniądze) na zrzutowisku (tzw. koszu) 
„Jodła”, położonym koło Łękawicy, 8 km 
na południe od Magnuszewa. 

Latem 1944 r. siły radomsko-kieleckie- 
go okręgu ZWZ AK przystąpiły do realizacji 
akcji „Burza” i „Deszcz”. Po wybuchu 
Powstania Warszawskiego, Korpus Kielecki 
rozpoczął przygotowania do udzielenia 
pomocy walczącej stolicy. W tym czasie 
uformowani w półbatalion żołnierze kpt. 
Romana Siwka otrzymali rozkaz powrotu 
do swojego macierzystego terenu — lasów 
nadleśnictw Studzianki i Dobieszyn z zada- 


e 
Pchor: Ryszard Wolski „Rywal”. 


e. 
nadleśnictwa. 


niem opanowania. a następnie utrzymania 
mostów drogowego i kolejowego nad Pilicą 
koło Warki. Wobec zmian zachodzących 
na froncie (walki o przyczółek warecko- 
-magnuszewski) rozkaz ten okazał się 
niewykonalny. Wieczorem 2.VIII.1944 r. 
półbatalion AK, tymczasowo pod komendą 
por. Chmielewskiego-Milewskiego „Korwi- 
na”, wyruszył w drogę. W tym czasie został 
z niego wydzielony pluton dowodzony 
przez pchor. Jana Chmielewskiego „Ptaka”, 
który otrzymał rozkaz powrotu do okolic 
Brzozy i organizowania, głównie na zale- 
sionej drodze Brzoza-Kozienice zasadzek 
na Niemców. Po przeprawieniu się przez 
Radomkę żołnierze z półbatalionu zakwate- 
rowali się we wsi Ewinów. Potem wyruszyli 
w kierunku osady leśnej w Strzyżynie, do 
której droga wiodła przez opuszczone przez 
siły niemieckie Studzianki. Do oddziału 
dołączył wkrótce jego dowódca kpt. Roman 
Siwek, a także oddział osiemdziesięciu 
akowców z województwa warszawskiego. 

W tym czasie działalność oddziału „He- 
leny” sprowadzała się do wysyłania w teren 
grup rozpoznawczo-bojowych. One m.in. 
opanowały część linii kolejowej Radom- 
-Warszawa, zdobywając stacje kolejowe: 
Grabów nad Pilicą, Dobieszyn i Strzyżynę 
(tą ostatnią przy współudziale czołówki 
Armii Czerwonej). Ułatwiło to oddziałom 
sowieckiej 8. Armii Gwardii obsadzenie 
przyczółka na lewym brzegu Wisły. Blisko 
trzystuosobowy oddział kpt. Romana Siwka 
znalazł się wkrótce bezpośrednio na linii 
frontu między dwoma potężnymi armiami, 
tym samym powoli sytuacja stawała się dla 
niego krytyczna. 

Tymczasem sowieci. dowiedziawszy 
się o obecności w rejonie ich działań 
partyzanckiego oddziału zaproponowali 
akowcom współpracę. Na miejsce rokowań 
wyznaczono leśniczówkę w Strzyżynie. 
Mimo nieufności do sowietów. akowcy zde- 
cydowali się podjąć ryzyko. Na rozmowę 


Gajówka w Studziankach widziana z okien biura 


udali się: kpt. 
Roman Siwek. 
Witold Wol- 
ski „Zbyszko” 
jako tłumacz 
i jego syn Ry- 
szard, jako ad- 
iutant dowód- 
cy oddziału. 
W Strzyżynie 
oznajmiono 
akowcom, 
że na miejsce 
spotkania 
wyzna- 
czono 


a 


4/7 żołnierzy podjęła ryzykowną próbę 


Witold Wolski „Zbyszko”, żołnierz wy- 
wiadu ZWZ AK. 


odległą o 2 km gajówkę Nowa Wola. Po 
przybyciu do niej okazało się. że tam też 
nikogo kompetentnego do rozmów z akow- 
cami nie było. Dowództwo sowieckie, z któ- 
rym miały toczyć się rozmowy znajdowało 
się w tym czasie w Łękawicy. Akowcy wy- 
czuli podstęp. W obawie przed aresztowa- 
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niem, wykorzystując nagły nalot Stukasów. 
uciekli sowieckiej eskorcie. W końcu jednal 
w Łękawicy doszło do spotkania z rosyj: 
skim dowództwem przyczółka. Akowcol 
oświadczono, w ultymatywnej formi 
że ich oddział musi złożyć broń i rozwiązać: 
się. Po powrocie do miejsca biwakowania 
oddziału AK w kompleksie leśnym na 
zachód od Studzianek, „Halina” zarządził 
zbiórkę, na której poinformował swoich 
żołnierzy o aktualnej sytuacji i żądaniu 
sowietów. Kapitan zachęcił partyzantów, 
by wobec niemożliwości przeprowadzenia 
przez linię frontu całego oddziału do sił 
Korpusu Kieleckiego szykującego się na pt 
moc walczącej Warszawie, usiłowali małymi 
grupami przedostać się na tyły wojsk 
niemieckich. Oddział został rozwiązany. 
Kpt. Roman Siwek podziękował swoim 
żołnierzom za karność, żołnierską służbę 
i partyzancki trud. Ci, którzy zdecydowali! 
się na dalszą walkę mieli zabrać najlepszą 
broń, pozostałą postanowiono ukryć. 

Po rozwiązaniu oddziału część 


przedostania się na lewy brzeg Pilicy, 
część wraz z „Haliną” dołączyła do sił 
Korpusu Kieleckiego znajdujących się 
na terenie powiatu włoszczowskiego, 
inni na własną rękę starali się dotrzeć do 
stolicy. Oznaczało to zakończenie działań 
AK w rejonie Studzianek, wokół których 
trwała już zażarta bitwa o utrzymanie 
przyczółka warecko-magnuszewskiego. 
Po zakończeniu wojny żołnierze AK zostąż 
li uznani za wrogów nowej, ludowej wład; 
Dla wielu z nich, także tych walczących w ras 
domsko-kieleckim Podobwodzie V, nast 
czas bezprawnych aresztowań, więzień, 
zsyłek do łagrów i mordów dokonywanycł 
nie tylko przez sowieckie oddziały NKWI 
i Smiersz-y, lecz także kolaborującyci 
z Moskwą Polaków. go 
Zdjęcia: Ryszard Wolski 


na DLOMASGA 
WYKRYWACZE METAL 


Opkkywca 10/2004 45 


Wiadlimie odsiania 
mowe tajemnice 


ZBIGNIEW REKUĆ 


O tajemnicach Fortu Władimir (Legionów — nazwa używana po 1920 r.) pisałem już wcześniej w 
„Odkrywcy”. Obiekt wzniesiony został w latach 1852-1854, (zmodernizowany w 1866-1874) na 
południowym przedpolu Cytadeli Warszawskiej. Jest to trzykondygnacyjna wieża artyleryjska, otoczona 
rowem fortecznym z trzema grodzami i galerią w przeciwskarpie oraz bateria ziemna o narysie 
litery „L”, zaopatrzona w dwa ceglane schrony pogotowia (obecnie zasypane ziemią) oraz ceglana 


działobitnia kontrolująca Wisłę. 


1X wieku jego zadaniem była 
osłona Cytadeli od strony Nowego 
Miasta oraz obrona sezonowego 


mostu wojskowego na Wiśle. Na początku 
XX w. w forcie znajdowało się Archiwum 
Sztabu Warszawskiego Okręgu Wojennego. 
Archiwalia te poważnie uszczuplone przez 
wycofujących się Rosjan przetrwały w obiek- 
cie do odzyskania przez Polskę niepodległości. 
W latach 1918-1939 użytkowany był przez 
Centralne Archiwum Wojskowe (CAW). 
Pozostawione przez Polaków archiwalia 
zabezpieczyli w 1939 r. wkraczający do 
Warszawy Niemcy. Kapitan Balang zastał 
opuszczone przez załogę pomieszczenia 
fortu. W jednej z sal były regały z dokumen- 
tami Oddziału Il Sztabu Generalnego. Do 
wywozu akt z Fortu Legionów potrzebował 
sześciu samochodów ciężarowych. Większość 
zasobu została wywieziona przez okupanta 
do Gdańska Oliwy. 

Fort Legionów ocalał w czasie Po- 
wstania Warszawskiego mimo toczących 
się opodal zaciętych walk o Państwową 
Wytwórnię Papierów Wartościowych. Po 
1945 r. użytkowany był przez wojsko. Od 


Przygotowanie. do nufkóWania ge 
(Stawek Paćko, Jacek Książak). 
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"Zasypany szyb windy rd 
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2000 r. jest prywatną własnością rodziny 
restauratorów, znanych warszawskich lokali 
(Absynt, Chianti, El Popo, Meltemi, Santori- 
ni, Mirador. Ogród letni „Forteca”) 

Z Fortem Legionów wiążą się różne 
legendy. Po 1915 r.. gdy Warszawę opuścili 
Rosjanie większość obiektów obsadzili 
wkraczający do stolicy Niemcy. Obiekty 
forteczne były systematycznie przekazy- 
wane Magistratowi miasta. Pierwszy jawny 
plan Fortu Władimir został wykonany przez 
Komisję Robót Publicznych w 1916 r. 
i opublikowany w „Przeglądzie Tech- 
nicznym”. 

W 1976 r. ukazała się książka Rafała 
Jabłońskiego „W podziemiach Warszawy”. 
Autor opisał w tej publikacji wiele cieka- 
wych i tajemniczych miejsc. W rozdziale 
„Z Cytadeli na zamek” zamieszczona 
jest relacja pana Sokołowskiego, który 
w 1941 r. wraz z kolegami przeszedł 
pod ziemią tunelami od wałów nasypu 
kolejowego z południowej strony Cyta- 
deli Warszawskiej do metalowych drzwi 
na skarpie Nowego Miasta. Odległość 
w linii prostej jest niewielka. bo około 
kilometra, ale z opisu wynika, że uczest- 
nicy ekspedycji dostali się do rozległego 
systemu podziemnego. znajdującego się 
na kilku poziomach, do których można 
się było dostać przez studnię. Tunele 
komunikacyjne i kontrminowe (poterny) 
o szerokości około 1,5-2 m i wysokości 2,5 


m zachowane w Forcie Władimir 
są dosyć wąskie i niskie, więc 
trudno się w nich dopatrzyć 
dużych pomieszczeń podziem- 
nych opisywanych przez p. Soko- 
łowskiego). Żródła archiwalne 
mówią o kanałach starej Warsza- 
wy, których szczegółowa inwen- 
taryzacja przeprowadzona była 
pod koniec 1866 r. Opis kanału 
do części którego mógł dostać się 
p. Sokołowski, została przedsta- 
wiona następująco: ..(...) kanał 
biegł spod zabudowań Koszar Ar- 
tyleryjskich (...) pod stok Cytadeli, 
naprzeciw Fortu Aleksieja przecina w poprzek 
ulicę Zakroczymską idąc pod stokiem obok For- 
tu Włodzimierza wpada do Wisły”. Szerokość 
i wysokość kanału wynosiła 4 stopy i 5 cali. 
Był to kanał murowany, sklepiony z dnem 
drewnianym. Plan rosyjski z 1879 r. przed- 
stawia bardziej rozbudowaną część tego 
kanału. W okresie międzywojennym. gdy 
modernizowano Fort Legionów dla potrzeb 
Centralnego Archiwum Wojskowego, znów 
znajdujemy informacje o tajemniczych 
korytarzach podziemnych. W 1923 r. dy- 
rektor CAW-u płk Pawłowski w piśmie do 
kierownictwa Inżynierii i Saperów infor- 
muje, że przy budowie kanalizacji z Fortu 
do głównego kanału miejskiego natrafiono 
na podziemne korytarze łączące praw- 
dopodobnie fort z Cytadelą. W czerwcu 
1932 r. „Kurier Literacko-Naukowy" doniósł 
o sensacyjnym odkryciu na Żoliborzu: 
„Otóż robotnicy, pracujący nad założeniem 
rury wodociągowej, natknęli się przy zbiegu 
ulicy Zakroczymskiej i Krajewskiego, (a więc 
w obrębie dawnych zabudowań fortecznych 
Cytadeli Warszawskiej) na silne sklepienie ce- 
glane. Po przebiciu muru ukazało się wejście 
do obszernego, dość dobrze zachowanego 
korytarza podziemnego (...)”. Można więc 
przypuszczać, że rzekome połączenie Fortu 
Włodzimierza z Cytadelą Warszawską było 
dawną kanalizacją, wykorzystywaną przez 
załogę twierdzy do I wojny światowej. Był 
to główny kanał w tej części Warszawy. 


sd 


Zbyszek Rekuć w zalanym korytarzu. 


Jest prawdopodobne, że budowniczowie 
Fortu Władimir wyburzyli starą zabudowę 
Warszawy do fundamentów, pozostawiając 
w ziemi sieć wąskich kanałów, łączących 
się z głównym kolektorem obok Fortu. Na 
te kanały mogli więc natrafić budowniczo- 
wie nowej kanalizacji w Forcie Legionów 
w 1923 r. Również p. Sokołowski mógł 
dostać się do tego systemu. A tajemnicza 
studnia o korytarzach na różnych pozio- 
mach prawdopodobnie istnieje gdzieś pod 
parkiem Traugutta.. 

Gdy budowano Wisłostradę oraz 
Wybrzeże Gdańskie przerwano stary kanał 
z lat 60. ubiegłego wieku. Gwałtownie 
podniósł się wtedy poziom wody w po- 
ternie działobitni Fortu Władimir. Ta sama 
ekipa robotników prowadziła głębokie 
wykopy wzdłuż ul. Wenedów. lecz tam nie 
natrafiono na żaden kanał poprzeczny. 

Zespół Koła Podziemnej Architektury 
Obronnej, Towarzystwa Przyjaciół Forty- 
fikacji OW (którym kieruje) od 4 lat pro- 
wadzi prace badawcze na Forcie za zgodą 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków 
i właściciela obiektu. Nasze prace mają na 


celu adaptację pomieszczeń poziomu 2 i 3 
na Podziemną Trasę Turystyczną. 

Postanowiłem zbadać zalane podziem- 
ne systemy pod fortem. W maju 2000 r. 
poprosiłem o pomoc Sławka Paćko i jego 
firmę Technika Podwodna. Penetrowany 
przez Sławka system był prawie zgodny 
z planami z 1916 r., na których nie zazna- 
czono podziemnych komór amunicyjnych. 
Dotarł on również do wlotu podwodnego 
zapadliska zasypanego gruzem i ziemią. Był to 
szyb windowy do transportu amunicji, który 
odkopałem rok później wspólnie ze Stefanem 
Fuglewiczem (Prezes OW TPF) fedrując kilo- 
fem, w wodzie po pachy. Komory amunicyjne 
były wolne od gruzu i ziemi. a woda była 
klarowna. Ciekawe efekty zarejestrowała pod- 
wodna kamera, były to m.in. płatki skorupy 
wapiennej opadające na dno korytarzy. Być 
może kanały odwadniające łączące podziem- 
ny system pod Fortem z dawnym kanałem 
rzeki Bełczącej są zasypane gruzem 


FORTYFIKACJE 


Wiosną 2004 r. górnicy 
z Przedsiębiorstwa Robót Gór- 
niczych wywiercili szybik, przez 
który poprowadziłem węże do 
pompy. W korytarzach, które 
były zalane wodą przez 100 lat 
odkryliśmy dwie studnie 70x70 
«m i ok. 2 m głębokości (główną 
studnię forteczną o głębokości 
9 m odkopaliśmy zimą 2003 r.). 

W podszybiu amunicyjnego 
szybu windowego znajdowały 
się oryginalne okucia bramne, 
zamykające niegdyś dostęp do szy- 
bu. Według posiadanej przez nas 
dokumentacji historycznej spodziewamy się 
odkryć jeszcze ok. kilometr systemów pod- 
ziemnych pod parkiem Traugutta. Brakuje 
nam tylko chętnych do prac badawczych... 
Sukces w rozwiązywaniu nowych tajemnic 
należy do odkrywców. 

Dotychczas odnaleźliśmy ukryte w Forcie 
m.in. pudełka po papierosach i zapałkach, 
oprzyrządowanie do fajki, dokumenty 
uposażenia żołnierza rosyjskiego, fragmenty 
prywatnych listów, gazety z 1871 r. w języku 
jidysz i z 1901 r. gazety „WARSZAWSKOJE”, 
listy zakupów produktów żywnościowych, 
kartkę z kalendarza z przełomu epoki, be- 
rety żołnierzy, buty i kopyto, wiszący stojak 
na lampę naftową, kłódkę sprzed 100 lat, 
odznakę dwugłowego orła na czapkę oraz 
mnóstwo innych ciekawych przedmiotów. 
Jeden z kanalików był całkowicie zasypa- 
ny... owsem. 


Zdjęcia: archiwum Autora 


Forteczny tydzień na Śląsku 


„Betonowi żołnierze” znowu w akcji 


JERZY SADOWSKI 


Na przełomie sierpnia i września miał mi 
obronnego oraz fortyfikacji, któr 
spotkania miały miejsce na Śląsku — 
i udostępniane turystom schrony to fortyfikacje polskie 


B ierwszym z odrestaurowanych schronów bojowych o funkcji 
=< izby muzealnej był „obiekt nr 52” Obszaru Warownego „Śląsk” 
| znajdujący się w Dobieszowicach-Wesołej koło Piekar Śląskich. 


y śmiało można nazwać 
Górnym i Cieszyńskim. Co więcej, 


ejsce cykl imprez propagujących tematykę budownictwa 
„fortecznym tygodniem”, nadto wszystkie 


wszystkie te remontowane 


— co piszącego te słowa niezmiernie cieszy. 


Od 2002 roku Stowarzyszenie na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro 
Fortalicjum” dwa razy w roku urządza tu imprezy pod hasłem 
forteczny piknik”, który zawsze urozmaicony jest dodatkowymi 
atrakcjami, np. na poprzednim, w maju br. przeprowadzono bardzo 
udaną inscenizację walk o fortyfikacje z udziałem około 40 ludzi 
w mundurach wojsk polskich i niemieckich. Całość akcji sfilmowała 
nawet ekipa telewizyjna, lecz była to telewizja... czeska z Pragi. 
Obecnie do miejsc poświęconych upamiętnieniu śląskich 
fortyfikacji II Rzeczypospolitej dołączyły schrony w Chorzowie 
i Gostyniu. Są to kolejne obiekty, w których pod opieką Stowarzy- 
szenia „Pro Fortalicjum” tworzona jest ekspozycja przedstawiająca 
wyposażenie i funkcjonowanie fortyfikacji. W planach Stowarzysze- 
nia jest objęcie opieką jeszcze kilku schronów bojowych, i obecnie 
trwają przygotowania do renowacji kolejnych obiektów zlokali- 
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FORTYFIKACJE 


zowanych m.in. w Bytomiu, Rudzie Śląskiej, Piekarach Śląskich 
oraz Mikołowie. Realizacja tych planów łączy się z zamiarem 
wytyczenia szlaku turystycznego wzdłuż linii umocnień śląskich, 
na którym schrony-muzea mają tworzyć punkty węzłowe. Do 
miejsc wartych przedstawienia i poznania należy także Cieszyn. 
Tu również odrestaurowano schron bojowy, a dokonała tego Sek- 
cja Miłośników Militariów Cieszyńskiego Klubu Hobbystów. Lecz 
poznajmy wzmiankowane imprezy chronologicznie. 


Bohaterem pierwszej imprezy był schron bojowy usytuowany przy 
ul. Katowickiej 168 w Chorzowie. To spory, dwukondygnacyjny 
obiekt dla broni maszynowej mieszczący stanowisko dowodzenia 
punktu oporu „Łagiewniki” Obszaru Warownego „Śląsk”. Rok temu 
Stowarzyszenie „Pro Fortalicjum” otrzymało klucze do tej budowli 
obronnej, a ostatni weekend sierpnia stał się okazją do zaprezento- 
wania dokonań. Najciekawszym elementem umieszczonej wewnątrz 
ekspozycji stała się pierwsza, niemalże w pełni zrekonstruowana 
kopuła pancerna z lawetą i podstawą dla broni maszynowej, będąca 
owocem pracy kol. Tomasza Klose. Nie mniejsze zainteresowanie 
budziła ekspozycja makiet uzbrojenia strzeleckiego Wojska Pol- 
skiego wykonanych przez Jerzego Klose. W połączeniu z pokazami 

: „ działania sekcji 
ckm w składzie 
„celowniczy” Piotr 
Skupień i „amu- 
nicyjny” Grzegorz 
Kluba wystawio- 
nej przez grupę 
rekonstrukcyjną 
„Pro Fortalicjum” 
pozwalało to na 
poznanie klimatu 
wnętrza schro- 
nów bojowych 
lat 30. XX w. Do- 
datkowe atrakcje 
zapewniał bojo- 
wy wóz rozpo- 
znawczy na bazie 
BRDM, ekspozy- 
cja uzbrojenia i wyposażenia wojsk powietrzno-desantowych 
1 PSK z Lublińca, bezpłatna grochówka wojskowa oraz aż trzy stoiska 
z literaturą fachową poświęconą budowlom obronnym. 


Ekspozycja uzbrojenia strzeleckiego i wypo- 
sażenia jednostek powietrzno-desanto- 
wych przygotowana dzięki uprzejmości 
„czerwonych beretów” z Lublińca. 


Po raz pierwszy otwarty był dla zwiedzających schron „Sowiniec” 
Odcinka „Mikołów” „Obszaru Warownego „Śląsk”, leżący na terenie 
Gminy Wyry. Centrum imprezy wyznaczały obchody 65. rocznicy 
wybuchu Il wojny światowej organizowane corocznie dla uczcze- 
nia bitwy w lasach wyrskich, przy pobliskim pomniku poległych 
żołnierzy. Po części oficjalnej można było zwiedzić odremontowane 
wnętrze z ekspozycją oryginalnych mundurów. oznaczeń i mili- 
tariów. Z zewnątrz schron prezentował maskowanie „polowe” 
lecz niebawem otrzyma trójbarwny kamuflaż. Funkcjonowanie 
uzbrojenia i innych elementów budowli prezentowała grupa re- 
konstrukcyjna koła historycznego 
„Pro Fortalicjum” wsparta przez —, 


Sekcja ckm w izbie bojowej 
schronu „Sowiniec” przygoto- 
wana do otwarcia ognia. Od 
lewej: „obserwator” K. Flaczyk, 
„celowniczy” P. Skupień, „amu- 
nicyjny” G. Kluba. 
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grupę rekonstrukcyjną „Cytadela”, a każdy chętny mógł ubrać na 
głowę oryginalny hełm czy potrzymać ręczny karabin maszynowy 
Browning wz. 28. Miłą niespodziankę sprawiły zwiedzającym hi- 
storyczne motocykle prezentujące się również w ruchu. 

Na zakończenie imprezy zorganizowano ognisko. przy którym 
zebrał się zespół remontujący schron wraz z miłośnikami fortyfika- 
cji, a długie rozmowy pozwoliły na zintegrowanie się z okolicznymi 
mieszkańcami. 


zowies-Weseła, 4 września 
VI Dzień Otwarty rozpoczął się o godz. 10.00. Do zwiedzania 
udostępnione zostało wnętrze schronu zrekonstruowane dla odwzo- 
rowania stanu 
z lat 30. XX w. 
wraz z zgro- 
madzonym 
wyposażeniem 
i eksponatami 
dotyczącymi 
historii forty- 
fikacji. Przed 
publicznością 
prezentowała 
się liczna grupa 
rekonstrukcyjna | h 
odtwarzająca ź | 
drużynę piecho- 
ty 173 brygady 
powietrzno-de- 
santowej USA, 
demonstrująca 
pełny zestaw 
uzbrojenia po 
ckm M60 i granatniki włącznie. W mundurach wystąpili także rekon- 
struktorzy Wojska Polskiego i Wehrmachtu — m.in. w ich towarzystwie 
można było poznać przedpole schronu z perspektywy okopu. Pokazy 
rekonstrukcyjne dopetniała ekspozycja oryginalnej, choć dezaktywo- 
wanej broni. Dodatkowe atrakcje podczas akcji w Wesołej zapewniły 
demonstracja sprawności straży pożarnej oraz konkurs strzelecki, 
a dopełniła je wojskowa grochówka. 


Szczególną atrakcją pikniku fortecznego 
w Dobieszowicach-Wesołej była ekspozy- 
cja oryginalnego uzbrojenia strzeleckiego 
(dezaktywowanego!) i bagnetów z okresu 
Il wojny światowej. 


cii nia 2004 


zym, 4 wrz 


W tym dniu otwarto dla zwiedzających żelbetowe stanowisko 
bojowe ckm polskich fortyfikacji polowych zbudowane latem 
1939 r. na pozycji „Cieszyn”. Ten mały jednoizbowy schron bojowy 
położony jest w Cieszynie-Boguszowicach, a leży dokładnie pod 
wiaduktem prowadzącym do nowego przejścia granicznego. Został 
odrestaurowany przez Sekcję Miłośników Militariów Cieszyńskiego 
Klubu Hobbystów. Na czas imprezy do wnętrza wstawiono replikę 
stołu dla uzbrojenia i ckm Browning wz. 30 na podstawie polo- 
wej, a w sąsiedztwie odtworzono fragment fortyfikacji polowych 
i przygotowano niewielką wystawę militariów. Impreza została 
zamknięta multimedialną projekcją Polskiej Kroniki z 1938 roku 
dokumentującą zajęcie Zaolzia. 


Zdjęcia: J. Ptaszkowski, J. Sadowski 


Tapferkeitsmedaille 


Cesarsko-królewski 
Medal za Waleczność 


PIOTR GALIK 


Zwyczaj nagradzania żołnierzy za nadzwyczajne akty bohaterstwa 
specjalnymi insygniami pochodzi z czasów starożytnych. Metalowe 
medaliony z wyobrażeniem bóstw, którymi nagradzano najwalecz- 


niejs: 


ch wojowników starożytnej Grecji, nosiły nazwę phalera (stąd 


współczesny termin falerystyka, czyli nauka pomocnicza historii, 
zajmująca się wiedzą o orderach, odznaczeniach i odznakach). 


mian i phalerae pojawiły się na pier- 

siach zasłużonych w boju legionistów. 
Oprócz materialnej wartości tych nagród, 
wykonywanych zwykle, choć nie jedynie, 
ze złota i srebra, wielkie znaczenie dla mo- 
rale wojska miała ich wartość symboliczna. 
Widoczny dla wszystkich znak bojowej 
zasługi zapewniał ich posiadaczom prestiż 
i szacunek towarzyszy broni. Zachęcał także 
do ofiarności w walce, gdyż tylko w taki 
sposób można było (teoretycznie) uzyskać 
to cenne wyróżnienie. 

Idea znaku wyróżniającego walecznych 
żołnierzy powróciła do łask w Europie doby 
Oświecenia, chętnie sięgającego do trady- 
cji antycznych. Prekursorem tej koncepcji 
wśród oświeconych władców XVIII wieku 
stał się Józef II Habsburg (1741-1790), syn 
i współwładca, a od roku 1780 następca 
cesarzowej Marii Teresy. Dążąc do umocnie- 
nia swojego imperium Józef II wprowadził 
w życie szereg nowatorskich re- 
form, jak zniesienie poddaństwa 
chłopów, czy upowszechnienie 
szkolnictwa, jednak szczególną 
wagę przywiązywał do spraw woj- 
skowych, gdyż armię uważał za 
jeden z filarów potęgi państwa. 
W ostatnich latach jego panowania 
miała miejsce niepomyślna wojna 
z Turcją (1788-1791). Pragnąc 
poprawić nastroje armii. cesarz 
ustanowił dnia 19.VII.1789 r. nowe 
odznaczenie, przewidziane jako 
nagroda za odwagę dla podoficerów 
i szeregowców. Do tej pory za bo- 
haterskie czyny wojenne odznaczani 
byli jedynie oficerowie, którzy jako 
przedstawiciele stanu szlacheckiego 
mogli być przyjmowani w szeregi 


Z ten przyjął się także wśród Rzy- 


kawalerów orderowych. Ordery ge 1 


były bowiem kontynuacją tra- 
dycji średniowiecznych zakonów 
i korporacji rycerskich. z natury 
rzeczy niedostępnych dla plebe- 
juszy. Nagrodą za dzielność dla 


Medal za Waleczność można było zdobyć zarów- 


pieniężna, a najczęściej pochwała przez 
dowódcę. Nawiązanie do antycznego 
zwyczaju nadawania phaler za zasługi bo- 
jowe zaproponował władcy doświadczony 
dowódca. marszałek polny Gideon Ernst 
hr. Laudon (1717-1790), bohater licznych 
wojen (o sukcesję austriacką, śląskich, 
siedmioletniej)... i popularnej do dzisiaj 
w Czechach pieśni biesiadnej („General 
Laudon jede skrez vesnici...”). Józef Il nadał 
nowemu odznaczeniu nazwę Pamiątkowy 
Wojskowy Medal Honorowy. 

Według statutu medal miał dwa stop- 
nie: wyższy ze złota i niższy ze srebra (oby- 
dwa o średnicy 40 mm). a przyznawany 
mógł być służącym w armii regularnej 
szeregowcom i podoficerom do rangi 
sierżanta włącznie, także i cudzoziemcom. 
„za wykraczające poza wymogi służby akty 
odwagi w obliczu nieprzyjaciela, za uratowanie 
życia oficera lub innego żołnierza, jak również 
za uchronienie mienia wojskowego przed 


zwykłych wojaków mogły być 
awans na podoficera, gratyfikacja 


no podczas zuchwałej szarży... jak i ratując życie 
towarzysza broni pod ogniem nieprzyjaciela. 


Cesarz Józef 
Il Habsburg. 


zagarnięciem przez wroga”. Awers medalu 
przedstawiał wizerunek Józefa Il oraz 
biegnący wokół profilu władcy skrót jego 
monarszych tytułów, rewers zdobiły otoczo- 
ne gałązkami laurowymi 
skrzyżowane sztandary, nad 
którymi umieszczono słowa 
Der Tapferkeit (waleczność, 
dzielność lub odwaga). Me- 
dal noszono na jedwabnej, 
prążkowanej poprzecznie biało- 
-czerwonej wstążce z biało- 
-czerwonymi pionowymi 
obrzeżami, przewleczonej 
zwykle przez dziurkę dru- 
giego od góry guzika kurtki 
mundurowej. Z upływem 
dziesięcioleci wstążka ta 
przyjęta została przez szereg 
innych odznaczeń. nadawa- 
nych za zasługi wojenne. Od- 
znaczeni zarówno srebrnym, 
jak i złotym medalem mogli nosić wyłącznie” 
ten ostatni, gdyż z zasady medal złoty był 
nadawany jedynie posiadaczom medalu 
srebrnego. Za panowania Józefa II i jej 
młodszego brata, Leopolda Il (1747-1792 
cesarz od 1790 r.), czyli do końca roku 17! 
r. nadanych zostało 74 złote i 61 1 srebrnycl 
medali. Panowanie kolejnego monarchy, 
Franciszka Il (1768-1835, cesarz Rzeszy, 
1792-1806. jako Franciszek | cesarz Austi 
od 1804 r.) przypadło na niespokojne czasi 
rewolucji i wojen napoleońskich. Tylko 
w latach 1792-1794 cesarskim żołnierzom 
przyznanych zostało 259 złotych i 2362 
srebrne medale. Już w 1792 r. wygląd 
odznaczenia uległ zmianie. Wizerunek 
założyciela na awersie zastąpił portret Fran- 
ciszka Il wraz z odpowiednią inskrypej 
Ponowna zmiana awersu, a raczej jedyni 
napisu na nim, miała miejsce w roku 180: 
kiedy władca przyjął imię Franciszek I ol 
tytuł cesarza Austrii. W roku 1810 zmi: 
uległa oficjalna nazwa odznaczenia — od 
pory aż do 1918 roku znanego jako Tapfer- 
keitsmedaille, czyli Medal za Waleczność. 
Prawo do dekoracji uzyskali przy tym 


Rewers Medalu 
za Waleczność 
w formie obo- 
wiązującej do 
USN 
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również ochotnicy i żołnierze pospolitego 
[uszenia, gdyż w toku ciężkiej kampanii wo- 
nej 1809 r. wojsko liniowe wykrwawiło 
tak bardzo, że formacje nieregularne, 
schotnicze i terytorialne stały się znaczącym 
elementem sił zbrojnych cesarstwa, zatem 
ie mogły być pozbawione prawa do de- 
koracji za zasługi bojowe. 
Po zwycięskim zakończeniu walk 
z Napoleonem statut odznaczenia został 
ponownie uzupełniony w 1815 roku. 
W myśl tej poprawki każdy odznaczo- 
y otrzymywał wraz z medalem także 
okument potwierdzający nadanie oraz 
opisujący czyny, za które został nagrodzony. 
io przypomnieć, że podczas kampanii 
at 1813-1814 sojusznicze armie koalicji 
antynapoleońskiej chętnie podkreślały 
braterstwo broni poprzez liczne dekoracje 
żołnierzy sprzymierzonych armii własnymi 
odznaczeniami dla szeregowców i podofi- 
cerów, a te — za przykładem austriackiego 
Medalu za Waleczność i francuskiej Legii 
Honorowej (nadawanej od 1802 z inicjaty- 
wy ówczesnego Konsula Republiki, generała 
Napoleona Bonaparte) — wprowadziła 
w 1807 roku Rosja (Krzyż św. Jerzego. 
„ubogi krewny” oficerskiego Orderu św. 
Jerzego) i Prusy (Krzyż Żelazny, ustano- 
wiony w roku 1813 we Wrocławiu, gdzie 
wówczas przebywał król Fryderyk Wilhelm 
Ill). W ten sposób pewna ilość Tapferkeit- 
smedaille trafiła na piersi cudzoziemców, 
co zresztą umożliwiał statut odznaczenia 
już od początku obowiązywania. 
_ Kolejna zmiana wyglądu odznaczenia 
miała miejsce w związku z wstąpieniem 
1 tron cesarski Ferdynanda I zwanego Do- 
otliwym (1793-1875, koronowany w ro- 
ku 1835, abdykował 
w roku 1848). Po- 
dobizna nowego 
Najjaśniejszego Pana 
wraz z odpowiednią 
inskrypcją pojawiła się 
na awersie medali w roku 
1839. W latach 40. XIX w. 
wstążka, na której zawie- 
szano medale przybrała 
dzięki odpowiedniemu 
złożeniu charaktery- 
styczny dla odznaczeń 
cesarstwa austriackiego 
kształt trójkąta. Przy- 
pinano ją od tej pory 
na lewej piersi kurtki 
mundurowej. Na co 
dzień pełne insygnia 
naczenia zastępowano często baretką. 


zypinaną do 


jlunduru za 
locą blaszane- 

Baretka Medalu za 

Waleczność. 


==" 


Srebrny Medal 
za Waleczność 
w postaci obo- 
wiązującej od 
1839 do 1849 r. 


okucia. O wie- 
istotniejszą 
zmianą była jed- 
nak zarządzona dnia 19.VIII. 1848 r. (a więc 
podczas „gorącego” okresu Wiosny Ludów) 
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reforma stopni medalu. Od tej pory były 
to: medal złoty, medal srebrny I klasy, 
nazywany potocznie dużym srebrnym 
(o średnicy ok. 40 mm) i medal srebrny II 
klasy, zwany małym srebrnym (o średnicy 
ok. 30 mm). Niejako ..przy okazji” ustalono, 
że dla uzyskania medalu stopnia wyższego 
nie jest konieczna wcześniejsza dekoracja 
stopniem niższym. Związany z tym był 
zatem przywilej noszenia wszystkich otrzy- 
manych medali za waleczność, a nie tylko 
najwyższego posiadanego stopnia. 

Wkrótce cesarz Ferdynand | zmuszony 
był ustąpić, a na tronie wiedeńskim zasiadł 
młodociany Franciszek Józef I (1830-1916, 
cesarz od 1848). 
Jego portret wpro- 
wadzony został 
na awers Medali za 
Waleczność, 5.VI.1849 
r. Wyjątkowo długie 
panowanie przedostat- 
niego cesarza z dynastii 
Habsburgów wiązało się 
z kolejnymi zmianami 
wizerunku władcy na 
awersie Tapferkeitsme- 
daille. W roku 1859 
koronowanego nasto- 
latka zastąpił znacznie 
dojrzalszy w wyrazie 
lewy profil władcy 
w średnim wieku. Wreszcie w roku 1866 
pojawiło się tak dobrze znane oblicze z buj- 
nymi bokobrodami, czyli klasyczny prawy 
profil Franciszka Józefa, 
nie zmieniony już do 

końca jego panowania. 


Awers srebrne- 
go medalu z lat 
1859-1866. 


Awers złotego 
Medalu za Wa- 
leczność bite- 
go w złocie 
dukatowym 
w latach 
1866-1914. 


Medal za Waleczność 
I klasy i Il klasy, nada- 
nie drugie. 


W roku 1914 Monarchia Naddunajska 
przystąpiła do swojej ostatniej wojny. Za- 
równo jej stosunkowo długi czas trwania, 
jak i nie notowana wcześniej intensywność 
działań zbrojnych spowodowały konieczność 
ustanowienia kolejnego, najniższego 
stopnia Tapferkeitsmedaille. 15.11.1915 
r. wprowadzony został medal brązowy, 
o średnicy ok. 30 mm. Już 29.XI. tegoż 
1915 r. statut odznaczenia uległ kolejnej 
zmianie. Umożliwione zostało ponowne 
nadawanie Medalu za Waleczność w tym 
samym stopniu. Symbolem kolejnego 


nadania było okucie z białego metalu (stal 
nierdzewna. alpaka. stopy niklu, cynku 
itp., wyjątkowo srebro " 
— w egzemplarzach 
jubilerskich, wykony- 
wanych na prywatne 
zamówienie), umiesz- 
czane poziomo na 
wstążce, równolegle 
do jej górnej krawędzi. 
W tym samym dniu 
zadekretowano rów- 
nież prawo dekoro- 
wania Medalem za 
Waleczność wszystkich 
stopni także i kobiet. 
Po śmierci sę- 
dziwego Franciszka 
Józefa jego następcą 
został Karol I (1887-1922, cesarz od 1916 
do 1918). Profil nowego władcy trafił na 
awers Medalu za Waleczność 4.11.1917 r. 
Rewers również uległ wówczas modyfika- 


s— 


Medal srebrny 
I klasy, nadanie 
potrójne w ory- 
ginalnym etui. 


Medale srebrny I klasy w srebrze, srebr- 
ny II klasy w stopie niklowym i brązowy 


- z podobizną cesarza Karola. 


cji, niemiecki napis Der Tapferkeit zastąpiła 
łacińska inskrypcja Fortu- 
tidini, będąca dosłownym 
tłumaczeniem poprzed- 
niego określenia, a zara- 
zem dewizą najwyższego 
austriackiego odznaczenia 
wojskowego — Orderu Marii 
Teresy. A zatem Medal za 
Waleczność stał się w pew- 
nym sensie „młodszym 
bratem” tego legendarne- 
go odznaczenia. 


Ostatnią zmianę Rewers 
statutu wprowadzono wszystkich 
15.1X.1917 r Odtej pory stopni meda- 
medale złote i srebrne obu  luw ostatniej 
klas mogły być nadawane wersji, obo- 
także i oficerom. W takim wiązującej 
przypadku na wstążce me- od 1917 r. 


dalu początkowo wyszy- 
wano złotą lub srebrną nicią (odpowiednio 
do stopnia), później przypinano tłoczoną 
z właściwego metalu ozdobną literę „K” 
— inicjał imienia cesarza. 


„zżej 


Podczas | wojny € 
światowej ogółem nada- 
nych zostało ok. 3700 
medali złotych. ok. 143 
tys. medali dużych srebr- 
nych, ok. 384 tys. małych 
srebrnych i ponad 950 
tys. medali brązowych, 
wliczając w to dekoracje 
wielokrotne i nadania 
pośmiertne. Rekordzistą 
pod względem liczby 


przyznanych medali stał Medal za 
się podoficer c.k. wojsk Waleczność 
lotniczych, as myśliwski dla oficerów 
(32 zwycięstwa) Julius = srebrny I kla- 
Arigi. posiadacz 4 me- sy. Wstążka 
dali złotych, 4 srebrnych częściowo 
| klasy, 2 srebrnych Il spłowiała. 


klasy i 1 brązowego. 


EDEN 


Offizierstellvertreter Julius Arigi, drugi 
na liście asów myśliwskich Austro- 
-Węgier, z piersią okrytą Medalami 
za Waleczność. Okucia na wstążkach 
symbolizują wielokrotne nadania. 


Zarówno ilość nadań, jak i względy 
ekonomii wojennej 
wpłynęły na dużą 
rozmaitość wersji i od- 


Medal srebrny 
I klasy wykona- 
ny z posrebrza- 
nego brązu, któ- 
ry widoczny jest 
w miejscach, gdzie 
warstewka srebra 
uległa wytarciu. 


Awers złotego Me- 
dalu za Waleczność 
bitego w „złotym 
brązie”, lata 
1915-1917. 


mian wykonywanych w latach 1914-1918 
* odznaczeń. Medale złote bito ze złota jedy- 
nie w pierwszych miesiącach wojny. Później 
deficytowy kruszec zastąpiło złocone srebro. 
wyparte niebawem przez złocony brąz, a w 
drugiej połowie wojny insygnia złotego Tap- 
ferkeitsmedaille wykonywano z polerowa- 
nego jasnego stopu mosiężnego. Podobnie 
medale srebrne z kruszcu zastąpione zostały 
brązowymi posrebrzanymi. „srebrnymi” 
z alpaki i innych stopów. a w końcowym 
okresie wykonywano je z kriegsmetallu. 
czyli oszczędnościowego stopu cynku. Takie 
egzemplarze szybko matowiały, ciemniały, 
wycierały się, a nawet ulegały specyficznej 
korozji — „trądowi cynkowemu”. Również 
medale najniższego stopnia. brązowe, wy- 
konywane początkowo z ciemnego. „boga- 
tego” brązu z upływem wojennych miesięcy 
„biedniały”, przybierając coraz jaśniejszy, 
bardziej miedziany odcień. Spostrzegawczy 


Brązowy Medal za Waleczność. Po lewej 
egzemplarz z jaśniejszego stopu, po pra- 
wej pierwotna wersja z ciemnego brązu. 


kolekcjonerzy zauważają ponadto odmiany 
medali związane z autorstwem portretów 
cesarzy. Wśród nazwisk artystów. zwykle 
umieszczonych na awersie poniżej ramienia 
władcy. występują m.in. Leiser, Kautsch, 
Tautenhayn. 

Znawcy tematu naliczyli w sumie 29 
podstawowych odmian Tapferkeitsmedaille. 
Oprócz tego powstała niemożliwa już chyba 
do określenia liczba wariantów baretek, mi- 
niaturek i prywatnie nabywanych duplikatów 
medali, wytwarzanych w zakładach jubiler- 
skich. Otwiera to interesujące możliwości dla 
kolekcjonerów, choć zgromadzenie kompletu 
nawet podstawowych wersji odznaczenia 
nadawanego przez blisko 130 lat wydaje 
się zadaniem nadzwyczaj trudnym i kosz- 
townym, gdyż egzemplarze sprzed 1866 
r. spotykane są na rynku antykwarycznym 
bardzo rzadko, podobnie jak medale złote 
wszelkich roczników. Medale nie były nume- 
rowane, zatem nie jest możliwe dokładne 
określenie daty nadania ani nazwiska osoby 
nagrodzonej konkretnym egzemplarzem 
odznaczenia. Wyjątek stanowić więc mogą 
okazy zachowane w domowych szufladach 
z pamiątkami po przodkach. Niestety, 
nawet w takim przypadku do rzadkości 


Po SAW 
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Kapral piechoty dum- 
nie prezentuje Medale 
za Waleczność: złoty 
i srebrne obu klas, za- 
wieszone przed innymi 
odznaczeniami o mniej- 
szej randze honorowej. 


należy „komplet”: 
medal, dyplom 
i fotografia 
nagrodzone- 
go żołnierza 
z przypiętym 
na piersi Tap- 
ferkeitsmedaille. 
Wśród odznaczonych Medalami za 
Waleczność było z pewnością wiele tysięcy 
Polaków. zmuszanych przez zaborcę do 
służby pod cesarskimi sztandarami już 
od 1772 roku. Tapferkeitsmedaille były: 
również nadawane żołnierzom Legionów 
Polskich, podlegających przecież zwierzch- 
niemu dowództwu austro-węgierskiemu. 
Dla przykładu w czerwcu 1915 r. Medala- 
mi za Waleczność udekorowani zostali po 
słynnej szarży pod Rokitną ułani szwadronu 
rtm. Zygmunta Dunin-Wąsowicza, walczący 
w Karpatach w składzie Il Brygady Legiono- 
wej. Uczestnikom tego straceńczego ataku 
przyznano 73 brązowe i srebrne medale obu 
klas, w tym 12 pośmiertnie. W „żelaznej” 
Il Brygadzie odznaczenia bojowe noszono 
chętniej niż w pozostałych formacjach legio- 


nowych. wychodząc ze słusznego założenia, szaf 
że przyczyniają się one do podniesienia » 
prestiżu i wojennej sławy żołnierza polskie- 
go. tym bardziej, że uzyskano je w walce 
z najdokuczliwszym zaborcą. Tapferkeitsme- 
daille pojawiały się także na mundurach 
żołnierzy Polski odrodzonej, dopóki władze 
wojskowe nie zabroniły „politycznie podej- 
rzanego” procederu specjalnym rozkazem: 
Uzyskanie tego odznaczenia było więc pi 
wodem do słusznej dumy. bo choć nadane 
przez zaborcę, stanowiło przecież dowód: 
wojskowych zalet, a nawet bohaterstwa, tym 
może trudniejszego, że w obcej służbie. O 
Zdjecia: prywatne zbiory Autora, 

kolekcja S. Mierzwy, Ł. Orlicki, internet, 
„Pod Cisarskym Praporem”, Praha 2003 
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dietfmy armii 
rumuńskiej 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Wśród państw, które stanęły do boju u boku Ententy w latach 
Wielkiej Wojny była także i Rumunia. Początkowo kraj ten 
zachowywał neutralność, rozwijając i modernizując równocześnie 
swoje siły zbrojne. Tylko w okresie pomiędzy wiosną 1915 r., 
a początkiem 1916 r. stan liczebny armii podwoił się, osiągając 
420 tysięcy. W roku 1916, po ogłoszeniu mobilizacji, pod bronią 
było już ponad 620 tysięcy ludzi. Stanęli oni do walki z wojskami 
austro-węgierskimi, niemieckimi i bułgarskimi na froncie w Sied- 
miogrodzie i Mołdawii — walki toczonej ze zmiennym szczęściem, 


krwawej i wyczerpującej. 


res jej położył niekorzystny traktat 
Koosiew zawarty z państwami 

entralnymi 7 maja 1918 r. w Buka- 
reszcie. Po przystąpieniu do działań wojen- 
nych, Rumunia otrzymała francuską pomoc 
w zakresie której znalazły się 
m.in. dostawy sprzętu. 
Obejmowały one 
także francuskie 
hetmy M.15. 
W samym tylko 
styczniu 1917 r. 
dostarczono 
ich blisko 90 
tys. Hełmy 
te. których 
opis był w tym 
miejscu już paro- 
krotnie przytaczany, początkowo zachowały 
swój pierwotny wygląd: błękitno-szare ma- 
lowanie, oryginalne francuskie wyposażenie 
wewnętrzne i podpinki. Jedynie z przodu 
wyróżniały się narodowym emblema- 
tem tłoczonym w metalu, owalnym, 
z wyobrażeniem korony i umieszczonych 
pod nią dwóch liter „F”. Stanowiły one 
inicjat króla rumuńskiego Ferdynan- 
da. pochodzącego z dynastii Ho- 
henzollern-Sigmaringen. Wśród 
dostarczonych hełmów były 
także egzemplarze w malowaniu 
oliwkowobrązowym., pierwotnie 
przeznaczone dla Rosji. Armia 
rumuńska używała hełmów 
M.15-17, bo takie oznaczenie 
One otrzymały, przez blisko 30 
lat, aż do zakończenia Il wojny światowej. 
'W tym czasie pewnym zmianom podlegał 
ich wygląd. Tak też, rzecz ujmując w pew- 
nym porządku chronologicznym, w 1923 r. 
wszystkie hełmy otrzymały nowy, lepiej 
dostosowany do warunków pola walki. 
kolor malowania kamuflażowego: był 
nim khaki. W 1930 r. rozpoczął swoje 
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Hełm M.15-17 __ 


panowanie nowy władca Rumunii. król 
Karol. W związku z tym hełmy otrzymały 
nowe emblematy. Zachowały one swoją 
poprzednią formę, kształt i wykonanie. 
Zmianie uległy jedynie inicjały, stanowiły je 


ć 


GUWURERYKA 


dwie zachodzące na siebie litery „C” wpisa- 
ne w koło. Na początku lat 40. zrezygnowa- 
no z mocowania emblematów na hełmach. 
uznając je za element anachroniczny. W tym 
miejscu należy nadmienić, że proces ten nie 
był konsekwentnie realizowany. Co cieka- 
we, nawet po abdykacji króla 
Karola. jaka miała miejsce 
w dniu 6.XI.1940 r.. 
pozostały jednost- 
kowe egzemplarze 
hełmów z emble- 
matami. 
Rumuńskie 
Adriany pod- 
czas swojej 


służby były remonto- 
wane. Oprócz ma- 
lowania czerepów. 
wymieniano także 
zużyte skórzane ele- 
menty wyposażenia 
wewnętrznego 
i podpinek. Lata 


30.. a zwłaszcza druga ich połowa. były 
dla armii rumuńskiej, analogicznie jak 
dla większości innych armii europej- 
skich, czasem reform i modernizacji. 
Widoczna ona była w sposób szczególny 
w przypadku sił po- 


wietrznych. będą- 
cych młodą, 
utworzoną 
od podstaw 
po 1918r. 


częścią sił 

(= zbroj- 

f nych. 

gdzie 

LELWEEW obok 
= ograni- 


czonego 

wielkością budżetu zakupu sprzętu poza 
granicami kraju. całkowicie zreformowano 
i unowocześniono strukturę, tworząc trzy 
okręgi powietrzne oraz jeden rejon nadmor- 
ski. Był to także czas, kiedy podjęto decyzje 
w sprawie wyposażenia armii w nowy mo- 
del hełmu. Ostateczna finalizacja nastąpiła 
na przełomie 1938 i 1939 r., kiedy to armia 
otrzymała 628 tys. zakupionych z myślą 
o niej hełmów określonych jako M.39. Pod 
tym oznaczeniem kryły się holenderskie 
hełmy M.34. Wzór tego hełmu został opra- 
cowany i produkowany w Holandii przez 
firmę Verblifa mieszczącą się w Amsterda- 
mie. W swoim kształcie był on w pewnym 
stopniu sumą doświadczeń związanych 
z produkcją i użytkowaniem 
modeli wcześniejszych 
— zwłaszcza hełmów 
M.16-22 oraz M.23-27. 
Charakterystyczną dla 
tego modelu była syl- 
wetka czerepu. Był on 
stosunkowo głęboki, ze 
spadzistą częścią czołową, 
ze stosunkowo dużym na- 


karczkiem oraz zagiętymi i zawalcowany- 
mi krawędziami obrzeża. Wyposażenie 
wewnętrzne wykonane ze skóry, ściągane 
sznurowadłem. mocowane do powierzchni 
czerepu przy pomocy nitów. Podpinka 
skórzana, ze stalową klamerką. Hełmy 
malowane były na kolor khaki. Otrzymały 
one mocowany z przodu owalny emble- 
mat z inicjałami królewskimi i koroną, 
zbliżony do emblematów z hełmów 
M.15-17. Oba wzory były używane 
przez wojsko równolegle, często nawet 
w jednym oddziale. Zauważalne jest 
także podobieństwo sytuacji związanej 

z emblematami — one również zostały 
usunięte. 

Wspomniana już wcześniej abdy- 
kacja króla Karola oraz ustanowie- 
nie rządów przez ministra wojny I. 
Antonescu spowodowało zbliżenie 
Rumunii do Niemiec oraz pogłębienie 
wzajemnej współpracy gospodarczej 
i militarnej. Jesienią 1940 r. 
rozpoczęła swoją działalność 
w Rumunii niemiecka mi- 
sja wojskowa. Wzięła ona 
udział w procesie reformy 
sił zbrojnych. Pod jej 
kierownictwem zostały 
przeszkolone trzy dy- 
wizje piechoty, sformo- 
wano. wykorzystując 
najnowsze doświadczenia. 
brygadę pancerno-motorową. 
przeprowadzono zmiany w systemie 
oraz w programie nauczania szkolnictwa 
wojskowego. Prowadzona reforma objęła 
także lotnictwo oraz w nieco mniejszym 
stopniu marynarkę wojenną. Zmienił się 
także stan uzbrojenia wojska. Zakupiono 
za granicą sprzęt — w Niemczech, Francji 
oraz w Wielkiej Brytanii. Włączono także 
uzbrojenie internowanych w 1939 r. 
oddziałów polskich, obejmujące m.in. 
blisko 90 samolotów. Zaopatrzenie ar- 
mii rumuńskiej w hełmy uległo pewnej 
poprawie. Po zakończonej w 1940 r. 
kampanii na zachodzie, Niemcy przekazali 
Rumunom zdobyczne hełmy holenderskie 
różnych wzorów, zarówno dobrze nam 
znane M.34, jak też i dość do nich po- 
dobne M.23-27 oraz M.38. Te ostatnie 
modyfikowano przez montaż niemieckiego 
wyposażenia wewnętrznego i określano 
jako M.38-42. 

Rumunia wzięła udział w Il wojnie 
światowej u boku Ill Rzeszy. W ataku na 
Związek Sowiecki zaangażowane zostały 
znaczne siły rumuńskie. Potwierdzeniem 
tego może być lotnictwo rumuńskie 
operujące w składzie 4 Floty Powietrznej na 
froncie bessarabsko-ukraińskim, stanowiące 
prawie 10% siły uderzeniowej Luftwaffe 
zaangażowanej na wschodzie. W 1941 r. 
armia rumuńska toczyła ciężkie walki m.in. 
w rejonie Odessy. Brała także udział w wal- 
kach pod Stalingradem ponosząc w nich 


dotkliwe straty, które wymusiły odtworze- 
nie własnych sił od nowa. Uzupełnieniem 
strat były w dużym stopniu dostawy 
z Niemiec. Obejmowały one także partie 
hełmów M.35-40 oraz najprawdopodob- 
niej niewielką liczbę hełmów M.38 i M.39 
Luftschutz. 


Heim SSz.40 


sj 


Hefm M.73 


W sierpniu 1944 r. Rumunia wystąpiła 
czynnie przeciwko III Rzeszy. U boku armii 
sowieckiej rumuńskie siły zbrojne wzięły 
udział w walkach na terenie Rumunii, 
Węgier i Czechosłowacji. Dość powszech- 
nym i charakterystycznym zjawiskiem 
dla tego okresu było malowanie barw 
narodowych Rumunii z przodu hełmów. 
Po zakończonej wojnie, na mocy traktatu 
pokojowego zawartego w Paryżu w 1947 
r., liczebność rumuńskich sił zbrojnych oraz 
ich uzbrojenie zostały w sposób drastyczny 
ograniczone. Nie znalazło to praktycznie 
żadnego odzwierciedlenia w faktach doko- 
nanych. Socjalistyczna Republika Rumunii, 
aż do czasu swojego upadku, konsekwent- 
nie rozwijała i realizowała program zbrojeń 
w oparciu o pomoc i wzorce ze Związku 
Sowieckiego. Na uzbrojenie armii przyjęto 
sowieckie hełmy SSz.40 wyróżniające się 
dość głębokim czerepem, wyraźnie profi- 
lowanymi nausznikami i krótkim daszkiem 
oraz lekko odgiętą na zewnątrz krawędzią 
obrzeża. Wyposażenie wewnętrzne tych 
hełmów występowało w trzech wersjach 
— w postaci trzech płatów dermy ściąganych 
sznurowadłem, mocowanych do czerepu 
sześcioma nitami, w kształcie pasa z der- 
my wyciętego w osiem perforowanych. 
sznurowanych listków na stalowej obręczy 
i mocowanego przy pomocy trzech nitów 


KOLEKCJONERSTWO 


oraz w formie wykonanej z tkaniny wkładki, 
z doszytym potnikiem z dermy, mocowanej 
trzema nitami. Podpinki były parciane, 
stalowym okuciem i klamerką bez bol 
Hełmy te. malowane na kolor khał 
pozostały w użyciu prawdopodobnie 
początku lat 70. Zostały zastąpione nowy. 
modelem. opracowanym i produko- 
1 wanym w Rumunii, noszącym ozna= 
| czenie M.73 oraz z czasem, nieznacz- 
(nie zmodyfikowanym M.73-80. Były 
| tohełmy stalowe, nawiązujące nieco. 
j w swojej sylwetce do tak znam 
i charakterystycznych hełmów M. 
posiadające skórzaną podpi 
w kształcie litery „Y”, skórz: 
wyposażenie wewnętrzne składaj: 
się ze ściąganej sznurowadłem 
wkładki połączonej z krótkim na- 
1 karczkiem. Hełmy M.73 wyróżniały. 
| się mocowanym na czole emblema- 
| tem przedstawiającym godło So- 
(- cjalistycznej Republiki Rumunii. Na 


oazą 


podkreślenie zasługuje fakt skonstru- 
owania i produkcji własnego wzoru 
hetmu, różniącego się w swojej 
formie od hełmów sowieckich. Nie było to. 
zjawiskiem dość powszechnym w krajach 
bloku komunistycznego. 

Na zakończenie tego krótkiego 
szkicu o hełmach używanych przez 
armię rumuńską, należy wspomnieć 
o ochronnych nakryciach głowy 

używanych przez żołnierzy broni 

pancernej oraz przez spado 
chroniarzy. W przypadku bro 
pancernej wiadomo, że w latach Il wt 
światowej używano przerobionych fi 
cuskich hełmów M.15. Modyfikacja ik 
polegała na usunięciu przedniego daszł 
i zastąpienia go skórzanym amortyzata! 
Możliwe jest także, że w użyciu była t< 
niewielka liczba francuskich hełmów M. 
dla broni pancernej. Po wojnie przyj 
wzór sowieckiego hełmofonu czołgow: 
W latach 70. i 80. był on wytwarz. 
z tkaniny olejo- i benzynoodpornej w ko | 
lorze czarnym. W czasie Il wojny światowej 
utworzony został, podlegający rumuńskim 
siłom powietrznym, batalion spadochrono- 
wy. W dziedzinie szkolenia i wyposażeni 
bazował on na doświadczeniach nii 
mieckich. Na jego uzbrojeniu znalazły się 
niemieckie hełmy spadochronowe M.37. 
Oddziały powietrzno-desantowe wchodzące 
w skład sił zbrojnych Socjalistycznej Repu- 
bliki Rumunii, obok paru wzorów kasków 
ćwiczebnych, wyposażone były w produ- 
kowane w Rumunii hełmy spadochron 
M.73. Interesującym szczegółem konsti 
cyjnym było wyposażenie wewnętrzi 
i pilotka zapożyczona z polskiego heh 
spadochronowego wz. 63. 


Zdjęcia: Ł. Orlicki, zbiory prywatne, 
hełmy ze zbiorów w Muzeum Militariów. 
Sala Jacka Kijaka, Wrocław 
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sił zbrojnych, a także. 
noty biograficzne dov 
zwaśnionych stron. słowi 


00451 — K. Nowiński „Śladami polskich bitew”, Muza SA, 
opr. twarda, str. 200, cena 38,90 zł 

Po każdej bitwie pozostają ślady. Okopy. wały obronne. 
szańce. bunkry, leje po bombach i pociskach niczym blizny 
znaczą krajobrazy. odciskają na nim swe piętno. Gdzieś głębiej. 
pod warstwą ziemi spoczywają niemi. nieożywieni świadkowie 
wydarzeń: kawałki mieczy lub zbroi. szczątki uprzęży, kamienne 
szy żelazne kule. łuski po pociskach, klamry od żołnierskich 
pasów, blaszki identyfikacyjne, czasem nawet zatopione 
w bagnach wozy bojowe. Szkoda, że zdarza nam się tego nie 
zauważyć i beztrosko omijamy najciekawsze miejsca. Dlatego 
warto sięgnąć po tę pozycję, swoiste vademecum wiedz) 
o miejscach walk. Od 972 do 1939. Od Cedyni do bitwy nad 
Bzurą. Chronologicznie ułożony przegląd najważniejszych bitew, 
które miały ogromny wpływ na pozycję polityczną Polski i układ 
sił w Europie. Opisano tutaj przebieg kaźdej bitwy, organizację. 


najciekawsze, wygląd miejsca bitwy obecnie. Dodatkowo pojawiają się krótkie 
dców, zarys tła historycznego. mapki z dokładnie zaznaczonym położeniem 
ek tematyczny. Lekturę uprzyjemniają kolorowe zdjęcia „pamiątek" 
|| począwszy od armat. a skończywszy na kosach znalezionych pod Maciejowicami, reprodukcje obrazów 
| upamiętniające tamte wydarzenia. 


Jas p. aim SOW 


01367 -. P. Mallmann Showall „Bazy U-Bootów. Stalowe rekiny 
I ich kryjówki”, Bellona, opr. miękka, str. 298, cena 36,50 zł 
Działania U-Bootów docierających do najdalszych zakątków 
oceanów i mórz świata, omal nie doprowadziły do wygrania przez 
| ll Rzeszę „bitwy o Atlantyk". Jednak aby Niemcy mogli w tak pre. 
| cyzyjny i skuteczny sposób wykorzystywać owe okręty. potrzebowali 
ogromnych baz przeznaczonych do ich stacjonowania i obsługi. Były 
to gigantyczne kompleksy wznoszone przez Organizację Todit I inne 
przedsiębiorstwa budowlane od Norwegii. poprzez północne Niem. 
| cy aż po Francję. Autor niniejszej książki wnikliwie i szczegółowa 
przeanalizował wszelkie aspekty (m.in. techniczne, logistyczne, mili 
tame działalności owych baz. Scharakteryzował cztery podstawowe 
ich typy oraz usytuowanie. Dużą zaletą monografii jest umieszczenie 
wniej informacji dotyczących dostępności poszczególnych obiektow 


___BAZY 
U-BOOTÓW 


i możliwości ich zwiedzania przez turystów. 


01372 — Henryk Mąka „»Bremerhaven« Statek 
śmierci”, Bellona, opr. miękka, str. 216, cena 
29,00 zł 
Autor książki opowiada wstrząsającą histo 
losów więźniów pływającego obozu śmierci w Policach, 
przycumowanego na rzece Domiąży w pobliżu Szcze- 
<ina. Odkrył on mroczną tajemnicę Ill Rzeszy, którą 
było istnienie Lagerschiffu na Pomorzu Zachodnim. 
statku, na którym ginęli ludzie. Wyniszczeni przez ciężką 
pracę w fabryce benzyny syntetycznej w Policach, byli 
bestialsko bici i torturowani, głodzeni. poddawani 
medycznym eksperymentom. Pod koniec wojny „Bre: 
merhaven”, jako transportowiec Kriegsmarine, został 
zbombardowany przez radzieckie samoloty koło Helu. 
Jego niedawni więźniowie wraz z osobami przetrzym 
wanymi w polickich obozach zostali pognani aż nad 
Zatokę Lubecką. Następnie umieszczono ich na nie- 
mieckich statkach, gdzie niemal wszyscy zginęli wskutek 
bombardowania przez bojowe eskadry RAF-u. Zginęli 
u progu wolności, kilka godzin przed wyzwoleniem. 
Walorem książki jest rzetelność zebranego materiału faktograficznego oraz powołanie 


01361 — Margaret Starbird „Maria Magdalena i Święty 
Graal", Albatros, wydawnictwo A. Kuryłowicz, opr. 
miękka, str. 200, cena 25,50 zł 

Jedna z dwóch pozycji. obok książki „Święty Graal, 
Święta Krew”. która zainspirowała Dana Browna do napi- 
sania „Kodu Leonarda da Vinci”. W przeciwieństwie jednak 
do dzieła M. Beigenta, R. Leigha i H. Lincolna. autorka nie 
zmierza w kierunku opowieści sensacyjnej. Mamy tu raczej 
do czynienia ze swoistym manifestem feministycznym. któ- 
ry rozważaniami o Marii Magdalenie, jej roli w życiu Jezusa 
oraz znaczeniem w trakcie powstawania legend o Świętym 
Graal, odważnie stawia czoło patriarchalnej wizji Kościoła. 
Które z wyobrażeń Jezusa - jedynaka żyjącego w celibacie. 
czy mężczyzny będącego w związku z kobietą i ojca małej 
Sary — czytelnik uzna za wiarygodne? Zależy, oczywiście. 
tylko od niego samego, Należy jednak zaznaczyć, że siła 
argumentów Margaret Starbird jest bardzo duża. 


MARIA MAGDALENA 
1ŚWIĘTY GRAAL 


poz zwi 


01357 - Bogusław Perzyk „Twierdza Osowiec 1882-1915”, MBP — Militaria Bogusława 


Perzyka, format A4, opr. twarda, str. 338, cena 93,00 zł 


Polecamy Państwu fachową. kompleksową monografię Twierdzy Osowiec. Autor szcze- 
gółowo opisał architekturę urządzeń obronnych. budowę twierdzy i jej rozwój polegający 
na doskonaleniu wykorzystywanych materiałów. jak i form budowli. Ponadto zamieścił 
nie twierdzy, jego 
uzbrojeniu i wyposażeniu technicznym są wyczerpujące. Autor przeanalizował również 
związane z nią plany obejmujące zarówno przygotowanie i prowadzenie walki w oparciu 
o jej fortyfikacje. Książka została napisana na podstawie starannej, wszechstronnej analizy 
żródeł archiwalnych i kultury materialnej. Treść uzupełniono licznymi szkicami. mapami. 


obszerne dane dotyczące funkcjonowania obiektu, Informacje o gami: 


fotografiami oraz tabelami. 


award Zimmermann 


01359 - E. Zimmermann „Skarszewski ślad skarbów Bazyliki Mariackiej i Lande- 
|| smuseum Danzig”, Wydawnictwo Diecezji Pelplińskiej „Bernardinum”, opr. miękka, 


| str. 75, cena 19,00 zł 


Skarszew I jego okolice to prawdziwa wyspa skarbów. które ukryli tam Niemcy w czasie 

Il wojny światowej. Na przełomie 1944 i 1945 roku spustoszyli Gdańsk i wywieźli z niego 
ch dzieł sztuki i zasobów muzealnych. Poszukiwania owych skarbów 
zaowocowały częściowymi sukcesami, jednak jeszcze wiele z nich nie zostało odkrytych. 
W ich poszukiwaniu mogą pomóc informacje zawarte w niemieckiej dokumentacji dotyczącej 
|bytków wywiezionych z Gdańska. Te poufne, tajne materiały znajdują się obecnie w pol 
skich zasobach archiwalnych. Została w nich podana wskazówka dla poszukiwaczy: nazwy 
dwóch majątków ziemskich w pobliżu Skarszewa, w których ukryto bezcenne dzieła dawnych 

|| mistrzów. Powojennym ekspedycjom naukowym nigdy nie udało się ich odnależć, ale tym 
|| razem warto wraz z autorem książki wyruszyć ich tropem. 


Odkryj nas w internecie www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


LA ZAMÓW 


JE 


Skarszetoski ślad skarbów 
Waryliki Słariackiej 
i Radeamusnwa Bu 


01174 — V.ittorangelo Croce „Ta- 
jemnice templariuszy i upadek 
Królestwa Jerozolimy”, Wydaw- 
nietwo M, opr. twarda, str. 219, 
cena 32,50 zł 

Templariusze — średniowieczny 
zakon rycerski owiany mgłą tajemnicy. 
prowokującą do snucia domysłów 
i dociekań. Jakie były prawdziwe 
przyczyny jego powstania? Jaki był 
cel działania? Jakie znaczenie miał 
dla nich Bafomet? Czy rzeczywiście 
weszli w posiadanie nader cennego 
skarbu? Czym był ów skarb? Autor 
stara się odnaleźć odpowiedzi na te 
pytania opowiadając historię Króle- 
stwa Jerozolimskiego. Skupił się na 
uwypiukleniu roli zakonów rycerskich. 
a głównie Zakonu Świątyni w jej jego kształtowaniu. Ukazał jego 
rozwój aż do tragicznego końca owegotego najbardziej uprzywile- 
jowanego. niezmordowanego obrońcy Królestwa Jerozolimskiego. 
pozbawionego wszelkich skrupułów.aż do tragicznego końca. Król 
Filip Piękny chcąc zagamąć jego bogactwa zgotował zakonnikom 
okrutny los. oskarżając ich o bałwochwalstwo. Legenda a owych 
bogactwach i skarbach pozostała żywa do dzkiaj. I dlatego nadal 
aktualne jest pytanie: gdzie ukryto skarb templariuszy? 
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data i podpis: 


Polskie Termopile Ę 
w czerni i bieli 


ŁUKASZ ORLICKI 


Spotkanie z Autorami i oficjalna premiera komiksu „Westerplatte 
— Załoga śmierci”, odbyła się 18 września w miejscu jak najbardziej 
do tego odpowiednim, na terenie byłej Wojskowej Składnicy Tran- 
zytowej, gk w 1939 roku rozegrał się 7-dniowy bój w obronie 
polskiej placówki. spezy : : 

isztół AE: 


4 ; | l 
omiks autorstwa Krzysztofa Wyrzy- kowskt=«*epiotr Szalaty - RAY | ż 
kowskiego i Mariusza Wójtowicza- 


„Podhorskiego (współautorstwa ryczną i faktograficzną. W pracę 


Piotra Szalatego) jest nowatorskim 
ujęciem problematyki obrony Wester- 
platte. Na 100 czarno-białych stronach 
oddano dzień po dniu historię jednej 
z najbardziej poruszających bitew 


nad tymi zagadnieniami włożyli też 
swój wkład Czytelnicy internetowego 
forum „Odkrywcy”, dzięki którym 
wprowadzono kilka poprawek na 
stronach prezentujących dokładne 


detale wyposażenia. Twórcy po- 
kusili się również o odwzorowanie 


w dziejach polskiego oręża. Mimo 
że nazwa placówki jest znana każdemu 


JE JE : 2 
Polakowi, to często zdarza się, że wie- PGR E ii. p al Ri twarzy uczestników walk, także — co 


dza na ten temat jest powierzchowna. j sprawiało olbrzymie trudności — stro- 
Może komiks wojenny poświęcony ko ny niemieckiej. 

pamięci kmdra por Franciszka „Kuby” W następnym numerze Od- 
Dąbrowskiego będzie mógł ten stan  — Korespondencja była prowadzona również  krywcy rozpoczniemy konkurs dotyczący 
zmienić? Uzupełnieniem plansz o fabular- z żołnierzami niemieckiej kompanii szturmo- znajomości treści komiksu, na który już dziś 
nej treści są niepublikowane do tej pory wej. Korzystalismy z obu relacji. serdecznie zapraszamy Czytelników. u 
zdjęcia, plany składnicy, a także ciekawe Komiks był 
fragmenty relacji niemieckiego uczestnika uzupełniany na 
walk oraz krótka historia Westerplatte jako bieżąco w trakcie 
XIX wiecznego kurortu morskiego. Komiks rysowania po- 
zawiera również materiały poznawcze w po- przez weryfikację 
staci szkiców broni, wyposażenia i sprzętu wielu szczegółów > 
używanego przez obie strony. Jednak album m.in. dotyczących $ j 


acts REY. A> wóżliwość zw: 
to przede wszystkim nieznane i szczegółowe uzbrojenia, umun- A a MER 3 dni sd wory 
epizody z dziejów obrony Westerplatte. durowania żoł- box, 1 LES 


Twórcy opierali się na źródłach polskich nierzy oraz ty- 
i niemieckich, a także relacjach żyjących pów oznakowa- 
uczestników obrony. Niestety nie zostało nia samolotów 
ich już wielu. W trakcie tworzenia komiksu użytych w nalo- 
zmarło dwóch członków załogi składnicy. tach. W związku 
Żyje jeszcze pięciu. — Mamy bardzo bo- z tym wiele stron 
gaty zbiór niepublikowanych dotychczas było od nowa 
relacji między p. Jackiem Żebrowskim, który rysowanych, 
bardzo nam pomagał, a Westerplatczykami aby zachować 
— mówi Mariusz Wójtowicz-Podhorski. wierność histo- 
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JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 


Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
Telefonicznie (całą dobę!) . AOI w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 
; Ą pocztowych. 

(ZEJCZEW (GoEzieE ENiDUEy GZ) * Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
(0 42) 6898901 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl skr. Poczt. 2101, 90.959 ŁÓDŹ 2 

AE 'egarnia-ockrywcy.pl * Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
z RZ: A * Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
ah ERA (OGEZOWCHECK EEE kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Lae Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
tel. (042) 6898902 pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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1. Hełm niemieckich spa- 

dochroniarzy (Fallschirm- 

" jager). Stalowy. Oryginalny, 

dzwon M38 + śruby. Fasunek 

współczesny. Odświeżony. Rozmiar 56, sy- 
gnatury zatarte. Cena 1750 zł. 


2. Hetm szwajcarski Oryginalna farba chro- 
pawa — Salamandra. Fasunek niekompletny. 
Stan dobry, nie powgniatany. Cena 75 zł. 


3. Bluza mundurowa 

pułkownika Armii 

Japońskiej z okresu 

Il wojny światowej. 

Używana, niewielkie 

przybrudzenia i plamy. 

jaśniejszy ślad w miej- 

scu noszenia pasa. 

Jeden nieoryginalny 

guzik, reszta kompletna, 

tącznie z haftkami i nitami przy kołnierzu. 
Dodatkowo okulary z epoki oraz Medal 
Intronizacji Cesarza Showa z 1926 r. wraz 
z oryginalnym etui. Cena 900 zł. 


4. Puchar konny pułkownika 
artylerii Michała Gnoińskiego. 
Wykonany ze srebrzonego me- 
talu, wewnątrz złocony, deko- 
rowany pięknym klasycyzującym 
ornamentem roślinno-kwiatowym. 
Utrzymany w stylu Ludwika XVI. 
Puchar stanowił nagrodę przechodnią, którą 
wręczano co roku podczas wojskowych 
zawodów konnych. Całość pokrywa orygi- 
nalna patyna, stan zachowania doskonały. 
Wysokość 33 cm. Cena 2499 zł. 
SS, NSKK Oryginalna 44, aa] 
szlufka do kordzika SS, — 
NSKK, służąca do unieruchomienia kordzika 
w pozycji marszowej. Stan bardzo dobry, 


skóra miękka i elastyczna, zatrzask sprawny. 
Sygnowana RZM. Cena 220 zł. 


5. Rapeć do kordzika 


6. Plecak niemiecki 

z 1940 roku. Stan 

dobry, kompletny. 

lekko przybrudzo- 

ny. brak jednego 

haka na szelkach. Sygnowany: RETH 6 
KOPP GmbH 1940. Cena 160 zł. 
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Ę 7. Bilet dróg żela- 
znych z 1873 r. 
Wymiary 8x 12cm. 
Cena 500 zł. 


8. Podręcznik Luft- 
waffe. Zawiera re- 
gulaminy. wzory 
dokumentów i in- 
strukcje pilotażu. 
Całość ilustrowana 
zdjęciami oraz tabela- 
mi. Minimalne otar- 

cia grzbietu okładki. 

Cena 400 zł. 


9. Niemiecki pokro- 
p. wiec na lornetkę. Ba- 
kelitowy, kompletny. 
Cena 155 zł. 


10. Niemiecka taśma 
z II wojny światowej. 
Sygnowania z 1937 roku. 

Brakujące ok. 1,4 m taśmy 

zastąpiono inną. Cena 

130 zł. 


11. Mapa 
Europy 
Wschod- 
niej. Z atla- 
su „Atlas fiir 
deutsche 
Haus”, Wy- 
dawnictwo 
„Drei Kegel 
Verlag Dr. 
„| Peter Oester- 
OEENEEEEMMY card K.-G". 
Berlin 1942 r. W górnym rogu mapa Mo- 
skwy 1:450 000. Mapa obejmuje także 
tereny Generalnego Gubernatorstwa. Skala 
1:10 000 000, wymiary: 33,5x41 cm. 
Na mapie zaznaczone są granice i stolice 
państw, linie kolejowe. Złożona na dwie 
części. Stan dobry. Cena 48 zł. 


12. Zegarek szwajcar- 
skiej firmy ROMA. Na- 
grodowy z dedykacją: 
„Dowódca 57P.P. strzelcowi 
Mielnikowi Włodzimierzowi 
prymusowi szkoły podoficer- 
skiej 1937 r." Zegarek w pełni sprawny, 
wymaga jedynie wizyty u zegarmistrza 
i wyregulowania mechanizmu. Mało no- 
szony. W okolicach godz. 15 i 18 widoczne 
małe uszkodzenie emalii. Cena 650 zł. 


13. Emaliowany szyld 
zok. 1910 r. Całkowicie 
wypukły. Oryginał. Cena 
215 zł. 


SUPPEN-ARTIKEL 


14. Ładownica do Stena. Cała 
i mocna, lekko zabrudzona. Do- 
datkowo cztery magazynki. Stan 
magazynowy z końca wojny. Cena 
155 zł. 


15. Polski karabin "zza 
u 


maszynowy wz. 28. 

Wykop. wstępnie oczyszczony, 
kompletny. Pozbawiony cech użytkowych 
zgodnie z ustawą. Cena 1500 zł. 


16. Odznaka Pamiątkowa 

Pierwszego Kursu Lotni- 

czego w Warszawie. Od- 

znaka oryginalna, syrenka 

nakładana na emaliowaną 

tarczkę, mocowana na dwa nity. 

Stan zachowania bardzo dobry. Wytwórnia 

grawerska: S$. Lipczyński, Warszawa. Cena 
4400 zł. 


17. Oryginalna szabla turecka (Ki- 
lidż), przełom XVII-XVIII w. Długość 
całkowita ok. 80-90 cm. Głownia wt 
pie „Szamszir” („Lwi ogon”). rękojeść 
rogowa klasycznie wygięta. szabla nie 
rozkuwana. Jelec mocno osadzony, 
szabla lekka, jeszcze dzisiaj świetnie 
leży w dłoni. Cena 3300 zł. 


UEEKA > 18. Bagnet Ra- 
| "EG dom wzór 28. 
Ogólny stan 
bagnetu bardzo dobry. Głownia lekko 
pociemniała, nie skracana. Wyraźnie wi- 
doczne wszystkie sygnatury. Na grzbiecie 
głowicy wybite słoneczko. Okładki bagnetu 
oryginalne. Zatrzask bagnetu sprawny. 
Pochwa cała, niklowana. Znaki odbioru na 
pochwie i na bagnecie. Wymiary bagnetu: 
długość bagnetu 384 mm, długość głowni 
251 mm, grubość głowni 6 mm. szerokość 
26 mm. Cena 450 zł. 


19. Oryginalny pol- 
ski celownik przeciw- 
lotniczy do RKM wz. 
28. Stan bardzo dobry. 
Cena 1000 zł. 


20. Oryginalna Pickelhau- 

ba tzw. Ersatz Filzhelm 

z I wojny światowej. Sy- 

gnowany wytwórca i rok 

1917, filc bez żadnych 

śladów uszkodzeń, jedynie na przodzie brak 

okucia daszka. Stan zachowania bardzo 
dobry. Cena 1800 zł. 
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